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Dzisiejszy numer zawiera 12 stron druku.

Prezydent
Wojciechowski 

niech żyje!
Kanaków, 8 m aja .

(k.h.) lY ezyden t W ojc^chiaw stó  doskonałe  z ro ­
zum iał sw oja historyazaią rolę w odrodzonej P o l­
sce. W ie, że je s t tym  eztłowiekiem, k tó ry  p ierw ­
sz y  po stw orzen iu  Plaństwia lY>ls k iego  rep rezen ­
tu je  w niem  atm osferę  spokoju  i rów now agi, że 
je s t pierwszymi, k tó ry  ma nauczyć P o laków  być 
obyw atelam i w łasnego P ań stw a . W ielka to , ałe  
n ad w y iaz  tru d n a  ro la  p rzypad ła  P rezy d en to w i 
^^jcaechowTskiemu, k tó ry  ją  z poży tk iem  d la Pol­
ski dźw iga na sw y ch  dośw iadczonych  bark ach  już 
przez tizee i rok. P rezyden t W ojciechow ski ivw>a- 
^  się w  ^ e rw sz y m  rzędzie  sza w ychow aw cę 
w spółczesnego Mu pokolenia obyw ateE  polskich,

od la t p rze sa d  150-ei'u obywa/teE 
”  eJ Ra^cizypospo-Etej. I chociaż ro la  'w jchio- 

p j ^  sPoteaaeń.sPva nic leży w obow iązkach
» a t  P r o  !tTOl t0 . i ^ n a^  obe0in3' P rczy- 
, i  o lsk i e^wYna w age k ładzie  na te  stronę 

urzędu. ‘
od tego Jego polityczny wpływ 

. m eg  rzeezy- w Pofeęe je s t /wielki i  decydu jący .
.^y^P°mu ąę., że ©beęmy, ^ a tó n e t W ładysław a 

T y s k ie g o ,  racze j sam  prenujor) pow otebjt 220- 
jak o  m ąż otSobóstego- 'zaufania P re zy d en ta  

Wojcueehoweikaiego^ O parły  o osob isty  a u to ry te t 
J e g o  osoby, spełn ia dzisiejszy  gab inet sw ą rolę 
już przeszło p rzez-ro k  i k rok  'za  k rok iem  w ypeł- 
iu a  sw ój p rog ram  przy  poparciu  stronnictw* poP 
-5 ! ’ narodow ych. Ju ż  to  sam o dow odzi o decy ­
du jącym  w pływ ie obecnego P rezy d en ta  na. we- 
^ n ę tr a n ą  -pp^tykę PoJski. W  z ^ a d n i^ n k c i!  W - 
feryto zagggnfcgnft odg ryw a ndemmieższą ro le
W iem y .p k m . „/torami t szła ta  poMtyfca u  njjfj 
jęsaoze tray lub c a m  tata tem u. D zia zm ieniło 
się w iele. Tu znow u dość wspom nąć o porozu- 
inieniip jakie d!oszik> pom ięcky 1‘o k k ą  a Gzec/ho- 
słowac-ja. cA jest jednym  z lundam entów  ro/zu- 
one; polityk i polsk iej. Ten fakt, k tóry dochodzi 

do skutku za prezydentury łirezydenta W ójcie- ' 
chow skieyo nie m ógi pozostać bez w pływ u Jego  
«soby, jeśli przypom nąć ba.rozo energicEne. dale­
ko pr &ewidujące i gilęhoko pom yślane pirzemówie- 
a ia  Pana lh ez)x len ta  w u ttegłym  roku podczas 
pobytu na Pom orzu; w przem ów ieniach tych  nu- 
ta  ant3Tnienidedka była adeoimiŁną za/powie<Mą 
kursu p-nrykt polsk iej. Po chociaż położenie dizi- 
srejąze Polska m e m oże kierow ać jej w inna stro­
nę jak tyjjko pazecaw Ndemeom, a  w  staw ię F rań -' 
eji, to jednak w iem y już z w łasnego doś-w iadcze- 
iua z pierw szych ła t, że przy um ym aum  tej za- 
S j O T ^ J j  m ożna iednak upraw iać rów noeze- 
Sm6 bardzo nieodporni d m Ł il p o c ię c ia  utrę®  
iw ezgodne z zasadą, Otóż P rezydent W o^iechow - 
. ^ ecyd ow an ym  w rogiem  N iem iec i da-
-« c  tym  ptrgiądom wytrą® prze® sw e enuuojaoje, 
3  sobie na w stępie sym patję całego narodiu, 
w  Którym niem a różnic w  zapatryw aniach na nasz 
błosun-k  do N iem iec, Tak ted y  zarów no yv w e- 
W  i zew nętrznej p olityce P olski Prre- 
ia d a S  t^ aJcae<'b<wvski stan ów  czynnik, który

!°  się tw ierdzić, że P re-
*yd“n t  W ojciechow ski chce  .praedew s® vw t»m  
w y th m v x W*  obyw ateli Po lsk i « « u v d a ‘c<h rn ń -  
strwowrch i obyw atelsk ich , chce ich przepoić no­
w ym , Polsce niew olnej n ie a n a n jm  duchem  w ła­
snej państw ow ości.

G dziekolw iek możt w pływ  ten  P an  P rezy d en t 
w y w iQra. W e w szystk ich  Jeg o  m ow ach, k tó re  
w y g h sa a l p rzy  różnych okolicznościach, wyibi- 
ia ją  sio na pierw szy p lan  w artości m oralne, s ta ­
now iące podstaw ę Jęgo  w skazów ek i pouczeń, 
które* rz-uca w -póleczei^tw o. Ju ż  diziś w ygłoszo­
ne mowY P rezydenb t ^  oJćśochoAwskiogo s tan o ­
wią jT O tbogatą ' skaa-b-iiicę myśli, któr-and karm ić 
sie bedzie m ógł nio+v]ko naród  paEflZ’ długie cza- •

V  u  '

Plany p. Caillaux.
PARYŻ (AW) Wczoraj wieczorem odbyła się w  gabinecie Painlevego kon­

ferencja z udziałem kilku ministrów, blcku lewicy. Na zebraniu tern omawiano 
kwestją dalszego programu rządowego w związku z przesileniem gospodarczem. 
Gaillaux żądał do czasu zupełnego uzdrowienia finansów francuskich wysiłku 
wszystkich stronnictw, ażeby kwestja polityki wewnętrznej została odsunięta, na 
dalszy płan. Żądania Caillaux dotyczą także szkolnictwa w Lotaryngji, ambasady 
w Rzymie i wszystkich innych spraw. v

Minister Lavai konferował z socjalistami pragnąc ich przekonać o ko­
nieczności zachowania tej taktyki. Loucher bawiący w Brukseli konferował z sze­
regiem posłów belgijskich. Okazało się, że Loucher ma zamiar stworzyć kartel 
wielkiego przemysłu, do którego wstąpiłyby Anglja, Francja, Befgja i Niemcy. 
Loucher stoi na stanowisku, źe naczelnem zadaniem wie/kiego przemysłu jest 
wprowadzenie regulacji produkcji. Nadmiar produkcji odbija się fatalnie na 
gospodarczych konjunkturach Europy. Przed porozL-mieniem się tych czterech, 
największych państw w sprawie zbytu produkcji niema mowy o stabilizacji go­
spodarczej Europy. Zdaniem Louchera wszystkie stronnictwa wchodzące w ra- 
chą^ę zgodziłyby się na projekt tego kartelu.

 c  o o ---------

Zagadkowe milczenie Baldwina.
PARYŻ (AW) Mowa ambasadora amerykańskiego w Londynie wywołała 

tutaj bardzo nieprzychylne wrażenie. W kołach politycznych zwrócono uwagę na 
fakt, że na przyjęciu, które urządził ambasador ametykański, obecni feyij amba­
sador japoński, niemiecki, brazylijski i poseł węgierski i portugalski, aie nie byli 
ambasadorowie francuski, włoskr, polski i czechosłowacki.

Portinax v „Echo de Par«s“ pisze: Brldwin przemawiając na tym bankie­
cie oświadczył, że dla nas przyjaźń waszyngtońska jest droższa od wszystkich 
jjnych. Jedno słowo o Francji nie przeszło przez usta premjera angielskiego 
Wiadomo zatem doskonale, że Baldwin myśli inaczej, a mówi co innego.

---------------  O D O  — ----------

Przed przyjazdem Hindenburga do Berlina.
BERLIN (AW) Przygotowania do przyjazdu Hindenburga sa już w pełnym 

fol u. Nie ulega wątpliwości, że przyjazd Hindenburga do Berlina będzie jedna 
z największych demonstracji, jakie Niemcy urządziły. Wszystkie stronnictwa spo­
łeczne i bankowe zgłosiły swój udział w przyjęciu Hindenburga Siedmiokilo- 
metrowa przestrzeń pomiędzy dworcem Heerstrasse a pałacem prezydenta będzie 
podzielona na drobne odefnki d)a poszczególnych grup. W powitaniu Hinden­
burga wezmą także udział związki republikańskie.

 *— : o: ---- —
  *

Łowienie ryb komunistycznych w Warszawie
Wartszajwa. (AiW.) W czoraj po południu policja por 

K1|TCzi!|ft aresżtowajta w dom a  przy ul. IMcifanei 9 
cjsćib należących do cenifcra^ego komlitetu poiUsik&ej 
paatt|i konuufrijstyczncj. I \d ic ja  aresztxwaŁa ich 
w chm li, gdy odbywali zebranie. Śledztwo wslfcępmte 
wykazasło, iż airesztowaiul byli płatnymi funfccjoawju- 
<szaaui pojakiej pairtp kqnuudstyczn|ej, których zaida-

niem było prowadzenie akcji kom uiiistycziiej na pro- 
WT5rtc|L Poifc(jeirtalii oail o/d 400— 1000 zł. miesiięcaaiie. 
Przyjechali odi do Wanszajwy po inistnukcje i pienią­
dze. Areszt fołwarli podczas przewotzejnEa ich do komi- 
sarjatu śpiewaji mjędzynailod ówTkę i wtzatiotsfillS okrzy­
ki na cześć Sotwuietów.

sy_ i la ta , ade taikże, ma k tó ry ch  wispdcrać się be- 
dai^e impg ł̂o w ielu Je g o  następcóiw.

Do je d n e g e  ze  sp o so b ó w , którymid P re z y d e n t 
W ojtelecihiowski w^nchowuje P o lsk ę , s ą  J e g o  c o ro ­
czne p o d ró że  po  ca lem  P aiis tw ue , w  k tó ry c h  s ty ­
k a  się  Gm b ezp o śred n io  z lu d n o śc ią , w y s łu c h u je  
ją ,  pizem saw ia do  n ie j, jx>rywła i1 p irz ^ n ią zu je  do  
c so b y  P re z y d e n ta  w ła sn e g o  P a ń s tw a . Sjx)łec.zeń- 
s tw o  rozum ie  in te n c je  P re z y d e n ta  i d a rz y  Gro m  
n ie  serdec^znem  pi^z^nwiiązaaiaem i w ie lk im  e n tu -  
zjaam em .

K rakcw , k tó ry  wita. P r e z ^ e n ta  W ojcdeehow- 
skiego już po raz  d rag i, odnosi się do N iego ze 
szczególne mi uczuciam i. W idzim y przede w&zyst- 
kiem  w P rezydencie  W ojciechow skim  czynnik  ró- 
v;now agi w ew nętrznej, ta k  bardzo  p o trzebnej o- 
liecuie naszem u P aństw u . To je s t g łów na zasłu­
ga P rezy d en ta , że po trafił w rozognione s to sun ­
ki Polski w prow adzić znośną barm onję. P an u je  
ona naogń l n ie ty lko  w sferach  politycznych, ale

taikże i w szerokich mianach społecizeńst.wia, w y- 
c ho w y w an  t* go pr&ez sw ego P re zy d en ta . Pofeka. 
z d ro g i burz w eszła na d rogę pira^-y i odbudow y.

Grłómmą część zasługi tego s tan u  oddać trzeba 
P rezy d en to w i, k tó reg o  w itam y  dziś w  muracłi 

■krakowskich. Źe zaś fnzwjtcżdża On na  pośw ię- 
cenie sz tan d a ru  pu łkow ego  naszej Airaiji, to  do­
w odzi, że  Hinjia Pretendenta W ojciechow skiego 
nie jest jed n o stro n n ą . W śród  p racy  i odboixłovrv 
nie zapom ina o środkach, k tó ry m i n a leża ło b y  o- 
b ronić bezpieczeństwo r o ls k i  rozbudowanej, Pol­
ski płynącej do moa7.a statkam i pełnymi produk­
tów  pracy.

Z uczuciem  dum y, że m ożem y gościć P a n a  P re ­
zy d en ta , że m ożem y sk ład ać  i lu  życzenia wr dniu  
Jeg o  im ienin, k tó re  szczęśliw ie zb iegają  się z J e ­
go pobytem  w śród nas, w znosim y okrzyk:

P rezy d en t S tan isław  W ojciechow ski —  niech  . . . •»
zyjc!

.  ---------------------------------------o -------------------------------------------

■ Drobne ogłosze­
nia 50 gr. Wiersz 
w rubryce * Nade­
słane " zł. 0*25— 
wiersz milimetro­
wy po kronice zł. 
0 40 — Ogłosze­
nia przed tekstem 
wiersz milimetro­
wy zł. 0 50 — Za 
skład tabe la rycz ­
ny, k o m b in o w a n y  

| 80 proc.

Prenumerata wy­
nosi w Krakowie 
mieś z l 3 40. z 
odnoszeniem do 
domu z\. 3*60 — 
Zamiejscowa zł. 
4.20 — Zagranicą 

zł 7*00.
■ ■
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Reprezentanci Rządu Polskiego 
na pogrzebie ofiar katastrofy 

starogardzkiej.
Gdańsk. (PAT.) 6 ban. Wiozsotraj po połrudlalu odbyci 

•eię tu  pfognz/eb jednej z ofiar 'kataśtinofy kolejowej 
pod obyw ania  aiiemiecikleg*), Malksy-
m bjm a WófertmaaKL czjtoońka klasowego* zjwiązk/u z&r 
wodjooYtego. W  za,rtęip<tc\de geeerailinegK) komesami 
w poguwbie wziął udział sekretarz legacyjny Woł- 
kioiwi$k.i, z raanłen in 'Ziairząiuiu 'kolejowego prezes dynek 
c#  gdiańsklej p . . OzairaiawJki i w icedyrektor wydzia­
łu admiuMiraeyrJniegfo Giereńdki. Od1 gtdaińki ej dyrek­
cji łkolej. złożowo na tirranaiie bardzo okazały wieniec.
POLSKA USUWA SIĘ OD UDZIAŁU W MIĘDZY- 
NARODOWEJ KONFERENCJI O HAiNiBLU BRO­

NIĄ I AlMjUNICJĄI
Genewa. (PAT.) 6 ban. Na dzLsiojs-zom pr'zodipolatd- 

mołwean iptaia/rnem (potsledzmlu. mięc&yuiairo ilofwe j 
ta iferean^ i w oprawie luaaiidtu bronią i am/iwiiciją do­
konano wyboru prezydjiim. W głodowaniu wzięli u- 
diział prraedMiawjc.ijele 40 państw . Wyibruno delegata 
Stanów  Zjjedhi. Bartona 38 głosami, Francji Pawiki 
Bortcmir 34 giottiimr, AmgCji Gnidowa 33 giiosamnL 
Jąponji Mateftudla 33 g tea m i, Wioch Ohiimenti 34, gibo 
sarni, Brązy}# Da. Sm u e Silwia 23 glosami, C^edhio- 
tdowaoja Vewr.ika 22 gto^dnii, Niemiec Edkiarta 21 
głosami i EKisqî ain(ji Falaicdos 20 głlosaimi. Pojska po­
mimo czynionych jej propo>zyqji kandydatury  .swo­
jej nie posltaiwifcu

Program konferencji Małej 
En tenty

Bukareszt. (PAT.) 6 bom Ofkgadny progn-am konfe­
rencji Małej Eartenty, k tó ra  odbędzie w Bn!kare><zje:e 
od 9— 11 maja jest naste(pfl4yątó|y: 1) Wymiana po­
glądów co dlo ogólnej syltuaiegi polirt yciznej; 2) Stosu­
nek  eziioników 'Małej Bnłtemty do W igier w  ^pnawfie 
biud&eiuU i rozbrojenia; 3) Stosunek członków Małej 
E n ten ty  z innymi -pańwimiajnii; 4) Sjpnaiwy specjalne 
Rumiuija i Czechosłowacji, Ruamiji i Jtuigoskuwji, Cze­
chosłowacji 1 Jugosłaiw#,

Koniec przesilenia gabineto­
wego w Belgji

Wiedeń. (PAT.) 7 bm. ^ArbeLtor Zeiłtuiiigu dónOsi 
z Brukseli1: Przesilenie gabinetowe Ubliża się kat roz­
wiązani/u. Minożą się oznaki., że gabinet YandeirwaMa 
sta ł się znów aikrtuaOjny. Mianimdc.ie katoliccy dbano- 
tkraoi okazują obecnie skftounóść wegódia w kontakt 
e  socjallistami eelbin utworzenia gabinetu.

Ustawa o ubezpieczeniu robo­
tników i ich rodzin w Anglji

iLowdyn. (PAT.) 6 ban. Rząd Ołgtośdł dziś projekt 
biilil/u w  spra/wie uibezipieczeniia robotników. Bill pnze- 
iwićJiąje em erytury dlla widów i dżdeci po robotnikach, 
oraz zaniki w wytsoikośłci 10  sh. tygiodńiowo dHa o- 
sób w wiSeku od1 66—70 Ha/t. W edług tego projektu 
każdy pracoiwtnik będzie -wjpftaeai na rzecz fundu&z/u 
em erytalnego 4 i pół penisa tygodniawK>, t-yfleż uisiz- 
czaó będlzie praJcodJawca. K obiety będą w płacały 2 
i pół pensa. Oprócz tego s te rb  .p a s tw a  pnzeanaeiza 
4 i. pół miuj. fiunttów rocznie na cele ubezpieczenia. 
Nad powyższym projektean pracowała koan/fe'ja eks­
pertów  przez przeciąg 8 mnesdęey.

ZNÓW NIEPOKOJE W BRA/ZYLJI.
R4o de JamieSro. (PAT.) 6 ban. Gtrujpa złożom  z o- 

koło 30 osób usółowała opanować koszary, została 
jednak odparta  i zmiiszom do udiecziki'. W sprawę tę 
wmieszanych jes-t kiilikai posłów z opozycji.

I^AiNlNiUNZIO NILE BĘDZIE LATAŁ.
Rzym. (PAT.) 6 ban. J a k  dbuosi ,yGdonnade dŁHta- 

lia “ w kotadh urzędówych zaipnzetcza^ą jakoby d‘A- 
nuinmiio miał być mianawtany mlaiustrem żegług^ po- 
wdetranoj.

łiistorja zamachów w Bułgarji
Sof ja. (PAT.) 6 hm. W ?jwiąr4kiu z rozpoczętym pro­

cesem w sjprajwde zamachu dokonanego w teatrze 
Odeon w r. 1920, brułgarska Agencja T e ł^ ra f ic z m  
przypoanioa szczegóły 3 okoliczności tego zaamchiu. 
Dokonano go wr czasjfe- odbzytni pulblicy.słty rosyjskie­
go P io tra  Rissa. Wd l̂csEOŚć przeciwników poiliityoz- 
nyfdh uisjtroju agrarnego miała wziąć udział w fiern 
oebranih.1, w czasie którego nastąpił wybuch pi.ekM- 
nej maszyny, powtodujący sonierć wielu osób. Podej­
rzani o zbrodnię byfti: b. prefekt poikji Prudikin, b. 
minllstcr Moira/wiew, 'który był wówczas szefem służ­
b y  bezpieczeństwa, woesracie Lulków, Patam ańsM  I 
Marków. Wobec tego, że w sprawę byli .wmieszani 
ówcześni członkowie part#  Agrarnej, będącej w tedy 
u  władlzy, śledztwo napotkało na niepnzeziwyciężo-ne 
prawie przeszkód^, które Of)óźniały jego przeprowa­
dzenie. Śledztwo to  mogło dópóero wejść na właści­
w ą drogę po arestatawaniu Ferdynanda Markowa-, 
k tó ry  ukrywał sprawców za machu i w związku z tem 
złożył cenne zeiznania.. Pradkin i Mairkoiw są oskar­
dem o dwuikroitne uwolnienie z ivięziien'ih Patam ań- 
skiego i LfUikiowa-, obwinionyclh o dioikjonanie zaimaota. 
Wśród śjWładków zniajdłu^e się między innymi1 były 
min. Bakaiow. W śzyscy oskarżona, z wyjątkiem nie­
obecnego iv Soflji Patamańsikiegio zjawi.li się na roz­
prawę. ̂ Tirybiun ał ]>rzeski/i)ał Markowa, któi-y uchy­
lił się od wszelkiej odpowiedzialności, s-twierdzając. 
że od poe.zątku śledztwa podejrzenie padło na Pnid- 
kina.

Przemówienie gen. Sosnkowskiego
na konferencji rozbrojeniowej.

G m ąw a. (iPAT.) 6 ban. Wiczionaij na p3ena«mejm po- 
siedzenlu o gtodjz. 1 -e^eJ piiz?emaoYÓał delegat Połsłd 
gen. 'Sosnikofwtslki. W przemtó^wdeuki cswem mówca 
przediewBzystktim pod(kireśM ^puiawę pokoju. Poildca 
pragmrle pozośiać biertną polityce pokoju opartego 
opartego na wi;ipóO|praey międizynanotdowiej. Dalej g>ł- 
norał stwrlerdbił, że spraiwa mTędEyniarodofiY-ego han­
dlu brom śtanowłi t.yłko jeden razdżiał całoikszrta^u 
ragadlnienia fpowfe ĵeeihinego rozbrojenia i międzyna­
rodowego 'bezurieozelKTtwia. Nie pocwinmaby więc być 
oddzielana od całego tego zagadlriienia, gdyż wów- 
{'■7&8 powystałiby poważny wyiioaii w ca.łej krnstniłccjl 
pokoju. Fakika rsoltidarjTznyie się z ctuelhem, którym o- 
żywuone były pfzenrówierna Anigkja ii Fbâ rw-gi jx>diczaS 
piątego z^iromadzenia Ligi. Składacie sswe zastrze­
żeniu  ̂ iw fg i delbgacja poltsto nće ustanie loijaJjnie 
przyczynkić się dto osiąjgtnilęc.ia .p w .  koorfeieneję re­
zultatów praktycznych. Następnie genenał podkreśKł 
i wielkie znaczenie konwenci# w .sprawie handlu hro- 
n ią  i amtunieijąi, 'kltóca dążyć będwe do .stiwiefrdrzemia 
solidbirnoścd1 państiwy stosu^ąewih się do j<«j po^anJo- 
wień. Delegat Póklkfi z naciskiem podtkireśjił, iż .w rad­
zie przyjęcia obecnej konwencja świat byfliby podzie­
lony na dwie cizęrśd; kmaje znajdi^ące się pozia kon- 
iweneijąi, nie poddające się zasadom solidaiuuaści mtię- 
daynairodołwiej, korzystałyby ze wszystkich przywile­
jów jufwtnośei statystycznej imjportu 1 eksportu broni 
be.z jatkrielhkoliwiek: zebowdąfzaii dotyczących ich w tej 
dziedfeitnie. To zaotoeźenfae jest ^pecjafitnlie ważnie, je* 
żeW się zrwróca uwagę, rż odbraytnńe praetstrzeufie świa­
ta uchylMy się od koaitoffi tu piro(panjo(waaiłej. Są wtel- 
kie krajje, ikitóre a Iinńrje iŁsifinĵ ły sftę od wszelkiej 
wąpółpr|a(cy w sprąw^e zagadnień dotyczących betz- 
pieczeńsrttwta. W tym  godnym po(ia®otwiainfla sitaoite rze­
czy należy się dotazułdiwajć u nddktórych mocaatstw 
.tworaehi2a( in<i|ęgo rodzaJju ma^zyntarodówej sojffldaar- 
rtości i wtzięcfe za podjstatwę cntgajitolcji św iata za­

sad! radykalnie ąprzecznę cb  z tema, które ożywiają 
autorów komwencji. Polska pierwsza wyraża żal z po^ 
iwodu nieobemościi na tej konfem ipji wadMego pań­
stw a sąs^ednfiegof, które posaaidua gnani cę prąwbe 1500 
km. długości Polska najuisósn^eii pragnąca współpra­
cować ze wszystkkmd krajjajmi świata nfad wielkiiam 
dziełem pokoju, musi zdawać sobie sprawę 2 potaże- 
niia wytwora»ne|go ptnze zto państwo* odmawiające 
udzifułu w pma^cach karifeirenjcji. Waeinnu wdetkim za- 
sadtom proMaffBC0vapym w pakde  Ligi, delegacja 
patoka uważa, że naflc(ży w sposób szczegółowy roz­
ważyć, czy niektóre propozycje kotijweirccji nie utwo­
rzą rozdźwtiękia nulędizy kmajapnti przystępujący nu do 
konwencji, situiwiając w sytuacji upośledzomaj pań­
stw a  rncputoduikujące u sśefbie kriotnj i iuaterjaOju wt> 
jenmtego, wobec państw pctodukujących. Ta różnica 

s.pecijtailn.;.e nicktCKrzystaru dla państw  pragnących 
pw tępaw ać IfoJaJlbiie, gdytż .państ.wia uieproduiknićącfe 
broni, a- j^diruaciześnic grUuiiCizące z krajamii prodłukju- 
jącemii iruussEą wyłamać się z pod‘ p o e tan m ień  kou- 
wiHncji. Dsailłe-j generał wyraził przekonanie, iż zgo­
dnie z ruową prziCfwpdłmijcząjcego konferm eji, fabry­
kacja- broni i. amiuaiie\pi w pfrzykz8?ości będfziie podpo- 
rząidikawaina tym zasadom jaiwności, które miają być 
podstaw ą obecnej k-ofowenc#. W ten sposób nierów­
ność, egzyrttąjąm m?ęd®y pa ust iwami podpisująicemi 
ikonwca^lję,, ibyła'by tznuaczmiie Ełagiodizona zgodhle 
z podfstatwomi zjaisadhiifczej s^praiwuedllinvt>śct. W kx>ó- 
cu mćiwea ziajzjnioozył, że w tern trud nem za daniu, 
(które o a ite  koaifetre<n)q}ę, niezjbędina. jest zupełna 
szczert>ść f lojailinJO&ó, o któfrych mówdł przewodni- 
c.ząjcy. Pierwszy wajnunók pomyślinego wyniku obrad 
konferencja, to wspólne z&ufaade. Nie wątpię, zakoń­
czył geneoiał Sosnfcofwfclkń, że poraca- naeza będzie o- 
wocnia, a  re,zrafitiaty będą miały wielkie znaczenie w 
szeregu wysiłków* skierowanych ku ipaoyfilkaęji 
św iata.

Przemówienie delegata Francji.
Genjewa. (PAT.) 6 ban. Na popołuKłnCłOtwem posie- 

d toniu  snńędaynaaodówerj konferencji dlla kontroli 
handCtu bronią ptnzemowdał delegat Francji JYwweł 
Boneonir. (Ziacrząi ,on od poizd^rowiicnfla' wtszystfciidi 
cdłonków’ koniferencjii, biorących udział w o-bra.daoh, 
podkireślaijąic-, iże (ważność zagadmifania s-twieCdzają 
nawet- państw a nie nałeżąice db l ig i  Natrodów. Pod- 
IkreśM on, że poańiędłzy trudnościami1, jakie oczeku­
ją  koniferetpcję dHa dżioła pokoju nocizielnym zada­
niem jest ule wyfwołyfwatoie «*<2X3zaffK)(wtania otpfeji .pu- 
ibHicOTi.ej, ocziókiująicej -zatwtsrae i żywo nads Mchtującej 
co Liga roM dJa dzieła piotooju. Noazjelinean zagadnie­
niem konferencji jest problóniat bezpieczeńsltwa, pro- 
ibleanait, k tóry  jiest racją  bytai Iijgi. WiaiLka z han­
dlem bronią podjęta drzńś pnzez konferencję je^t wal­
k ą  podjętą ze zbrojeniami. Walflca* ta  prowadzona 
jest przetz konferencję w zaikresiie zuacanie umiej- 
szyim riiżiby tiegło ptnagnęfla dóDegocJa francnslka, ałe 
ipOfwioili pnofwtadizi db oeffiu. Najważniejszym reomńtta- 
tem  tej konferen.ęp- jest utnudMenite handilHi bronią. 
Je s t tk> utnudnienie zbrojeń podst^myidh, -jest to  m-

bim ie państwa 'odjporwiedizfainym m  .dosrtaTcaenile 
broni iarnemn piaństtwTu, je s t to zaiał^zSnie foimuły 
ofcreŚIajjącej odipOw-GcdziałiiiJOŚć tego, który dótsarcza 
broni dlla wizmiecenia wojny. TiriudinośdJ wyp^ytwająicse 
z różnic geogtraficznyclh z faktiu, iż Jedne państwa 
prodnikują broA a inne tylko ją  importują stw arza 
obawę uprawmienia arozrumienia. Konfeirencja mois4 
praicować, aby te obawy zmniejszyć. Reizuiltarty m o­
gą być małym począjtkiem, aiie trzeba do nich dążyć 
proygjotcKwnJoąic m »aaeait ̂  -k iedy s ię  zaniaai jaaetrój fm -

gdyż fyUkio wttedy ka.żde państfwo wywohiją- 
ce wojnę wfoe, że wiscystilde soM arnie wystąpią prze- 
c2w niemu. W tedy będizńe mowa o zupełnym rozbro­
jeniu i befzpeczjeńfetwde. Dopóki siła- regrukuje &tosninr 
ki nairodów* dbpóty każde w obronie s-woicli prawr 
otarła s-ię być s-ilMeg»ze. Wówcca6 tyżko konferencja 
przyniesie razuUtaty, gdy nastrój p o w i^ch n y  ulle- 
gnie zasadniczej zmianie. Piraca diziistejsEa to dopiero 
preludjuflu, które jedinak dla- rozwoju |wkoju nłafeiy 
i tirzeba. wyfloonać.

Dzikie pretensje Gdańska do m. Benesza
Gdańdk. (AW.) yyDatnz. Aiłlg. Ztg.^ cytują za „TH- 

mesoma tekst raekqmeg)a układu pottoko^zctsjkfegą 
2afpęwł^a)iąc«(go Potłścę p«(pairdo CEecshósłofwacjć. iw 
spraw ie Śląska, Gdańsfca 1 korytarza połsikfego i za- 
pertvnfiając«ga( Czwchctsiowaicji popatrde Pofeka prze­

ciwko przyłączonSu Austrji do Niemiec — gwałtow­
nie atto&cuje min^sitra Benesza zarzucając mu, ze będąc 
cztooddem Rady L^S Narodów, pokera Polskę wo­
bec Gdańska.

KONWENCJA LITWY I ŁOTWY.
Berlin. (AW.) Dżiewndki tutejsze zamie^WEają ko- 

m m ik a t urzędowy, ogłoszony w pdlsmiach •rybkach, 
k tó ry  donosi, że miinisttrofwie s^raw  zagranim nych 
Łotwy i Litwy na swoich naradach da. 28 i 30 kwie­
tnia zgtodiziill .się w następ, sprawach: 1 ) oba kraje 
zaw ierają konwencję arbltrtiżołwą, 2) omówiono z?a- 
•wtaircie pfrowdEjoayemneigo tralktotiU handłioiwego jalbo 
wstępu do Un# gospodarczej. 3) Łotwa i Liitrwa zsa- 
wdeaąją konwencję eamliitainną na tydh samych zasa- 
dadhi, na jakich zawiarta była odino&ma kowencja mię­
dzy Łô  wą i1 Ets-tonją* 4) z początki eon czerwca od- 
będtoie się konferencja nimisHtrófw zagraniicznych Ło- 
t.wy, Litwy i- Estonji, 5) umowy w sprawie rybołto- 
stw a i spławu drzewa-, co do których treści się zgo­
dzono, będą podpisane w Kowuie, 6) do uOd&dń szlkoł- 
nego postanowiono wpt)łwadizić poprawki. Cetem 
zibliżenia ktiiltnirakiego postanofwkmo w najbliższym 
czasie przystąpić db wymiany sił profesorskich.
NOWE POGRÓŻKI I NADZIEJE BOLSZEWIKÓW.

Moskwa. (PAT.) 6 bon. Na wjczforajlsizem posiedlze- 
niai wszecihłulkiraińsiki-ego zjwiąiziku sbwi-et-ó(W w Char­
kowie wygłosił dłuższe pnzemmienie przybyły z Mo­
skwy przewodniczący Sonorlkomiu Kamieniew. Szef 
rządu sowieckiego- w praeąiówieflifm siweort złożył 
spraM'ozdaaiie z działalności rządni S. F. S. R.. krtófre 
zakończył następująioem ośwradćizeniem: ..Należy
stwj‘<e;rdizi'ć, że buirżmaaja Angtją F/naincij i, Nieonń.ec i 
innych państw  zdołała się chjwdbiwo wizmocnić. Rh>w- 
inocześnie jedinaik organizują się tam rewolucyjne pfą  
dy. Sowiety woibec tego powinny przee/zekać, aż re­
wolucja w Eairopię zupełnie dojrzeje. Tymczasem za- 
saidlniciz-ein za dian iem naszej ipolityki iwiewinętirzuej 
mfiDS-i być dążenie w Icieirumkn wizmożenia sił twófr- 
ezycłi w masach włościańskich. Rząd> sowiecki mniisi 
tak lostępic-wiać, aby masy chłopskie poczuwały się

do obowiązku poiwszeinia odpowdedziałnośd. za jego 
d-ziałaiimość. W tedy waJuie zwycięstwo sowietów nad 
światem będzie aapewtniioiućh

S l l k a  s ł 6 «  v s  o d p o w i e d z i  

T e o f i l i  I m i n e r & a c k o w e ! .
Teofila tamergłjLc-k,, żona handlarza bydła, niedawno 

temu jeszcze całkiem przeciętna skłepikarrka, dzięki po­
parciu kilku wyższych uńzędników, zrobiła w^bandist* 
•krótkim czasie duży majątek, otaizymując cały szereg 
rentujących się koncesji. Jako s-tary fadiowiec i wielo­
letni kierownik najpoważnidejszych firn  krajowych bran­
ży wódózanej, nie przymwycmajony do Oird}mamegx> trak- 
•towonaa urzędników i peaisoraalu,, jakie się praktykuje 
w tej nowobogackiej fabrycace i me mogąc dłużej tole- 
•rowaó roizanaityoh ^ndedoflctadniońci41, opuściłem dobro­
wolnie posadę u Immergliickofwjej.

iW_ jakiś czas potem wezwany Jako świadek przez Dy- 
•rekcję Okręgu Skarbowego w sprawie śledztwa ka-ruego
0 oszustwa podatkowe Imanergltidkiowej, pomimo usiło- 
iwanego z jej strony przekupienia mnie, nie mogąc się 
narażać dla niej, wobec konfrontacji z innymi obciąża­
jącymi świadkami, — zezoiafem (szczerą, a dla Immer- 
gillłckowłe-j bairdizo niewygodlną prawdę.

Tb właśnie było powodem jej zemsty, która objawiła 
się w ogiłioisz-enui oszczerczego „oświadozeniau w .JM. 
Kuberze Codz.“ /Nr. 114, za treść którego ściga ją ró- 
•winocześnie-Prokuratura. Pjętautyę z naciskiem kłamstwo
1 mim ergi tickowe j, jaikobyim jia miał się diopuiszczać na niej 
szantażu, matojnia»st ■ nnojem zdaniem szantażyistiką jest 
Imimergluckewa, która terroryzowała niższych urzędni­
ków paii^twiowyc]). opcwi adatniaani i chełpieaiiejn sie 
swymi wi^okimi sto^unlkair.*. W dalszą poiłem ikę z jml 
me.igluickrową wdawać się aie będę, gdyż ja, uie zbo^ra- 
ciłem się kosztem Skiairbai I'aństAva i nie mam ipiemedzY 
na- insoTat-y a ocenę moralnej wartości tej osoby pozo­
stawiam wyrokowi sądowemu. ' ->530

Leon Seliinger.
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„TEMPS“ O MOWiŁE NOWEGO AiMIBASADORA 
STANÓW ZJEłDN. W ANGLJ1.

Pajyż. (1PAT.) 6 t o .  Kom entując przemówienie 
wygłoszone w Londynie p i r n  nowego am/baęadora 
Sumów Zjedai. Houghłtona, „Temp*4* m m m ,  że 
jedelii wediug zapowiedzi Hoaighitona Ameryka po­
m agać będzie jedynie tym, którzy sami sObie poma­
gać będą, to pofpa-roie Ameryki powinno być zapew­
nione Francji, która pomimo uchybień niemieckich 
poc/zyniłia godne podziwu -wysiłki odbudowując wlia- 
euemi środkami zniszczone obszary, „Tepsa ubolewa 
że Hougłuton wskazując na konieczność zmiany słta- 
nu umysłów w Europie zastrzegł się przytem, że nSe- 
ma na myśli żadnego ^pocjalm-ego nasrodu. Zdaniem 
,.Tempsu Hoaigiljrioii powinien był wskazać na Niem­
cy. w których u-jawinia się coraz więcej dążenie do 
odwetu i które na czoło narodu w^ysumęli wodza ar- 
mji, w czasie wojny będącego ucieleśnieniem nadziei 
Niemiec zdobycia panowania nad' światem. „Temfpik4 
dowodzi dalój, że właśnie poza Renean należy to z - 
pow^zeehniać ducha porozumienia i chęci pokoju i 
że tam specjalnie powinien być kieirowany apel Ame­
ryki na rzecz polityki zaufania i dobrej wiary. Dopó­
ki apel ten nie znajdzie tam należytego echa, koń­
czy dziennik będziemy musieli czuwać nad sprawą 
nas zego bezpiecze ńs trwa.

Z RADY MINISTRÓW.
Warrszawa. (PAT.) 6 bm. R ada miniista-ów na posie­

dzeniu 6 maja 1925 r. powzięła następujące uclw a­
ły: 1) Projekt ustawy o regulacji i ufa^ymaaini wód' 
spiteuwnych, zmieniający art. 261 ustarwy wodnej z 19 
września 1922 r. 2) Rozporządrzcnie o zmianie brzanie 
nia paragrafu 46 imftorżąjdizenia rad  n to s tró w  z 10 
listopada 1921 r. w  sprawie statystyki celnej. 3) Pro­
jek t ustaw y o ratyfikowaniu porozumienia prowimo- 
ryczmego regulującego- stosunki ekonomiczne między 

- Rolśką 1 Czechosłowacją. 4) Przekazanie wojdcorMO- 
gruntów obrębu Ponary dyrekcji lasórw państwo­

wych w Wilnie. P-rojekt ustawy o orderze wojennym 
Yi-rtuti miktari. Projekt ustaw y o zniesieniu majo­
ratu  w ordynacji dóbr zapowtedmieh i czasowo za/po- 
wiedmieh w okręgach sądowych apelacyjnych W ar­
szawskiego, Lubelskiego i WiJeósklego. Rozporzą- 
<keme wykonawcze o likwidacji majątków prywat­
nych w wykonaniu trak ta tu  ipokoju podpisanego
*  W ersalu 28 czerwca 1919 r.

PRZYJAZD PARLAMENTARZYSTÓW ESTOŃ­
SKICH DO POLSKI.

J®*®t (PAT.) 6 t o .  W wycieczce parlamentarzy- 
^tońskicili polski1 wezmą uidżiał wLcemaflteaa- 

duerman, Maktna, deputowany skronnictwia 
^p^jO łszy  Hjolder, deputowani socjaMemokjraltyczjni
k«rm • ^PMttOłwaiay stjouinicfuwa chrzęść. Rand-

ÎPP : Przedstawiciel grupy kolonistów deputowany
° e? ^ r. Wyjazd z  J a l in a  nastąpi1 dnia, 12  maja, 

wyjciecokia pnzyjidzie do Warszawy etom 14 maja.
k a t a s t r o f a  l o t m c iz a  w  e s t o n j i .

Tafto. OPAT.) 6 to . Dziś rano w orkow y aeroplan 
BpaiJł w poMfcfcu Tallina. z wysotao&ci 700 m. Pilot 
i Kwaxt».y ■aący dwaj tiom kw w  ponieśli śmierć. Apa­
ra t zostel s Tza^teany.

TOZETASOWYWAMiE W „WYZWOLENUj ".
WaoHEBwa. (1V-L wł.) 7 bm. W kfulbće „Wytąwólle-

*  . “ tist^piein-ju pptaytuęuim odjbyrwaiy się spcpjo- 
hu  t ^ y .  Kc 39 posłów obeaaycb na posiedzeniu 
37 oddato «  g ^ y  Bto&ja
m owAlka uia;lBpegiO i .spMfcojrieęjio. Następnie pipzy- 
stąjpLoano do w y bom ^"'oeipreiBefia.

EPILOG STRASKNiEGO ZAJŚGŁA W (HMNAtZJUtM
WffiLEŃ&iKIM.

WajBaawa. (Tiel. wł.) 7 lan. W sprawie “trasanywh 
«agi&ć w  Wilnie mtksrpddwai w  cspmpiU k w  joom&fM 

pos. Sołt.yk. JEni^ieir indziielił w tej siptra- 
wifi jdpm-ed^i na następnym poeiedtoeniiu kmrrt:hj5 

wiadomości z  Wilna nastrćg w mieście jeat 
«wtats narczieij p-zygm#*iaj5j^y. Ramuje praefoonanEe. 
» t a  tragodja aostaia. spowodowana nietatoiem d \ 
*«Ctofra _ KegańsikLego i proi. ŚwfideroMego. Ram- 
«w «  ,ua ;.v ’0Łju 1Q2L' wywoiaJi podcaas egraami-

n a ^ ó j  wśrxjd w m iów , fcrdry m o - 
rozbicie komisji ^uamiimaeyjnc). i ipdn ia 

ifrfadlz sdkoinycb > t  jednaik inna. W ykłady i ^ a -
■ Jw  w g -^ W W ^ n . .^ a J iy .z . p o t e S

b ie s z o n e .  W w xraj od -aoia władae sędowe
. ucaiu]<fw 8 Id. i przepa^owtadEały w nńłeszba- 

^  m02^wośol aretszftowiania k5£-
gnnaehem g^nnazijaluytm M e rzfo  się

t t o y ,  k tóm  ż J ^ T w y

SPftAWA ETWIORBE!\IA KAjOZELiKEJ RlADY 
„ . . .  C5GSPOJMRCZEJ.

(TVŁ ^4.) 7 btm. Wozioriaj w urjni^te^- 
 ̂ P50̂  . M-m <premgera odibyf

*  i  , poświęconej otmówieniu 
^ o je k .u  ustaw o /wodzeniu tyamcrziasowej ruaictóiruej 
Rady G ocfD daiw j. Obrad n;e* xikońicmiK).

RATYFIKACJA TOLS®CO-FRAOVOJSKJEGO TRAK
TA TU HANiDLOIWiElGa

WarszBMra. (TeL w£.) 7 t o .  Sejanowta- hoinr^ja sipr. 
nagrańiraiycih r a t y f ^ ^ a l a  wczoraj trak ta t handio- 
,wy poł^ko-francuŃki.

GEL P R Z ^ Y O A  TEPLITZA DO POLSKI.
Warezawa. (Tek wh) 7 bm. Urzędowo zaprzeczają- 

wiadomości jakoby przyjazd dyr. Ranka O o m ^ ia łe  
j .  Tepiitza stał w w iąd b u  ze sprawią z a k ^ jw  ma- 
■lerjiałójw woje-niiiych i b-tiwSerdtoją. że p. Tepl it.z pa-zy- 
jechał jedynie w ce:Du załatwienia* pewnych sp a w  
zwiąizanyol) ze spaiwą OCTiej pożyczki wio­
tk ie j.

Samoobrona przed rządami
żydowskimi w Krakowie.

Wairszajwa* (Tek wi.) 7 t o .  Pos. Rym ar 1 Holeksa 
byli wczonaj u imnasilra spraw wewnętrznych Rarbaj- 
skiego i przedstawili mu odpis pisma skierowaniego 
do prezesa Tymczasowego Wydziąfcu Samorządowe­
go we Lwowie p. Kędziora informujący o rozbitych

rokoiwajniiąch w sprawie rady miejskiej w Krakowie. 
Frzedisitiawfilfi, ona motywy swego postępowania i 
stwierdzili, ze uważają za niedopuszczalny oddanie 
zarządu miasta w ręce żydów i socjafetów.

Sensacyjne zeznania rannego
Trojanowskiego.

(Dymisją wysokich urzędjnjików Póbcji Pańsitiw.)*
Warszawa. (Tek wi.) 7 t o .  Już  na środowem po- 

włzenłu Sejmu kilku posłótw pomuszyło sprawę oigai- 
Kwaniia przez policję polityczną projwokacyjniej rô - 

boty. Do poruszeinlia tej kwesitji przyczyniły sdę ze- 
znarlia; rajr|nieig)o TfrojaoicMTSkkga, wydawcy „Walki 
Luduu, który był funkcjonarjuszem policji politycz- 
cznej i przed wiądząmd sąjdofwymli zeznjał, że za wie­
dzą swLoich prze4ożo|aych w policji przygotowywał 
jakiś zamach. Zez3nia)nijal Taouainówsikikgo wywołały

duże wrażenjie w kółach poEtycznych a kwest ja  or- 
gainfextwa^Cą prcwOkajcyj została potępiona i napię- 
tnjcjwamia| przez wszystkie obozy polityczne i przez 
prasę zarówno lewicową, jak  i prawicową. W związ­
ku z tern minister Thugutt w czwartek w kuluarach 
opowiadał o dymisji, do której pojdał sfię zastępca P. 
P . naj miasto Wamszawę Moidenhaiuer i o  tern, że 
szdf policji poffityczflej Piąitklewicz i starszy komi­
sarz Łęcki otrzymali dymisję.

Piatoniczne noty p. Czkzenna
Warszawa. (Tek wił.) 7 ban. ,^bzccrzpotpo<lkta;i do- 

ikosi z Paryża, że Czi-azeriin wystosowtR do Pragi i 
Bolgrad-u noty, w kltórych u în&edlza, że w razie za­
w arcia trak ta tu  z Plokką, lujzaiaaie poLskiich granic 
iwchiodn ich pnz-ez JiugfO^łaiwję i GziedłiiosłowTa.c^ę Sb- 
^ieity ua^żać będą za aklt dla- siebie nieprzyjazny, 
Sowiety ‘bowiem podpisały tra k ta t ryiski tylko pod

DYiSKUSJA NAD BUDŻETEM MINISTERSTWA
REFORM ROLNYCH.

Warszawa, (TeT. .wff.) 7 bm. W Seómce toczySia sfię 
od sam ego rana dyiskusja1 nad budżetem minister- 
btftva reform ńoinydh. Godłz. 6J30 dyskusja trw a. Pnzy- 
słmdiiawh się jej z ^ i ;ntca'e<50’\\m :em  posłowde w?Iolś- 
cjańs/--y.

O UKŁADZIE POLSKjOhBULGARSKJM.
Sof|a. (PAT). Omawiając sprawę zaw arcia prowi­

zorycznie go układu handlowego l nawigacyjnego poi- 
s-ko-bułga.rskicgło, „Jow nal de Boulgarieu s<twńerdza) 
iż węzły, łączące obti bratnie narody, zacieśniają się 
coraz bairdziej. Do licrzmych dowodów tendencji, zmie 
rzających do zbliżenia, obu krajów — pkze dziennik, 
minister K&ifow i przedstawiciel P okk i w Sofji Ura- 
tow ski, który' ad szeregń !ait’‘pode;ińbje nie znużenie 
godne pochwały wysiłiki, aby wyirobić u na^ należytą 
ocenę postępu, dokonajiego pnzeiz jego kraj we w*rzy 
stkich dziodjzmaeh życda, dodają nowy dowód przez 
podpisanie wzmianekwamego układu. Układ ten, o- 
pajtty na zasadzie Jdaatzuli niajwiększegO' uprzywilejo­
wania, otwiera jak  najlepsze pemąpektywy rozwoju 
stoeunków handlowych między oboma krajam i. Ten 
saan daaemnk .poświęca, w tymże numerze ze trzy ar­
tyku ły  omawiające stosunki w rolnictwie i przemy- 
s e oraz sytuację ekonomiczną w Polsce.

D23Ś ZARAONIE WYROK H \ 2 AW AOHOWCÓW
W  kbłjG ARJI.

aafia. (RAT.) 6 ł)0Q. Na iwcraotruj paraiui/em po-
v- przesłuchano pirezesa cze-
■T ^ TMkofa. Zeznał, że byfł poślreidfliiilciMn między 
emr.go-ajitaimi a paintją komuaiiteJtyK-zną. Zaaikowi, mą/ż 
flanfajim  ̂przyfwiódeów ag^airjuszy Gahczarowa, Pe- 
JTmego i Kosowtikiegio, mówił o opracowaniu przez 
. ych o^taHnich ptnojcddtu zanradm  n a  różne urzędowe 
osohcSości przy użyclti pyroksykny. Teodor F ;li|pCHW 
<Ą m ek organii22aiC\ji s^pisteweji, agirarjulszy, zwedeai- 
ni(k jedinolEtego frontu, podał szczegóły dotyczące 
płonni s-pisko<\Mcćim W CTjwartiek roqpocziną się prze- 
3iuÓw:enia .profouratołna 1 obroó)cqw. W yraka oczdkiu- 
ją w  piąrtek tab w sobotę.

JAK ZW YK LE. . .
W ostatniej chwili przed wydaniem numeru otrzy- 

miaEśmy depeszę z WaAiszawy z pogftoską, że sżkoły 
św!ęcić mają dżień 8 anaja^t Zdaje się, że dla j^ewtnej 
i ccaas orjeautacji. w obdlw>d®eniu świąt w PaTsee' 
^^ńiteżiałJóby strwtMtzyć w rządzie osobny resort, bo ifnfiar- 
ozefl szkodliwy chaos w tych sprawach nigdy się nie 
-skoó<Tzy! A praactfeiż odnośne Mini&teirstwTo nosr na-

Giełda.
Kmkórw, 8 maja.

Na giełda© efektów lefckie ożywiania, jednalo^wioż sy- 
nie uległa większym gnrfesnłoaiî  ktutsa utrzymały 

®ię na poaipmie wczanajszym.
W wafutech i dywizjach tendesn^da aaogół utnzymiana 

% wyjątkiem nuxa^ejszjego Medjrtlaimi. Zajlnrterejspwanie) 
mocmafcejsze.

Na pogijełdahi ruch słaby. Teo^deaKja utrzymana* 
KRAKOWSKA GIEŁDA *

Paryż 2726; M edjoto 2147 i pół do 21^5: Berlin1̂ 3J96.
Akcje. (Cyfry w złotych).

Panik Zwiarziktu Spółek Żan>bkowveh 
Polski (>3.ob 
iZielei newski 
iH. O gielski Porzną ó
Parowo;/, y
Górka 
:śier>z a
Aizot
El ek“ v:>waix\ >leisrza 
< UłEIÓW 
K raku- 
Wodorów

W transakcji:
aso
0.25

11rj0
24.00 

0.67—0.68 
15.70—15 80 

3.50 
0.26 
0.14 

0.30—0,10 
0.65 

3.85-3.95

wpływem ptrzegn^hej kampouji. W sferach dyploma­
tycznych, z których Informacje te pochodzą, ten aJkt 
Sow^e-tów jest uważamy jedynie za pasiadający zma- 
czeuie moralne-, 'praiwmae natom iast jest zujpeWe bez- 
l^d-s-tajwtny, gdyż ratyfikacja polfeikkh granic przez 
Jiigosławtję i Ozechesłoiwację wypływa autom atw z- 
nie pirzez podpisanie przez te państiwa T rak ta tu  Wer-
salslkległo.

4̂ 5
1.40

Chybie 
A. Piasecki

AKCJE NA POGJBŁDZJU.
No»beI 1.35; Lokomotywy 0j52.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Aikeje: JBaaik Handlowy 5.75: Bank Związku Spółek Za 

roibkówyeh 8.60; Paaowozy 0.67; Starachowice 2j50; Zie- 
lenlewki 10^0; Żyrardów 8.80; Haberbusch 5.70; Nobe-I 
2.07: Gbodorórw 3.80: Bańik Pnzeimysło^y Lwów 0,28; H. 
•Cegielski. Poznań 0.48.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
/Kursy papierów pokkich w tysiącach kononj austr.: 

Siersza; (^órnic^ 45.5; Silesja 10^; Fanito 185: Galicja 
1000: Nafta 140: Karpaty 126.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie gMdy: Paryż 26B0; Londm  25.08; Kawy 

Jork 5.167; Be Ig ja 26; Wiochy 21.21; ńiszjpanja 75,65; 
Holamdja. 207.74. Beri im 12^L Wiedeń 72.80; Sztokholm 
138l74; OsjIo 8725; Kopenhaga 97.75; Sofja 377j50; Pra­
ga 15.30. Warszawa 99.75; Budapeszt 0.726. Białogród 
8A5; iMemy 937; Komtan/tjTiuoipal 276; Bukareszt 235: 
Helsifrgfors 13; Buenos A res 200.

Z D  R C f J

Dziesiątki tysięcy cierpiących na reu  ̂
matyzm, dnęr Ischias, wysięki i choroby 
kobiece zawdzięczają swe wyzdrowie­
nie kąpielom mułowym 70° C. Wska­
zane natychmiastowe rozpoczęcie ku­

racji. „Thermia Pałace1*, pierwszorzędny komfort Bez­
pośrednie połączenie kolejowe Warszawa - Piszczany.. 
Zmźki kolejowe 33%. Dla niezartiożnych zniżki wiz. 
Kompletne utrzymanie od 45 Kc. Informacji udzielają: 
pisemnie Biuro Piszczany, Cieszyn skrz. pocz. 56. i Biura 
„Orbisu**. Niemogącym wyjechać „Gamma- kompresy 
dla domowych kuracji spr/edaią wszystkie apteku 243v

ARTYSTA I JEGO DZIEŁO.
(Anegdota Mstoryczna).

Zmarły świeżo izaiaikoimty portrecista, John 8ar- 
gonit, zwany „angielskim Yon D ydkiem 4', miał ory­
ginalny s-poeób nuilowania. Trzymając w  ręku 
pendzel i olbrzymią paletę, s ta ł pńzed. płótnem, wy- 
kiom/ując tak  giwattowne ge-sty, 6ak gdyiby zabierał 
się do bokBOwanna. Mimo tego kładł fairby na płótnie 
z tak ą  .precyzją i delikatnością, że wszystkich wpro- 
•wadizał w  zduanieaiie.

iDopÓki Sargent pracował nad  jaklem ś diziełem 
pochłaniało go ono w zupełności, tok, że o ozem 
imnem nie można było z nim /rozmawia6. Skoro skoń­
czył je  — nie budziło w nkn najmniejszego zainte­
resowania- i kazał je natychm iast usuwać z pracowni.

Jeden  z prtzyjaciół, zaintrygow any podobnem po- 
stępowaniem, zapytał go pewnego r a ^  ^  przyczynę 
i otrzym ał ta k ą  odpowiedź:

— Ja  jestem, jak  kura, k tó ra  zniosła jaje. Doko­
nawszy tego, m e chcę mego obrazu ani widzieć, ani 
o nim słyszeć.

Odczyt generalnego sprawozdawcy budże­
towego w Sejmie ustawodawczym

posła Jerzego Zdziechowskiego
o d b ęd z ie  się w niedzielę  dnia  )0  b. m. o godz.  

j 7 wieczorem w sali Kopern ika  Uniw. Jagieł .  
|  Pose ł  Zdziechowski wypowie  odczyt  na  t e m a t :

Finanse Polski a tło  gospodarcze

W stęp  dla publiczności 1 zł. — dla s łuchaczy 
uniw. 50 groszy.
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Z muzyki.
• Jr/ŁI#Jubileusz muzyki węgierskiej — Spermy 

Łuszta do? krąju. — Odataczende polskkgo muzyka*
il>niia 2 maja ba*. rozpoczęły się w Budapeszcie uro­

czystości pięódzies-ięcioletm iegn istnienia węgierskiej 
królew skiej wyższej -szlkoły miuizyozmej. Olbrzymi na 
-trzy dni rozłożony p ro fa n a , obejmuje przegląd mu­
zyki węgierskiej, rozipoczynając od Fr. Lie^ta a koń­
cząc na B artoka, K ocdtó i Dobmaaryfa.

Z imieniem Liszta, tego niajwiękwzego swego czasu 
poten tata  wirtiuozerji tortepiaiiowej zwiąizane jest 
blmienie najwyższej uczelni mauzyczniej Węgier, k tó ­
rej był inicjatorem  i założycielem, a k tóra ze skrom­
nych początków za-jęła naczelne stanowisko w swym 
kraju  i powtażmie w  Rwiecie miuizyicizmem. W pmacy te j 
pomagali inicjatorowi muzycy tej miary co R. YoLk- 
mam i Fr. Erkel, twórca węgierskiej ope<ry narodo­
wej oraz ich uozmiowie. Bralkiugące k ad iy  nauczyciel­
skie uzupełniano pedagogami obcymi do czasu, w 
którym  akademja nie uitfwonzyła obfite kadry peda­
gogów swojskiego chowu znakom itych i dzielnych 
w swoim zawodzie. W ykładali tai ludzie, których na­
zwiska zapisane są w dziejach pediagogji muzycznej 
ziotemi głoskami, a to: Jan  Kessler, Dawid Popper, 
Eug. Hoiibay, którryoh zresztą w charakterze wirtuo­
zów konjcertująicyoh gościła estrada krakow ska.

Obecnym rektorem  tej szkoły jest Edmund de Mi- 
elialowicz. Dzięki piraoy tej uczelni i jego grona, 
uniezależniło się życie artystycznie Węgier od- Zacho­
du, rozwijając się wspaniale i stw arzając muzykę wę 
giereką narodową., wykonywaną prrzetz węgierskich 
artystów , którzy sławę jej imienia roznoszą po całym 
ś,wiecie. W królewskiej operze budapeszteńskiej 
wszyscy dyrygenci, muzycy orkiestrowi, śpiewacy 
są wychowaik a mi tej szkoły. Ż kompozytorów, ja­
kich w ydała szkoła dość wymienić nazwiska: Bela 
B artok. Ernest Dohnany, ZolltaJi KjoeJiaóy, Emeriik Kai 
maco, Yictor Jacobi, Albert Sczizmas, ALadar Radó, 
Leo W einer, Arpad Szaudy, Theodor S/zanto, Ftr. 
Vecsey, Arnold Foldesy, Indyita Bokor itd. Wielu z 
/nich słyszeliśmy w Krakowie.

vSzkole tej zawdzięczają W ęgrzy wykształcenie mu 
zykalmości ogółu, pobudzenie o<ra>z doprowadzenie do 
rozkw itu swej rodzimej twórczości narodowej.

iZ okazji tych uroczystości pow stała myśl-, ażeby 
zwłoki najw iotszego muzyka- węgierskiego F r. Liszta 
sprowadzić do kraju  (spoczywają w Beureuth) i 
żyć w jednym z kościołów budapeszteńskich.

•  •  +
#*e zbożna i uczciwa praca zmaleść nulsł jakąś na­

grodę, najlepszym dowodem jest odznaczenie, 'akie 
o trzym ał .pracowity i zadłużony muzyk poznański Iks. 
d r G ebunm skL 'który otrzym ał wielce zaszczytną 
nominację honorowego kanonika ka ted ry  Pialestry- 
niańsikiej. której biiśkuipem jest kardynał Y am telli. 
G  noamnaegi tej-, k tóra miała m ie lce  przed miesiącem 
cicho ŵ prasie poldkiej, a specjalnie muzycznej. — 
F ak tu  tego nie podano w poznańskim ,JRrzegłąctzie 
inuizycjzinymu. O nominacji tej dowiedzieliśmy się z 
.„Dziennika poznańskiegou, który podaje następujące 
szczegóły: „Tytułu „Ironorowego' kanonika u udziela 
K apituła Palestryiniańska duchownym m/uzykonukom 
pozy torom i dyrygentom, k tórzy  w specjaliniejszy spo 
eóib pielęgnują muzykę nia jgenjaloiejwzego kompozy­
to ra  K/ościola katolickiego — Pałeshrytny — pocho­
dzącego z m iasta Daleert<rina, gdzie dłuższy czas pia­
stow ał urząd dyrygenta chóru katedralnego. Z żyją­
cych duchownych muzyków kościelnych są  honoro­
wymi kanjonikaani te j ka ted ry  między innymi dyr. 
kościelnej akadeanji muzycznej w R aty  zbornie dr Wei 
m ann, dyr. chóru papieskiego Don Lorentzo Peeosi, 
dyr. chóru laterańskiego Rafał Casimiri.

(Dokument nominacyjny podjp/imaiy przez kard. 
YamuteMego tao sta ł ks. GeburojwsMemiu wręczony 
pizez to . bisik. Lutom skiego (iw zastępstwie nieobec­

nego prym aśa Dalbom), wobec członków Kapituły 
poznańskiej profesorów seonina-rjum duch. i puMłoz- 
noM . — Zuiaczcnie kułtom lhe tej nominacji zwłasz- 
-c.za w chwiM obecnej, kiedy świat muzyczny przygo­
towanie się do uroczystego obchodu 400 rocznicy u- 
frodzin genjollnegfo politonisty wiotkiego jest szcze- 
gókde doniosłe. Odznaczenie polskiego muzyka k o ­
ścielnego, cichego pracownika amizycznego — nie 
szargającego się po zagranioznyoh estradach ze swym 
•talenteon — stawiła nas w* je^tzeze jednej dziedzinie 
rówmonzędniie obok kuMnaailnych nahoiÓw Zachodu. 
Odrodzenie klasycznej muzyki w^e^ogtosoiwej, zapo- 
cjząt/ktoiwanc od' połowy pnarwiie uibćegłego staiH'ec5a, 
by9)0' do niedawna (praytwiitejean niektórych tylko 
ceauti* maiizycznydi Buiropy z R/zymem na ozde. Go 
rarz baird^ioj jednak rozSizcrząjąice się zamiłowanie 
do tej wspólnej i wzniosłej muzyki dk>,pro wsadziło do 
niebywałego rozkwitu pcaktykd odhiwórozej pollfoirji 
klasycznej. W d w ili  ołbeeniej muzyka kościelna o.d- 
znacza się .prawie wszędzie tą  czystością sf.yiliu, ja ­
ką  miała *w epoce renesansu. W Pofisce reforma śpię- i 
wu kościelnego ppairta o ^AŁotu propr*io':, Pirusa X. 
przeszła pracze bez ec to . Nieliczine wysiłki przynio­

sły piękny plian i to szazególnie w Pioznianiu, odkąd 
zabrał się do pracy Iks. dr. Surzycki. — Kraków nie­
ste ty  w pochodzie roziwiojiu tej ktw^estji pozostał do­
tąd* na szarym ko hau.

Ks. Gebuirow^ski odbywał studjja muzyczne w aka- 
demjl muzycznej w Ratysibonie, w Be^iniie i Wro- 
clOłwbu, gdzie promował się na dna flx>zofji na pod­
stawie dyssenteaicji' muz ytolOgdcizciej ^M/usica maga- 
stiri Szydłovrlttaei;. (Rraca ta - itkazała się naHdadem 
Księg. W ojciecha w Poznaniu. Gd r. 1915 jest 
iks i— Gebuiowfeki' dyrygentem  poznańskiego dhórti 
katednałnego i na tern stanow itku rozwija owocną 
d^iaM ność. Chór ten n:ie tylko wykonuje styiLotwe 
pienia w świątyni, łeez pracuje g^oriłwie nad’ szetnze- 
•niem k u to ry  maizyccmej w Grodzie Przemysława, ja­
wiąc się na estradzie z reprodukcjami arcydzieł mu­
zyki' kościelnej (pokkich 'kompozytorów rene^iansiu 
i krzewiąc tą dirogą zrozumienie i umiłowianie tako­
w y . Przed niedawnym czasem, wystąpił ks. Gebu- 
rowtski ze swym makiomitym zespołem na estradzie 
Filharm onii warszawskiej zyskując ze stirony prasy 
fachowej i codziennej dowody wysokiego uznanki.

St. Bursa. -

Dalsze szczegóły strasznego rozbestwienia 
uczniów gimnazjum Lelewela w Wilnie.

0 *W środę otrzym aliśm y późnym  -wieczorem  
w drodze telefon icznej z W arszaw y w iadom ość
0 strasznym  w ypadku w gim nazjum  L elew ela  
w W ilnie, a dziś otrzym ujem y od naszego kores­
pondenta k ilka szczegółów  tej zbrodni:

Tragiczne zajście, które m iało m iejsce w gim ­
nazjum  im L elew ela w W ilnie m iało przebieg na­
stępujący:

W śród uczniów  gim nazjum  L elew ela do jed­
nych z najsłabszych należeli uczniow ie Ław ry­
now icz, syn  urzędnika państw ow ego i Obrębai- 
sk i, którzy przez ca ły  rok w yróżniali się  nieszcz- 
góinem  zachow aniem  się  i m iernym i postępam i 
w  rtauee. W  rozm ow ie ze sw oim i kolegam i Ła­
w rynow icz i ObrębaJski podobno odgrażali sdę 
projfebbnom, a zwłastzeza dyrektorow i B iegań­
skiem u, który m iał opluję człow ieka bardzo su­
row ego i n ieprzystępnego.

D ziś w łaśn ie rozpoczęły się  egzam ina m atural­
ne* K iedy przyszła kolej na Ł aw rynow icza, ten  
nie m ógł dać zadow ałniających odpow iedzi na za­
daw ane mu pytania. Gdy nauczyciel egzam ina­
cyjn y  kazał mu pow rócić do Ławki, Ł aw rynow icz 
szybkim  ruchem  w ydobył z k ieszen i rew olw er
1 dal dwa strzały do dyrektora (Biegańskiego. 
Strzały były dość celne, ale szczęśliw ie zakończy­
ła  się ta  strzelarikia lekkiem  zranieniem  dyrek­
tora w rękę.

Na odgłos strzałów  uczniow ie porwali sdę 
z m iejsc i kilku z nich rzuciło się  na Ł aw rynow i­
cza. P o dłużstzem sczamotaniu się, Ł aw rynow icz 
zdołał się  uw olnić i zwinnym  m chem  dobył z k ie­
szen i ręczny granat, który rzucił na ziem ię tuż 
obok sieb ie. N astąpił ogłuszający buk w klasie, 
a gdy opadły dym y obecni ujrzeli na ziem i n ie­
żyw ego Ław rynow icza i dw óch innych uczniów , 
którzy usiłow ali rozjbzofić mopddereę: D om ańskiego  
i Z agórskiego. N adto zm arł jeszcze jeden uczeń, 
którego nazw iska n ie zdołano jeszcze ustalić.

Zanim  obecni zdołali ochłonąć z w rażenia, z  je ­
dnej z ław ek porw ał się  ObrębalskS, w yb ieg ł na 
środek sa li i zaczął strzelać z rew olw eru w k ie­
runku nauczycieli. Ofiarą jego  strzałów  padł prof. 
Jankow ski, który zosta ł ciężko zraniony 
w  brzuch. Życiu jego zagraża niebezpieczeństw o. 
W idząc padającego profesora, Obrębałski przyło­

żył sobie rew olw er do skroni i sam  w ym ierzył so­
bie spraw iedliw ość.

Na m iejsce w ypadku natychm iast udała się ko­
m isja złożona z przedstaw icieli w ładz w ojew ódz­
kich i prokuratury. Śledztw o w toku. N ikogo nie 
aresztow ano.

Pc(za w yżej w ym ierilonedii ofiaram i strasznej 
zbrodni został ciężk o ranny uczeń T oczyłow ski, 
oraz lżej kilku jego  kolegów .

W arszawa. 0 ban. W uzupełnieniu szczegółów  
o zbrodni w W iU e , dow iadujem y sdę, że w k ie­
szen i ubrania O brębalskiego, k tóry popełnił sa- 
mojsttwo znaleziono granat ręczny.

PRO F. JANKOW SKI I UCZEŃ OBRĄBALSKI
ZMARLI.

W ilno. (PA T.) 6 hm. Ciężko ranni podczas dzi­
siejszego  w ybuchu w gim nazjum  im. L elew ela  
prof. Jankow ski i uczeń Obrębałski zm arli.

UCZNIOWIE BYLI W ZMOWIE.
W arsza/wa. (AW .) P ierw sze w yniki dochodzeń  

w spraw ie tragicznego zajścia  w gim nazjum  
w W ilnie dow iodły, iż  uczeń Ł aw rynow icz i Obrą­
bał sk i, krtótrzy dokonał! zam achu b yli s*  sobą
w zm ow ie. W nocy poprzedzającej egzam in byH' 
oni w restauracji zam iejskiej i pow rócili do W il­
na sam ochodem . Obydwaj d  uczniow ie pow ta­
rzali kurs 8 bL, jako drugorocznd. Ofiarą zam achu 
padło do dziś rano 7 osób. W ciągu nocy dzisiej­
szej zmarł rańmy prof. Jankow ski i ranny uczeń. 
Śledztw o sądow e prowadzi sp ecjaM e w yd elego­
w any prokurator, który u sta lił, iż w ypadek po­
w sta ł na tle  osobistej niechęci spraw ców  prze- 
tiw k o  dyrektorow i gim nazjum  w ileńsk iego.

PAMIĘTAJCIE
i e  częste ogłoszenie waszych 
towarów przehniie ciężką sy­

tuację w handlu.

ALEKSANDER TRZASKA.
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Czerwony błazen
POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAWY.

Za/ratz kjońcrzę. Po ofirzymiaiiu tych  hiforiTm-- 
uatem  natyKihóśaist polecenie inw igilacji, by 

dyplo-nuato n ie  zw iał nam  do Kjooistantymopoku 
Łamiln zaiajdziie się w M otootow kiem  w ięzieniu. 
P o tem  udał mi się jedeai ek sp e ry m en t: Ptrzehra- 
łern się w  cyiwa%ie lubrainiie, w iął-em  ze sobą z/uale- 
aio/ną za kulisa md rękaw iczkę, zapukałem  dio dnz-wd 
kuichaii paina dyplomiajty i przez jegx) s»lużącą prze­
sia łem  mu rękaw iczkę z zapyitajiieim, czy to jego , 
ibo znaJeźicaio ją  w bduiree nM ifster^tw a i p ‘zeze- 
"imiie odsy łają .

■Służąca w  te j chwili poznała rękaw iczkę, stwuer 
dzałia, że to rałlod^zegio paua  i pedzdętoowała za 
zwirot. Widzu więc pam, panie p ro k u ra to rze , że 
w szystko  w najw iększym  „porządku^ i że ryba 
chw yciła  haczyk. T eraz  proszę o szybkie podpa­
danie nakazu  arosztowiamia, bo p taszek  sp ry tn y  
i łatw o inioże mi ludzii zmylić.

Glińskii w ysłuchał z zaciekaw ieniem  opow ia­
dania Borowiczu.

—  R zeczyw iście szczęście panu sp ray ja , panie 
kornie a.rz<u. TMiz.k) pozorów  ś/waadczy pi^zeciwko 
|*ańskiem u dy] do maicie. rl \ i  i^ k a w k zk a , ten w y ­
jazd  do K onstan tynopo la , to  p rzedostan ie  się m  
kuJiisy przy pom ocy robotn/ika, to w szystko  mó-
w  ’ ?xt J?ai^ ld dyplom ata nie ma czystego sumde-

ia. ^ a k a ,z aresztow ania muszę w ydać.

P ro k u ra to r  w y ją ł z szuflady  b iurka b lank iet 
nakazu  a resz to w an ia , um aczał w ka/łam arzu pióro 
i zm ierzał go wy-pełnić.

—  A ja k  się nazyw a pańsk i dyplom ata , panie 
konuksarzu?

—  W iktor Skarbki.
—  CoV JakV ? —  spy ta ł G liński, zryw ając się 

z fotelu.
—  Ts.k. W ikto r Skarsk i, radca ' m in isterstw a 

spraw  zagran icznych  — odpow iedział spokojnie 
Borowicz, nae rozum iejąc zdenerw ow ania  p ro k u ­
ra to ra .

Gliński d ługo w ypełn iał form ularz. L ite ry  imre- 
1 n ia  i nazw iska S karsk lego  m yliły mu się. Znisz­

czył jeden  b lank ie t i nowy* w ypełn ia ł. N akaz a re ­
sztow ania  byt w reszcie gotów  i G liński spokojnie 
w ręczył go kom isarzow i policji.

G dy kom isarz w yszed ł z gab in e tu  z up rag n io ­
n y m  dokum entem , G liński roześm iał się g łośno:

—  Ach, więc tak  chciat dojść do żony M ertin- 
gera ...

W izja pocałunku w zimowym ogrodzie zjaw iła 
się znów przed oczym a p ro k u ra to ra .

IX.
A R E SZ TO W A N IE .

Wieczorem zaledwie Józief przybył z biura do 
domu. już  w  p/rogu pow itała go spłakana W anda 

szeregiem bardzo niemiłych wiadomości. (>[X)- 
wiedziała najpierw  o od-wnedzmach jakiegoś ro­
botnika, ]X) k.t óiyodi W lik omdlał, następnie o tern, 
że dla iw-zjwvfic>ce.nia W ika do przytomności zmu­
szona była aż wezwać lekarza, k tóry  oświadczył.

że je j b ra t je s t zupełnie nerw ow o w yczerpany , 
że bezwarunkowio pow inno się gx> izolow ać od 
codteiennych aajęć, tro sk  i kłbopotów, a najlep iej 
w yw ieźć go do Z akopanego , gdaie w zupełnym  
spokoju  m oże po k ilku  m iesiącach odzyskać  rów ­
now agę. L ekarz  przepisa/ł Wiikowt’ srltią daw kę 
w eronalu , by zia.pewnić mu sen.

W iadom ości te  pow ażnie zaniepokoiły  Jó zefa . 
Z daw ał on sobie spraw ę z  tego , że ‘W ik przeżyw a 
ja k iś  p rzy k ry  proces psychologiczny  i" praj^pus®- 
caa-ł, że, b ra t p rzeżył ja k iś  bolesny zaw ód m iłosny, 
k tó ry  w strząsn ą ł nim całym . Nie przypuszcza! 
jed n ak  n ig d y , że zaw ód ten  może pociągnąć za 
sobą aż  ta k  fatałme konsekw encje , a jak ich  s ły ­
szał przed chw ilą od W andy .

Jó ze f cicho o tw orzy ł drzwi i w szedł na  p a l­
cach do poko ju  b ra ta .

W ik po zażyciu  w eronalu  spał snem  kam ien­
nym , oddech jego był nieróiwny i jak b y  ciężkim  
w ysiłk iem  dla całego organizm u.

Józef podszedł bliżej do łóżka, nachy lił się nad  
b ra tem . T eraz  dopiero  zauw aży ł, ja k  s traszn ie  
Wdk zm ienił się i z/mizerniał. W ydaw ało  się, że 
tw arz  W ika zam iast skó rą , pociągn ię ta  je s t de­
lik a tn y m  pergam inem , pod k tó ry m  nie k rąży  an i 
k ro p la  kiwi.. U sta  W ika  by ły  lekko w ykrzyw ione 
jak im ś bolesnym  skótruzeui, ]>obożki opadły , a k*o- 
ł (3 c) c ̂  u 1113 ' r  "V" *-i ^  ̂ sieć d e lik a tn y ch  
zm arszczek . Gdybj' n ie ciężki oddech, m ogłoby
się w ydaw ać, że n a  łóżku leży człow iek ciężko
sch o ro w an y  k tó ieg o  duch opuścił n iedaw no c ia ­
ło.

(C. d. n.)
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Głosy rosyjskie o tem 
co dzieje się w Rosji.
Jedynja do taa  stadna bjoitezie^izanju. — Kjorc^pomdeacije 
s  Rosjfi w „Sue. Wiesfc.“ . — Rozkład m oralny Rosji. 
— Prostytucja, nąówâ  pijaństw o. — Brak czynnego 
sprzeciwu. — Zwmcrt w ząpa/tryfwtanSajch rosyjskich 

socjalistów na rządy sowieckie.

Ttoagedja, k tó ra  ltozgtryiwta siłę w RoNji od1 chwili 
(zwyciętshwa bokfzejwi/zaniu ramże, ma tę jedyną dobrą 
stronę, że sdmży za niealbifty dowód tych pnzeinaaają- 
cyieh nast^k/iw , jukto pociąga za sobą stosowanie 
prłakitymie idei Marksa w eaiłej lich rotatiągłoścl i zse 
ws-zeiliktomł kianeekwwcjanm. I, pomimo wszystkiego, 
co dotąd’ pisano o rządach bolsfzawi-dkioh, jest to  
tem at niewyczerpany oi! a<z noc nie tracący na grotóe, 
która, często (przechodzi1 najtoujniejisizą faintia;zję w cizie 
dfciińie nirsz/cizjeniia tego wszystkiego), co dotąd ucho­
dziło w puzetonaniu ludzi cywilizowanych za pod­
staw y moralności i dobra spotoiznego.

iSwdeżo- njp. dziennik rosyjski „Rut“, wychodzący 
w BedĤ inSe, stueisizic-za w airtylkfuile wistępnym jedhiego 
ae swych ostatnich numerów wiiaidomośca. z Rosji, ja­
kie (podaje emigracyjny ..iSciJialtotozeskij Wtostiriiik", 
a  więc pisano, które faiesposób pot iądizać, alby ptciwo- 
.dorwane względami w\4ecizaik‘itwia, oczerniało rosyjski 
tfzad bolszewicki.

.jRai3u ptoize z tej okazji, tcioi nialtoęjpujie:
,, Jdkfkolwi ekibąd ż prey|vvyikil:śmy do strasznych 

wieści, otrzy mywanych z Rosji i: jakkolwiek .stępiła 
stię nasza* na nie wi;tażJl;:w'OŚć — to jedniaik wydrdkor 
walne w ostatnim  nruimedze ^Soe. W iertnika “ konesr 
potndeaifcije z MoiSlkwy, Charkowa, Oraz innych mnaist, 
zuuuozają czyi-Otoka, by zadrżał z pinzera&omto. Obraz 
srtalmi rzeczy w Rostfr, jaki twonzą te korespondencje, 
niszczy asteitmae niadiztLeje, zamyika aaiz ma \zu4wtfzse 
wsizedkiie wyłyście/‘

OsmóW'K\i‘izy dalie j niosły chniny wyzyi-k rotootafików 
•w sy/ternie gospodarki, przyjętym p^ziez sowiety, pi­
ecze wfzun'itaa îkowan y organ eimigmaleji notsy) ikiej:

^Najistraisizutojt-izean jeldlnak nEebmozęśccem, jakie 
pnzyiiiiód ze sobą dli a  Roiij? nr (trój sowiecki', jest, jej 
nie dający się c(pisać rozkład moralny. Udedza- pmz-e- 
dewtuzyRlktom kctealm y wzmo^t pinoiStyfcucijli, nędzy i 
pijaństwa."

„ Ito  prostytucji pcha mtode dziiewcizęf/a pnizede- 
'wpay-tkiean nędza, któuej zaradzić nile mogą śimtoiz- 
®to maile za /e lk i, płacone robotnicom. Not/tę/priie zaś 
-??komjsiowirt}ta, organizacja: młodzieży komamitoyozintej, 
odgrywa tę saaną meto, a  jdj urzędnicy otwiareto na- 
fitaw.ają młode dziewczęca, aby ,jpuzesta'ly być diztoiw

-£ & * & “,. ■ ^zw^ft-ydnilcy .Kohątajor*voj, a-,
także^ "sitaiicyjącej s<ię /prweściŁgipąć ją  K/rup^kiej, J).irzy- 

j/uiż obfi/te OfWjoee-: wdętostaoiść p rosty tu tek  sta­
now ią teraz w Rosji praw ie dżieci.

^N^daairtee zaś w  knia.jru, gdłrfe iwekicttno nządizą ro»- 
bo-tnicy i dtfop:, rekru tu ją  sćę właśnie z chłopów 1
rohotzo&kćfw. Nołwy typ żebmaka — to młody, ołpfach- 
ly  z głodu, aile mający pracy roibotntk, kt'óry pjro^l' o 
iatauianę dfia kąpienra sobie kaiwaŁtka ehJeba. Chłoji 
«nó(w chodlzą po pfrośbfe całemi gnnijpamd, kito rodtei- 
nałm-i. l in ie je  wprawdzie w -Mioisikiwiie deganck l ^D,om 
Łudiciwy , cJe sł/uiży ty.ko) dla pokazju ciuciżcsi cmcotm. 
Po-łtla^ iz-y jakiś . czats* z odkrytemi gtbofwami przed 
porządnym gankiem tegoi ^Doarmi", ż e g n a j  się chło­
pa i id!ą dadej. Po daoidize ?(pcitylk.ają magalz^my roz- 
■ u u lty *  i s^nndyikatów^ gebie p o  g. 9  wlaozo-
rem  „o^otoy piroGetauijackiego poehodzenża^ zajiadają 
n&jjdlrożsize sarrakohiki zagtarócfflne, spijają najlląpsjze 
wino, knpaiją najłdroż^^ /iktlalrm^y i ma/terje jediwiaib- 
ne-. A dailej idą żebracy miefjsoy :koiO sowieckTego 
„k asy n ag d z ;ie - pfrzy zielonych stolikach przegrywa- 

^ą jednej nocy snany. mogąice wysitaincizyć na wy- 
żywience eetek wsi podczas głodnego pirziedinoiwikn. j 

„Także pijaństwo j«st gontUwCe p^pfetratae ptnzez 1 
2 5  '''‘'"  I  dwj6ch P ow dów : nupadla, dtanocia-

Przymusowa prenumerata dzienników 
bolszewickich.

Dzienniki w Rosji 'boiis-zjewicGdBej, wydawane, jak 
wiadomo, m  pfeaiią/cc rządowe, chwalą mien^lan- 
Tiie tern, że cg .ommlie wtzra-sra liczba ćic-Ji czytehufkóiw 
i  prcii]aunierantorbv\r. Aie nie podają, w jak i ^po^ób 
p rzy  chodzą do tak  pożądaraych rezarditatów.

św ieżo jednak ^wybzło s-zyd t̂o z iwoikah bo wedle 
ogło^izicłnego kommmii/kahi uł.<zędom>cgo, pjrerDumeirata 
tych  dzScmnfików jest, w  wtoki wyijradkacb. przymu­
sowa. W nleklórjTch habiykach — paru-liTOiwyih, ma 
się ro®umtoe, bo- innych w R o/ii teraz ntoma — wszy­
scy bez wyjątku rabotimcy, iuamTet analfaibed, muszą 
przemumerojwać .dzaentndkii, a- \xe\n iąrtoe na preonniera- 
tę odeiąga sic im -.z zarobków tygodniowych.

To pczĄTninsoiwe' ptrenamnericiwaiuie dztonmlków jm y - [

Mera czadami1 ś-miesizne fomny. s zczegóu.niej w taki cli 
c.kc-iicach Inb miastach, gidziie Ludność miejscowa nie 
>zna jęaykfit Tosy^pkiego. Np. w mtototo. Piroskiurton^ie 
na Tikiraiaiie, u \mieszkałem prawie wyłącznie pnzez 
żydów- i i osiadającem  po fabrykach tylko ro.boitaii- 
ków żydów, którzy zupełnie po rósy^ku  nie umieją, 
milczą oni i tak premiimeroiwać miejsiaoiwy orgalu so- 
wieckl.

O pierzałyn ipłalnikiem p-enaume-iaty nie mo-żaia być 
ŵ Scmdepji1. Je rżeli bowiem osoba p ry  walna nie od­
nowi! na .raas* prenuaneraly, to płaci grzywnę w wy­
sokości 300 nubH, toriągiakrą przez orgaaia rządowe.

W taiktoh waaTunlkach wy.:\ewaaif:e pisana jferjodyciz- 
nego p js t  nap/ajwdę .jimtterosem kolko?owym".

Pod znakiem „rozbrojenia**.
Z iLołndynu donoszą, że fiiittna' HadifieUd w  SheffM- 

dzie pnzygoiiowdla aew y ginainait. do dział 16-calowyeih, 
posiadający l/k ą  s.lto w pmtbijwui-u płyt ]xunc!e<r.nych, 
•o jakiej p?izcd dHwoana Jiaiy nie możnta byle jeszcze 
manzvć.

V

Wedle zaś wiia^loanoścl, nadchodząicych z Paryża, 
KtoirOolwiaiuo w  F:xihui7 noiwr rwo . Jkirarżown :ka-m :sz-

-/  */  •  / i i .  k

czyc:elau, któ^y będzie anógł iztajttiLpiiić krążoiwmilkii an-

gtolsikie-, ameT^tkańskto a jajpoiiskie o  ,pojemrioM
10.000 tonu

W b an a ch  Zjedm.o<‘izionycili nozpocizę^io budowę oł- 
to/z^mPej idoPiz! podwodnej dó zakljadasiki anin, którta 
bojlzie k o  >zro[wato 5 m:H;}oQió*w d.-olairóiw, a w Japonjii 
spuiszccono na wodę noiwy typ kjrąiżiowmika, sikiiej- 

niż k-ąrżfoiwnlkś ktonerkio.liwrek io ly  na śwdecto.

i <»!ab?a naród,, a oprócz tego daj© d w łia jy . .  5 M 'L^^u U4U O U'OCiPji
l  a y - y -  A jp t |e  p."zyfbraró lO-amikiry —

ś^  radczy fo+ogirafja jedaiej z mot-ikiwwsMeh -u5tic. przy

be3 ^  * r %
attól z t.egw )estt to, że

, S‘an  n e c *y n:e TrfyotoĄ  doit^d tadnego afctyiw- 
aSe aorĝ .ntfflOTOTamego
^  ;i ntrój rf taaoi p ^ eterja tu  doszło do ostetejch  
granuc.
. ” Tu 1 sły ę y  fPi robottókóiw^ ^i4aj-4--yicli i

«ońoią: Kiedy zaeaiiemy fjfe  ^ ew ać , tóbotró boteze-
w^clka!? Al© m  tym ohazyfcu ró^aK-rzy k tó m  ‘ró 
^zy?(tko .4t ^

_Aiu!lnrJkorwTwidMiicói z Peteceburga, na-
leząe.y do ,.ntf«*?*enJ$W ‘, ^  tak: .JUsm profe- 
tarjaetka uchy]a A3 od ^b c y  po-
ifitycizncj, a młode pekef.^inie wciągane zet/łaje w krąg 
p&ychologfr pKjonmin.islycznej. Ttoterż, im d tó e j potriw® 
terroi’ kicmun 5tyiCfzaiy„ tem bkrofpmtojSzy będzie roz­
kład pswhologji pirMietarjaimh

„SociaiilsrJciz^fklj WieslinuiBc" jesizeze do niedawna— 
jak  llwito/dżi ..Ru:k; — zalecał ,?toiwa;nzys*z.omu, aby 
podtrzymywali1 ..ireg*ane;t s-ciwieckil iw olbawie reakcji, 
jaka musi po nim nasitąpić. Teraz jednak wddccznto 
zmienił zapataywania. spostirzeglszy, że o'bm m  jr.zed 
reakcjią za pomocą bolszeiwiizjmai giorsizą }el<t od niej 
samej.

Socjaliści — nie ty  ko i o-lyijsicy — pow lurtiy  wv- 
cdącr.iąć także naukę z leyo-. co' dżtojo >'e w R oąk 
gdzie tu:ul)'-futo maksym.alizm. zrerzony w nroi^ei Ito

i / v  1  •*

nji z roetouzjiniu. a-a.

Kawki przyczyną śmierci 
dwojga staruszków.

Augtócy kochaiją saę w  kaw tech . W iejski dom w 
Angljii wjtedy dio.ptouo uważanym jest, jako siedziba 
a ry:'itokTratyciana, kiedy wr parilou, otaczającym  go, 
gnUeżdżą się kaiwki.

Tak^m am atorem  *kaiwek był zmąrły pnzed klitkiu 
dniami 7(2-łietim adw^olkat Fir. Vanghatti, k tó ry  na sta ­
rość w ycofał. się z plraktykl i osiadł ze staimiiszką żo­
ną w „iPairku Circuit" w okoiicadh Danby.

Ogród .^Paitk Cijncuś" był Istnym lujem dla kaw?ek, 
które setkama się im a  gnieździły, sta rannie pielęgno­
wane przez właścicieli i.

iPIrrzed pam  dniami zmalezfjCKnlo s ta w d k ó w  Vaug- 
h anto w ma^ftiwydi w łóżku. Ptnzyczyiną śmie<r.d okazało 
się zaezadizeaiie. Władze sądowe badały przyczyny 
śmierci Ya.ugihaarórw, która wydawała się samobój­
stwem, po^-odai jednak nie można było dociec-.

Dopiero szczegółowe śilediztiTO wykaizalo-, że w ko- 
rn.im.ach domfu zagnieździły się kawki. Gmiafflda ich za­
tkały koahaori to byłói porzy^yrią ahtorrici śta.rii^żkćfw.

Tragiczny pierścień.
Na słzyd- potsągru, prlzedktalwiaijąoego N. Marję Pan­

nę, zm m ą d ‘ACimadleff:a>, a fuertaiwLonego w jednym  z 
P^kóf>v Mjadnyńu, wl;̂  na jedy^Tabnej witąż/rc ato- 
izmtotmie 'kieszitowmy pijerścień z ogirommym biylanJtem 
k tó ry  otlac®gą petófki’. Fcanumo, że nikt nie chroni 
tego ktojinoku przecz dodziejatmi madJrydkikni, mto zna- 
Mizł się dotajd teJki śm/aftek, kitói‘yiby się odiważj^ n a  
jego ukradzenie, a dlaczego?... — Dóklego, że spi*o- 
wai.Jza szybką śaiii.ertć dla siwego wlaśclikiela!
_ t,0_ w-ięci, iw aa/leon zmacizeinćsu tego s-to iwa, „piełś-

c.eń tcag:cizinyu, a je^O' d-ziejo polwkirdizają. w całoitoi
Vtmi p’- izydomek.

&tol Alfons Xłll, ojcick otooeniego króla hobeipah- 
^kjegiu, Alfonisa XJM, :karzał go zr.óbió dl la swej na.- 
a'zecizoa)cj, ihfatu/tki Mercedes, kitóia, rw}>rzedls.zy zań 
zamątż, ntobarwem zmamią. iNartępiIie d-airiował gx> król 

babcie, knotowej Kcfytstyuilię, która, ojrzyunawiszy 
pierścień, zmarła w kilka t.ygodml. Później nietoezipie- 
czny klójnot stał slię własnością &iiostiry kmódia, iinfain- 
tka del Piłaoc, 'która fpo witożeniti go  na  palóc, umiar la 
<w niespełnna miesiąc. W łaścicielką ptorściemfea stdła 
się kolejno mio-dsiza ctorika. ki>. Mtoiirtpciusiei^ K rystyna, 
k tó ra  zimiairła1, będąc j,egK> plotsiadaczką., zal e/lwie w 
oiągju trlzech miesięcy.

Wine*zc:e kroi: Alfonsi XH odohmł go po jej śmtoreg
izamknął w swojean biiuc-kju r... umarł po- jiaiiui lniesią- 
eatch.

Wobec tego wszystkiego gpieaścrtoń tragicznya •wi1- 
>A bezpiecznie na szyi posągu.

Wątjplfrwem jes/t. atolg czy iwi^Mby, gdyby <to nie

iłylio- w Madrycie, któ/nego miLesizikańcy słyną z,e siwej 
w iaty w przesądy.

Radjo w Rosji.
Rząd sofwfetoki otacza specjoiliną oipteką pnzemyśl 

ra<łjotedhm.tozin y. Najjwiięieej Somiety prodiukują laimjp 
eiektrlyoznych (272 procent pm iulkeji pirzediwcjen- 
nej). Tnuist izakładów słabych prądófw wyiboiidował sjpe 
c-jalne Iłatooraitoiuyufin raidjotechnicizjuie, w któryun pna- 
cu^^uiCizena m -yjscy, jacy  wogóle pozos-tait na te>re- 
ipjie Sowietów.

W edług danych, aaczeip-nlętych ze źródeł sowiec­
kich, .prizemnud elektrotechniczny w rólku 19244925, 
osią^inąi^ 105.3 procent wyd-alinoścl' w stosunku dto 

• ipnzedwo-.tommej. TOctoizość zalkłtajdÓw etoktrotochmkz- 
nycli w Rogu' w iicku bieżącym ptosaaida zamófwieiii^a, 
dct-żhodizą.ce do i80 procent wydaljmośc-i pnzy pelmej 
sp:a.\uniofcł-cd techintoznej. Większe zalkhaidy eliekitrotech- 
nicizme w Petea slbairgni „.ElekitrOnSlła" i- w * Moskwie 
„Dynnamio^ poi-iadają zaauółwiienia wytsoikości- 120  pro­
cen t w sdOMiwikiu do (pnzedwtoijennych. Włia^lze sowie­
ckie roizwlnęly gałęzie' przemysłu elelktroitecbairicizne- 

i go, których nie było w aa^tkiej Rosji', a miaiiowdeto: 
wyrób kabm, etoktirycjzaiych 1’amp, geneuatorów^ tnarros 
formatoctow, koniutatw ów , Oiraz wszielkiiah uten<yJji 

I TradijófechTito.znych.
Y"‘ >  uos-yjs-ka, która obecnie barn  w Paryżu, o- 

g r̂oiiiii.ito silę interesuje przemysłem rad.joitochniLczinyan. 
Ąiicdsziewaoe są znaczne 'zamówiiemia z działu radjo- 
techmeznego. Sowiety posiadają kilka regularnie pna 
cująjcyoh stacyj radr:ofoini'ezinych. Mjoslkwm posiada ich 
<lwto, Petersburg jediną i Niżinnij Ntouigomod jedną. S ta­
cja ntoi.kiewska* opróciz języka rosyjbktogos używa 
-■*xVwin-:ie.ż e^p^rautsa-. Znak tvywio.?a(wiedzy .Jł., D. B u fu- 
la 1240 medwto-. S f o m u r z y ^ ia  radjoam attośkre’ t o

j ?  Ł 3 S » .  m m °'■ “ *  , '7 ' lK “  i* 11 J* -

RZECZY ZABAWNE.
Diezydetnit iCłołoTJd/łgtei rnciże: (poszczycić etę nektocideim, 

-pc^z sicbtoi ioł liiągintojlyTni, jak  <o tern dbłnoezą z  Wa- 
^  'iJgi onu, a  co, juko uAiuaiyikanhiia, musi go nfeizu^
:wet' .i:il;te niajpaiwać dumą„

Ottó, żadkan iz pofptrfzicdahch ndeeizkańców wiaiszytng- 
i.ońi ikktgo ,jBUtitogK> I)iomju“ ano tutodnął (ręki1 tyHiu, co 
otn, Cuiciziicm.

Phmy.dowti Jejukie.sE wĄrkorrzysjiiaT tę  właściwość po- 
ęniL®:mgo ą-rierzydienta w r.en eipoitob, śc- oRgatóaugą 
i vvyi( i focrzkl icik> "V\ als.zfyngf.ociiii, Ikltórych uozeetjnjiley maja 
wagłwar m t (c iwiahy uśdj'.k jego, dlotnd

Abecuto sbtoli,y prezydenjt ścfisEau, poidJoibaio, prawfe
1.000 todizi droń w  swej ne.zydencjl każdego dfnda, w 
któirytm udiaHia publtoiznych posibuchań.

■Anitasadbroiwue î pinzedidaw^ólel-* paustlw obcycih składają królowi bułgarskiemu ser­
deczne gtatutow e z powodu /  go. że uidknął zamachu komunie-tycanycli zbrodniarzy.
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Odczyt prof. Stefana 
Dąbrowskiego w Paryżu

Paryż. 6 hm. (PAT). Odbył się tiUaj pod przewód ni- 
ct.wem profesora Croiizełźa z Inicjatywy kramiutetoi naro­
dowego odczyt Stefania Dąiwoiws kiego o Polsce i pro­
blemie bezj]ńeczeńis-twa. Poseł Dąbrowski przed stawi i ró­
żnie iniabezpieczeństwa zagrażające Polsce i nalegał na 
kjon/ieozmść irnwiązaaiia problemów bezpieo-ze ńs.twa wo- 
góle daogą jego roizwnąizaima w stosunku do- każdego z 
tych niebezipiecze ństw. Pierwsze niebezpieczeństwo pole 
gało ma olhrzyniich stratach w życiu ludzkiem, spowodo 
wa.nych przez wojnę. Niebe.zpie.czelistwo jest obecnie u- 
chylone wsku/tek li ozimego przerostu ludności, która sta 
wia naiwet problem emigracji. Drugiem n-ieiber/jpieezeń- 
stwem jest organizacja skarłui. Okres inflacji minął a nie 
bezpieczeństwo zrostato uchylone dzięki zaufamiu okurza­
nemu rządowi przez, parłaaneiut oraz pełnomrociuctwchra, 
jedmłakże rówmiołwaga e-komomicznia nie została jeszcze o- 
siągnięta. Trzeć i em niebe,z}pi ecze ństwem jest Itraik równo 
.wagi ekonomicznej, spowodowanej przez plam Dawesa 
oraz wiznnożeiiiu pracy w Niemczech. które wprawa 1 ziły 
lO-godiziainy dzień pracy, wówczas, gdy Polska na/rażo- 
ma jest na niebezjpieczeństwo wioibec prowadzenia, ma.j- 
krótszego tygodnia .prracy *\v następstwie podipi sarnia kon 
wencji waszyngt-ońskiej. Dila Poilski jest kon.ieczineon wy­
rzeczenie
szej 
czernią
stwio to trzecia niiędzymirodójwjka. W oblicz/u tego me- 
bez(piiecaeńisbwa komiecztnem jest zwiększenie czujności 
rządiu i obrony społecznej. Piąte nie helpie czeństwo o cha 
ru/kit erze czysto mili-tamnym .jest wynikiem tendenucji nie­
mieckiej. lek ty k a  niemiecka polega na wywoływaniu 
dysertacji paktu bezpieczeństwa przez rozdzielenie spra 
wy bezpieczeństwa na zachodzie od bezpieczeństwa na 
wschodzie, które Niemcy rocumyśkiie pozosrawia-ją nie- 
tozwiązane. Nie bezpieczeństwo to może, być uchylone 
przez poszanowanie tir aik/tatów. które jest podstawą bez 
piecze ństwa.

poseł Dąbrowski paw cist aiwii jasno charaikter etnogn^a- 
ficzaiy terytorjiuim Polski, dający Polsce dostęp do mo­
rza. Terytorja te były zawsze polskie o lawet wit ed y, gdy 
znaijcloWiały "się pod .zaborem niemiecikim, wysyłały dó 
Reichstagu regularnie posłów polskich.

Po odczycie, przyjętym gorącymi oklaskami pnzez słu 
chaczy złożonych z inteJeikiUialnej elity Francji, zabie­
rało giłos wielu mówców,, wzmacniając w swych przemó­
wieniach tezy przedstawione przez posła Dąbrowskiego. 
Przemawiał «m. in. prof. Jerzy Blondel, który poświęca 
się specjalnie studjoan nad sprawami Europy środkowej 
i wschodniej.

W przededniu sukcesu polskie­
go na wystawie paryski j.

Prasu firainittusika, umfeacizjająe p:taed <yj\rarójeon1 
wytstlawy llictznie kamunilkiaty o stamie robót, często 
poiehlebniie wspominała dział pobiki.

SiZciieg ciod zim nych pi.an fiwineaiskicih dmoeCł. że 
praca, w  pawilonie polskńm orarz obu polskich odUizr.U- 
łajch (ma- EcnpGanaidjziLe ŁuwuUdów i w Grarnd Palads) 
maileżą do* naflbotojzne!) pasuimętych. iWieżia nattoegyo 
pawiion.li zjwraoa paws-zectaą uw agę siwą w ytw ortno-
ścią.

^J/kitiraisagcialnit^ w  num erze fagwaittawytm  p o ­

dała odbitkę ayt<nn>ku pawillofcui polskiego, umieszcza­
jąc w  następnym, eharakteu^ńycziią .wzmiankę ,,gau- 
c:eux comane un oise«a(Uu — Lekki jak  ptak.

Inne pi&mioi Aimnaf.ies*1 w namterize 2182 z dum 
19 kwietnia pLenwtizym tpłośłwr;'ęK,‘.'0(n \mi w yskaw e lunie- 
szcza lepioidtikeje «tyJko. dziewięciloi paiwiComów cntlzo- 
•zieim^kicłb w tein ipołhlki na na.j\vyibiftai;e»jsizem miey- 
scu, — mv 22 udiział.

sWyszeJU .piszłe+d-wy.̂ iumwH>iwy imunior 
poświocomy iwysbaiwie z aiinykułeni wyibiitmeg-o k ry ty ­

ka  s©tłUiki p. I. Ramhosson, lz nepnodiulkcją koloW)iwią
pajTNdlouiu nasiziegx> z akjwairell, twórcy pawilonu, Jó­
zefa Czaijtow;. kiego.

Z obcych pawilonów poooa Podlską^ na 22 paiisitiwa^ 
rpprOdnlkfOjwaaK) jesizcze pam lm iy: hiszpański:', amgiiel- 
&tó, japofliiski, helgiijlslk-i, duński, s^wiedizłki.

We iwsipominiamym -ai.liykaidie p. Ramlba^on cytuje 
sikieu‘owatne do ningo* .dlemia anaisizego Koan-iwai-aa-, p. 
Wamchadio1 vw>!ki1eg.o, to zniacizonifu wysitawy i udziale w 
•niej Polski.

Konferencja w sprawie działalności
Izb rolniczych.

(Warszawa. (PAT.) 5 ban. Dnlla 1:1 bm. odbędzie się 
płci ].L‘ZOw‘€Lh:>icri:wean p. mim., iolinicitiwa Janickiego 
ikion-fenencyui w' .Mpraswie polityk? izb lOkriezych. W kewi 
fe-rencji wieizoną mdział Sziullozawki — prezes

Sztuczne zapłodnienie siei 
bałtyckiej.

iWajrszajwa. (PAT.) 5 bm. Monstki urząd' Ryibttciki 
w jesieni mb. .noku dokonał m  przykładem lut ufoie- 
gdych śizkueznegio zaploKkuienia ilkrry bałtyckiej pocho­
dzącej od teilakóiw zdobytych w zatoce panek i-ej podL 
ozU'S' specijadinle w  tynn celu zorgajni^owtney eks.pediy- 
>c\jd. Uzyskany m uterjał wylęgowy •przeizjia,ozony by­
wa złwykiLe w  pierwszym rzędzie do zarybienia zato­
ki puckiej, część zaś m ałerjału  rok roazanie rezerwu­
je s:’ę dJa pi: izcprowadizenla prób aklliniłaityzucgl mor­
skiego gait-iuaikiu siei w wodach silodlklch. Jędrnym 
z kilku obranych w tym celu objekjt.ófw jiestt zbiornik 
zapoity dioknowe-j na nzeee C\zame)j Wodżie na Po- 
moirziib do zar^ybienia którego zoibowi^izłana jes*t ype- 
cjabią umową zawuirta w pomorskim uirzędzió woje- 
•wódtzJkiim dckitn-owmia w Giródkiu. W dmigdej polo- 
.wie mairca br. EtkMirowiniu wji^uściła do tego zlbloa- 
nika 110.800 sizitufk nairyiblkiu siei pochodzącego z ma- 
■terjałni dfotstamc®oaiego ptrzez moirskl Uirzą/dl Rybaidki 
wyibodowaniego w nowxxwybudowaoe>j w Gtródktu wy- 
lęgaftoJ? stanofwiąicej własność spomnifanej eiektiroiwmi. 
Jest to  -irzeeia pnółba z rzędu aMimatyza.cji siei bał­
tyckiej w zbiorniku zapory do-linoiwiej nu Czarnej 
Wodżie albowiem w popynzednibh latach elekttowuia 
wpuścifci db tego zbiornika w r. 1923 — 30.000 szł. 
w r. 1924 — 1.18^00 szft. nairjTbikai ŝ iei bałtyckiej.

ooo
Oryginalny pomnik

Londyńskie Towa^YStwo ofchnoaw zwienzat wpa*V *'  ̂ k 1

dło na orygamalny pomyśli. Milafnowlaie zamierza ;wy­

■ wieiiko-}:obk'ej i.zlby 1’oiLiiicwj E^fe^n-Temip^ki — pre­
zes poanoirskrej Izby aolhuiiozej on a z (St.wiiertmia — 
•prezes śląskiej Iziby roltniezej.

stawić w (Hydeipacku pomnuk rwienzęńiotm, tj. koalom 
i psom, które zginęły, lu>b zosrtały raame podozajs worj- 
rny świato^Tej, blorąic w niej u/M-aih -na Us‘lngaoh 
w oj-k waJic.ząeych.

którego też poaiLiuilk tern będizie ,przedsitaAvial ciężko 
ra-nnogo ]>a i kola la. Póiiiądize aia wykoniamle poan- 
riF.ka zosćały jtrż zebranie di:oigą śkła-dek, tak. ż-e obe­
cnie potrw ha ty lko  poziwołemia władzy na jego- wy­
stawienie.

(R-zeerzionie Towta-rzystrwo srpodiziowia się za pomocy 
projektowanego po-nnilika po,budaić ogół do dobrego 
óbtdiodzenia się z kmiani i psaaui. tymi prawdz-itwymS, 
bo bez in t  eresocYTU yml pnzyja/c ióMia ozłowieka.

— gitary pnzyjaoiełu, jak  md cię żal!
—  ipilu«aaegioV
— (Kmpefeem d5la mej aoaiy nofwą- srukm^ę. a owa po*

p o k a m e  ją  tw e j żonie!

fKłodjs Kojpesnbaga.

Z SER JI „W  TROP ZA ŻYCIEM“.

Dziób w dziób 
ze śmiercią.

M iałem  wófwicizais la t 15 d niie^zika.leTn iz .rodzi­
cam i w  N ałęczow ie. O jciec m ój b y ł urzędnikiem  
techn icznym  aia 'kolei, a  zaw ód jego  w y m ag a ł czę­
stych* w yjazdów  n a  lin ję  celem  kdeaT)wania orobo­
tam i i  ibadania s ta n u  to ru .

Few nego  d n ia  ra n iu tk o  obudzony  ruchem  i bie­
g an in ą  w dom u, zerw ałem  się z łóżika i ubraw szy 
się szybko, w szedfcm  do  sto łow ego  pokoju . O j­
ciec u b ra n y  do podTÓży, kończąc jx)spiesznic śnią 
dan ie , rz ek ł:

—  No-, ch łopcze, w yjeżdżam  n a  ob jazd  d rezy ­
ną , m oże pojedziesz ze mmą?

—  Z najiw iększą chęcią! —  zaw ołałem  u ra d o ­
w any .

W yciectzka ta k a  już  od daw na m i się u śm iecha­
ła.

D uża d rezy n a , t . aw . .vpedató«wkau, s ta ła  już 
n a  sz\T iach, łbh^szcząc. pow ierzchnią  s ta lo w y ch  
kól. U m ieszczona n a  p rzedzie  o b szerna  h w k a  a 

wygodinem  oparciem , (mogła śm iało  pom ieścić 
cz te ry  osoby , fw ty le  zaś n a  skończonych  siodeł­
kach , oczekiw ało  już  dw óch robo tn ików , ktÓTemi 
mieli wąTrawlić w  ruch  te n  rew elacy jn y , ja k  na o- 
we czasy , ś ro d ek  lokom ocji.

■Był prześliczny po ranek  w iosenny , lek k a  m gła 
unosiła  się nad  ziem ią, z .obok położonego  p a rk u  
do la ty w ały  try le  słow icze. Z rozkoszą  w ciągałem  
w płuca orzeźw iające, zapachem  k w itn ące j cze ­
rem chy przepojone pow ietrze. Zegnani w esołym  
okrzyk iem , ruszy liśm y z m iejsca, pozostaw iając  
poza sobą sp ow itą  w 1 m uślinow ą szatę  m g ły  zielo­
n ą  s tacy jk ę . iSJuichając rów nego, ry tm icznego  w ar 
k o tu  d rezy n y , w ygodnie rozparty  n a  ław ie, ro z ra ­
d o w a n y  życiem , podziw iałem  bogactw a o tacza ją ­
ce j nas zew sząd  n a tu ry . P rzed  nam i -zroszone, 
ja k b y  u c iek a jące  w  p rzestrzen i szyny , .odbijały 
jaśń  w schodzącego  sło ń ca , tw orząc w .perspekty­
w ie b łyszczącą , po w y g in an ą  w stęgę.

Po półgodzinnej jcźdeie  za trzy m aliśm y  się p rzy  
g rup ie  robotn ików , p racu jących  pod nadzorem  t. 
zw. ..to row ego4*, p rzy  zm ien ian iu  s ta ry c h , zgni­
łych podk ładów  n a  now e. Po .obejrzeniu ro b o ty  
i w ym ianie p a ru  zdań , s iadam y na d rezynę.

—  K tóra  godzina? —  zap y tu je  ojciec to ro w e­
go-

—  Za dw adzieścia szósta  —  brzmi odpow iedź. 
—  N iedługo będzie przechodził kugjer z Lublina, 
jed n ak  zd ąży  jeszcze pani do.jechać <k| na s tę p i  ej 
p a rtji, od leg łe j s tą d  o dw a k ilom etry .

—  Jazd a!
R uszam y i w k ró tce  griipa  robo tn ików  n ikn ie  

za  iZiakrętem. T iim czasem  słońce  ję!o dogrzew ać 
m ocniej, robo tn icy  izrzucili m ary n ark i i energ icz­
nie zabrali się do k ręcen ia . W jecłiałi n a  nasyp, 
w końcu  k tó reg o  b łyszcząca  lim ja  szyn  u ryw ała  
się, n iknąć o stry m  lukiem  w  w ysok ich  ścianach  
wąiwioz.u.

B łądząc ocz\im a jx> malowinie,zej oko licy , z a u ­
w ażyłem  nagłe n ik ły , b ia ły  obłoczek, w y p ły w ają ­
cy  gdzieś z za  śc ian  w ąw ozu —  za  chw ilę zn acz­
nie już b liżej w ykw it! d rug i, trzeci...

Jedn o cześn ie  zastanow iły  mniie dziw ne jak ieś  
d rżen ie  i g łuchy  s tu k . J u ż  zam ierzałem  sp y ta ć  
o p rzyczynę  te g o  dudnien ia , g d y  o jciec zbladł, 
b lad y  śm ierte ln ie , sza.rpnął się w  ty ł :

—  P ociąg  przed nam i, ham ufec! —  k rzy k n ął 
strasznym  g łosem  i chw yciw szy za  d rew n ian ą  r ą ­
czkę, um ieszczoną nad  przednieau ktołean, ta rg n ą ł 
siln ie.

R ozpędzona d rezyn  z przenikliw ym  zgrzytem  
zaczęła zw aln iać  biegu.

N ieuchw ytne d rżen ie  przeszło tym czasem  <w zło 
w ró sł grzm ot i o to  nag le  w  k łębach  sza re j i w śćie 
k le i kurzi^wy z gardzieli wąiwtoziu w ypad ł .jJk po ­
cisk że lazn y  po tw ór, zbliżający  się do  n as  z z a ­
s tra sza jącą  szybkością .

Z am arłem  ze s tra ch u .
P rze ra  źli w y gw izd p rzeszy ł tpo w ietrze. W  te j 

sam ej chwili uczułem  sie w yrzucony  z siedzenia , 
fiknąłem  k o z ła  ma tw ard y m  żwiaz-e -plantu 5 t r a ­
cąc, rów now agę, zacząłem  w w zaiw ać sza lone  sa l­
ta ..na łeb. na- sz y ję “ w  dół po s tro m ej ścian ie  
nasYpu. ZafrzYTmałem sie  <nia. jak im ś k łu j to  vm  

k rzak u , zam ieszony do  g ó ry  noga ma na  środku  
s to k u .

N a^ le  jak iś  m im v  k sz ta ł zw alił sie na  m nie: 
uczułem  strasz liw e uderzen ie  w  głow ę i w  h iah r 
dzień z am ig o ta ły  mi w  oczach  w szystk ie  gw iazdy. 
Zem dlałem . #

K ied \7m  odzyskał p rzy tom ność, byłem  znów  na  
r>Tameie; n>ademna pochy lony  s ta J  o jciec, a  jego 
b lada  twrinz wwirażała tro sk ę  i n iepokói.

W  nierw szym  odruchu dotknąłem  rek a  głow v:
bvłn owi a za na. chu steczk a , a  na lce  m oje P rzv  tern
do tkn ięciu  tra f iły  na  coś lenkiego i wilpiotnego.
P w im ałem : dłoń była noplam iona k rw ią  już s k iw
n n ^ ta  o kolorze o raw ie  czam \m i.* * ,

Z uczuciem  nieznośnego bólu  g łow y  i szum u

•w szach p rzy  pom ocy o jca  uszedłem  k ilk a  kro- 
ków , pocz-em je d n ak  m usiałem  znowui usiąść:

—• Mam lekki zaw ró t g łow y, a le  to  w krótce 
przejdzie —  uspokoiłem  o jca , w idząc zan iepoko­
jen ie  w  jego  cezach . —  J a k  to się w szy stk o  s t a ­
ło? —  spy ta łem  po  chw ili m ilczenia, u siłu jąc  n a ­
dać sw em u giosowii brzm ienie silne i m ęskie.

—  J a k  wiesz już —  zaczął ojciec —- zauw aży­
łem pocią»g, a w łaściw ie dym  z lokom otyw y w  
chwili, g d y śm y  byli oddalen i od n iego  o jak ieś  
dw ieście m etrów . R obo tn icy , n ie  czekając  aż d re ­
zy n a  s tan ie , /zeskoczyli n a  bok, (Zostaliśmy -prze­
to  we dw óch z to b ą . Nie było an i u łam ka sek u n ­
dy  do  s tracen ia , chw yciłem  cię w ięc za ram iona 
i w cale n ied e lik a tn ie  wyrzucałem n a  p lan t; n a s tę ­
pnie zaś szybko imiióslszy d rezynę, zeiichnąłem  
ją  z to ru , tmiając (tyle ty lk o  czasu, by uskoczyć 
przed  nadbiegiijąc-ym, ja k  h u rag an , pociągiem . 
Przez m gnien ie  w idziałem  ix>bladłą ł-warz w ychy­
lonego m aszy n is ty  i skup ionych  pasażerów  w  <>- 
knach  w agonów . G dybym  się o ułam ek sek u n d y  
spóźnił, by łoby  już po m n ia ..

G dy (pociąg1 przem knął, po d rug ie j s tron ie  szyn 
nie spostrzeg łem  an i ciebie, a n i te ż  d rezyny . P rze­
czuw ając coś iziłego, p rzeskoczy łem  przez szyny , 
S[>ojrzałem w  dó ł i przeaiaziłem się: b lad y  z zani- 
kn ię tem i oczymsa i stin igą k rw i na tw a rz y  leżałeś 
g łow ą w dół, zaczepiony o ki*zak g łogu , ro sn ący  
na ścianie nasypu  —  w dole zaś głęboko w orana  
w ziem ię czern iała  d rezy n a .

W idocznie sp a d a ją c  m usiałeś za trzy m ać  się  o 
te n  k rz a k , d rezy n a  zaś fpchnięta z b y t silnie, s to ­
czyła się n ad  to b ą , u d erza jąc  c ię  w y sta jący m  t r y ­
bem w głow ę —  całe szczęście, że znalazłeś się 
m iędzy ko łam i, .bo gdyby  inaczej...

U m ilkł.
J a k  jed n ak  o jciec m ój, n ie  odznacza jący  się 

przecież szczególną siłą , m ógł dźw ignąć i z e ­
pchnąć z to ru  d rezynę , k tó rą  cz terech  ro b o tn ik ó w  
■z trudem  unosiło  z ziem i, pozosta ło  d la  m nie n ie- 
w ytłóm aeznną zag ad k ą . Z aiste, .jak dziw ne byw a­
ją  czy n y  ludzi, k tó ry m  zag raża  n iebezp ieczeń­
stw o , jaka cudow ny m usi być  m echanizm  in s ty n ­
k tu  życia.

(Spojrzałem n a  o jca: s ta ł, trzy m ając  czapkę w 
ręk u , a  w ia tr  rozw iew ał m u w łosy, ch łodził k ro p ­
lami potu  o k ry te  czoło. U czuł m ó j'w zro k , o dw ró ­
cił -się bow iem  do m nie i n ag le  w yciągnął ram io ­
na. Zapom inając o bólu, zerw ałem  się w zruszony  
i zaw isłem  w  ręk ach  opiekuńczych, ta k  d rog ich
i kochających.
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Taryfa kolejowa polsko-szwaj­
carska i polsko-włoska

Wairszajwa, (PAT.) 5 bm. ,W awdąrzkai z, nawiąza­
niem pnziez P okkę całego Sizer.eigiu koomuiifcaieiji be&- 
pośnedtaileh z inroemi państwami europąjiskLemł1 wy­
dana jiuiż została lairytfa polsfco-£rziwiajłears(ka i polisfco- 
•wioska. Taryfa ta reguiuije sprawę nabyiwama bez- 
pośtedlniieh biletów ido całego szeregu więfcsizyich 
scacji Ŝ ziwna-jcLacrji- i Wloeh. Fiaejpilsy taryfowe zawie­
ra ją  również przepity o- bezpośredniej odprawie ba­
gażu dla tydh krajów.

: o :

Rekord lotnictwa angielskiego
Lcnjdynw (PAT.) 5 hm. Cywilne lodialcflwo angiel- 

ró ie  ustaliło nowy rekord sprawności w  komuniika-oj? 
Jo ;ni<czej na wiieiilkłoh odtegłościiach. Mianowicie w so- 
l o tę ulbiiegilą aaigiieltk:1 samolot prowadzony przez 

'(kapitana poggersa gćI wiózł do BaizyCei pienwiszy — 
od czasu przyjęcia w  Angrji zasady wolnego rynku 
•ziotia — ładunek złota, zakupiony przez Słzwiajcarję. 
Koggieas; wyil/ceiM z aercdnomi w O:oydon O' go dz. 6 
mino przybyli zaś do Bazylei o godz. 12.18 w połu- 
ehie. O godz. 1.80 ,po połuld-ni/u aero(pGan ten wziąt 
na swój pokładł kilku pasażerów i odleciał dio O.noy- 
<k>n dókąd przybył o godz. 7.25 po pod. tego samego 
dnia. Tą samą drogą przesłano do Siziwa.jea.rji nastę­
pny tirane/poc It zCotia. Ogókan aerqpilany przewiozły 
w ciągu jednego dliii a około 2.5 ton złota wartości
250.000 fuiuttów S'z/teirlóngów.

-xox-

Portrety malowane przez duchy
Zjamd sporyitytstów.

*W tym totku w jesieni ma się odbyć w  Paryżrn w 
„Domiu duchów'‘ przy uh Ktofpeonika międzynarodo­
wy zjazd śipjryrtywtówp d:o którego ziwoltentcy ekierek 
i stolików wtuiijących eto., robią wielkie przygodowa- 

: n ia.
■W zfwiąizkai z kcngnetsetm odbędizle się wysttarwa 

' a»z;eł i rzeczy, miających .-ziwiąizek ze słprytyzmean. 
-otaffe i1 nowe obrazy i rzeźby <z drziiediziny (spiltyity- 
ZłTJiu, zaoząjwtsizy od.- dizM rasdrófrógat Reanjbralałda, 
koócaąic na sdkiioaidh kubistów.

Osobny d-ział będizie dlauoiwala' ,jGaieinjia< poirtriertów", 
^ r ó w n y c h  puzez duchy i zaiwilerać będizie dfźićł&, 
■któffo, weddug zdania spóryltyistów, wytkionane zostały 
pnze/z diuchy. A miano wiele: duchy, celem ucieleśnie- 

snyycih ziamiacow, posług iw ały  s:ę“ nozmaitomi 
bami, nie imjąjcetmi- iu’:c wispółhego ze satuką.

i\I,;? 2,*łaf  ^^ćoteoziny będizie również niemniej bogaty, 
j amoi ykaiiboy — zwolennicy spirytyzmu,

eeaii -pr^y^tiiaó' na-- wyktajwę -.posla^late przez siebie 
nadzwyczaj itzadikie dizłieła o» wiedizy tajjemnej. Międłzy 
-̂̂ nemni zmajtdują s’ię etgizeimipillafnzie z oziasów anednio- 

^fecza, pcewdlzli(wio lurufkli44. Specjisailine sałe bę­
dą prtzieranaicizlCKne dla b̂Cb]pOłt>e(ki tdUłcłh^w41, t j .  nęko- 
tpisófw, napitsianyidb ptrzeiz (kuohy m  poeutedlnlcitłwem i 
.an-ed̂ uma, w wiełni wypadkach nieplśnriearnyoh.

Praktyczne artystki
Artystka fiiimowe wizutuisiziająioe srwą grą licm e rze- 

B&e* pfuJblceiznoódi, są jak  istę okazuje -z ame r ykia in-lki i di 
pistm p i afwltiizitwchtul jjbublsiitiiests' WK>maliitc umiiejąeieniii 
obod:zić dotlkOEnalłe koło1 srwoioh imtoreisów. Odbywają 
liczne koinlfeireaiKye z dyrelkitonaiin^ banków i wyfbiitiii y- 
m  fiu a n s a m i ;  nadl Dokiaftą siwofich kapitałów  i  m a­
ją  sdę (rćfwniie dobrze na kiuirsiaioh giieMbiwyich, jak na 
ezrtuee zatóliiwyieiaaiia wtidtów.

TypiCKŵ ym olkaziean artysilka znającej się na lurte/re- 
^aeh jesłt Maay KiMoc-łd' żiofiiia Douigiam* Faudbanka. 
‘O ile mąiż jej jetsJt' wet^łołym cMopoem nie troszczącym 
s^ę wnaafo o. slwoje sprawy pieniężne, a  *tyle pauii 
Mia/dy ma. gilówę wytuawnego- fimmisCisfty. Pmwadad 
korespiondeinóję, bajdą kur:sy g o d o w e , kupuje, sprze­
daje, osfzezędiza i sk łada pięuńąflze, a  nikit paitinząie na 
itę ztaow łosą .osólblkę o błękitnych ocizaełi nile przy- 
puszcizałiby, że iniałżeńsjtlwo DougCasów Tozpoirządiza 
d tóym  majątkiem. Maay Ficfood, fotóna wznosfta w

Kobieta, która nie zdążyła wypowiedzieć
tego co chciała.

iCMmek ptólamieatn atusitcjaiciklego, socjalidlyciznu 
dęjmiltiCłwaaia patii E roim i& h, mójwłia bez jiiezirAy 
przez 7 godłzitii z mzędai na poslodzeiniiai koml.óihi d?a 
(renit llti/waiiljdzlkijch. Micrwę swą. pa-ni F:eiiii.-dk:<*ih wy- 
głodła, aby podiffrfzyuia ć o-bsit.r.rdbcję, msOsowcuui przez 
s-o-cjaiłi^tów przeĉ iiwikio \vnib- ikcivvi, wmicślcuennu p  lzcz 
ehi zeiśc ijahskkh  domioki:at ów.

ZainDtemi^alomaaia po skończąi-iu .s-wej m ouy przez

iwiollkilej nędlzy zaia TOiTtość pieniędzy i złe slrOaiy 
ubósitiwa.

ArStysftetk t^ego j^clklroju icIjuiżio- jetit w Karifdk)nnji. 
Mnfej znaną jako audy^ka flmoiwti, (na.tomiasb bter- 
dizjo bogallą. i1 odlanacztającą. się sipryitam do iaitei^ów  
jeslt. Rmiah Rollaaiid', ziwana ,̂ BłOSś- butilnieisi?' ^loman o*f 
Aimeirdcau. Posiada ona w Los A n g e te  -lletme- hotele, 
peiiibjiomty i< dlomy, jesjt w&aiściicleilką roizCtegłych gi.irja- 
tow i nw  — faihnyikę tlrtumiióń. DolróibTy stę nicują tików 
PriidCiłLa1 Dean, May AÓlisoui, u^gotes1 Ayres i Aililóo i 
Terry. Niloznama w  Euiopie »Seana Ojwen nosa tytuł 
„krótlówTej naiftom^j^4. W szystkie to gjwfazdy fi;lmo«we 
rw przezOTinośica swoje niachęitnie iltotej.ą kapitały  
w przodLaięibr.ói îttwaoh filmowych. W  ptrizeiwleńsitiwie 
do nich znamy kiolmik Buslter .Keaitoms poświęca każ- 
dógto zatroblonego- dodana, przemystłołwi. kfjnemiaittoigrm- 
fieffliiemiti, prizelktomany. że w tej dlz-fedzimae nie wy- 
połwledlziamo jestziczje ositaitmilego* słłowaa.

Fryzjer króla Edwarda
IW Łondlyinbe znuurł pirzed kiiktoma dlrdami rKairOl 

Jasichke, ouigcś fir‘yzjieir nadtwionny hrofo  angielt-kiego 
Ediwairdia.. Jasiclhke nalegał przed pamchia dziesiątka­
mi k t  do nagpi^puliajrtnjlejtsizyciłi figiur stłoilłcy amgiek 
slklej. Op^wiaddmou <że króli cienił gio nllertyłlko ja to  dó*- 
•bięgo* fifyzjjera, aOe oibdiacmł go więKkiem zjaufamoem 
"i ry‘tejedintckiro).tniie roizmaiwilał z nim o waśtnyóh spati- 
wTatch .połiiltyciznyclln Oiczywilston jtasd: też,, że zakłaó 
fiyzjerskii, k tórego wkuścdcieiean ibył Jasóhlke odjwiie- 
d’zany był praez całą anysitoikrnaicję angaieillsiką i noelił 
stąd tyttuł ^Louisie of ltedteu.

Jalśidhlkte był przedziwnym mistrzem w swoim fa­
chu. Przez dizłieśi'ęć lart pielęgnował brodę królewską, 
k u  najwięksizeaniu zadowoleniu swego ipama. Byd on 
•nietylto zręcznym, fryzjerem, ałie nade^ ^pryinytm

dziennikarzy, paaii Fteundliich przyznała' t-tię,, że m ó- 
w';ąo nawet siedem godzih', nie zdążyła ałypowdedlzieó 
wszystkiego-. CO: m iała do* po^wiódzenia, prze-sltała m ó- 
rwić tyiko dlatego, że była zmę-czomą.

iM/Oiwa- tpaaui PYciindiiieh jest pienw^zym wy^padikiem, 
:le koibieta w ygio^ła mowę, m ającą czysto oastrukcyj 
ny cihairalkjler... Zwykle bywa ilm\«Cizej...

kupcem; założył cały  sizereg eaklŁadów n ie ty lto  
iw lAiodynille, ał'e« i) na. piowinicji ii dórobił się aiużego 
m ajątku.

Przybył do Aingijii' przed’ pół wiekiem, z Aous-tirji, ma 
jąe w kieszeni zaledwie dwa funity sJzteriingów. W y­
najął sobie skromnuy lłokałlk -na przedmieściu Londy­
nu i' irózpocrzął wy to n y  wam ie stwego zawodu. Pierw­
szym jego sukcesem było rwynitiłieziejniie jakiegoś środ­
ka nti poiroi-t ^ óosóac, co nmi pozfwaJiało na pnzenio- 
>;len:e się do śródmieścia. Tu stał się wkrótce bamdizo 
znan^im i> łubianym paziez na^jtogahizą kłlijieintielę.

Przypaidek sprawił, (że stał się fryzjerem królew­
skim. Jasełike prizóbywał w Niis-sy, gdy nadjechał 
tam  króli Ediwaad ze siwci-m di worem. Przyboczaiy fry­
zjer kiróiew>lkii'- zaichocorwał pewnego dnia. a kitoś z o- 
toczenia króla Edwaada- izajproiKMnowa.ł pa-zywKyła^e 
JaschkegO'. Pierwaza prólwa zad^cyalowała o jego 
dalszych loccaełi.

,jPodoto.s(z nul się:<, rzekł króT, k;l!epiąic go jpo ra- 
miłenil-u. „iPirzeiz ca ły  czas n,:e pr.zemóiwdheś ani s l̂ofwa. 
Mianuję clę moim fryzjenemh

Z czasem zyskiwał Jawcihlke coraz więiksize zaufa­
nie króla, który nazywał g o , ,.przyjacielem Cihja[rłiiec<. 
PuirJktiuałhie. o godzinie diziówlątej .rano zjawiał d?ę 
co'dżień w pałacu Buickingham i czekał aż go  król 
zawęzi wi e. Bytł w  pałacu i cizieisał k ró la jeszcze na 
dwadzieścia cztery godiziln pnzed śmilerCią-. Po- ^mhevd: 
Edlwandla wyzjiaiczono^ mu sta łą  pernśję, k tórą pobie­
ra ł cló końca życrla. Niejednokrotnie namaiwianJo go, 
ab y  napftał pamiętnik, ałte nie .chciał tego uczyimifc 
i1 .zachowywał zaiwsize najigłęibsize mailcjzenie. o w^zyfeit- 
kiern, co się d/zialbo n a  dworze królewskim.

Umarł licząc, lat siedtałziieeiąt:. W  pogrzebie, jego 
i wzięło udział wiiellu członków najwyższej orysltiolknflr 
oji anigełisJkiej.

Phodutoje taineemne krajowców kidyjsMch wpbee ks. Walji.

F E U K S  TEODORiOWICiZ.

Jak to opisać?•  • •

...Naprawdę, w ogromnym jestem  kłopocie, no, a 
opisać raz naTesizcie się już mutód! Ci, co wiedzą, a  
milczą, są  wwpółwn.nni -abrodnń. Dość mojej m^ki i 
tzgryzoty sumienia! Powiean wtszyMfco otiwojcie, zwła­
szcza-, te  sam nic nie iponadrzę. Niaoh się poczną mę­
czyć i porać ze swem sumieaiiem inni, ci1 jeszcze nie­
liczna, co  w  wfzibierająicej eona z to  girośniej powojen- 
ODej kałuży sumień swych dotąd1 nie aatopiili!

Ale, oświadczam z góry, że trzeba tu surndenia i 
^uny^łu niepośledniego! Do -załatwienia tej przebole- 
Bn.ej sprawy trze'ba rąlk nadeT delikatnych! Beiziwzglę- 
dne  zastosowianie ustaw, ingerencja z urzędu, snucha, 
bezkrytyczna, wire&zcće wszelki brutalny radykalizm', 
pogłębia tylko pnze-paść. Tu trzeba pnzedewfezystkiem 
subtelności genialnego sipostirzegacz-o, orjentacji’ głę­
bokiego psychologa i k a M a c j i  wiytTa^wnego stptołecz 
mika. Bardżo więc trudne -zadanie i: sądzę, że trud­
niej jeistzotzic będlzie o jednego osobnika, w którym 
tyle -walorów nairazby się zna-laizio; zaiciziem stoiwa mio- 
je ckróie-jiczie apelują do woli wielu, którzy w zdetor- 
m-in,iowa.nem jiioirorziufmióniu roizjpociząć mają wspólną
.akcję sanacyjną.

Ale... jak to oipfeać? jak  to  opisać?! Zdewociali

oibUludiuicy krzytknąi, że to ponnograĄja, że kałju nie na­
leży tykać, czekając z zatikamym noseon, aż rozpuści 
go woda, luib rotzłwieją w iatry. Eecz — .panofwie! to 
aietyKko kal, ałe i rana okropna na organiżuiie spo- 
łeczjeńst/wa, gtrożąica gangreną całego cćala. Bo — 
widżicle panowie — ponnoglrafją moglibyście ositate*- 
ozmrie narw ać, podobne mlojęj, opoiwieścd tafcie go Kras 
suina, Dostojewskiego luto Giodkija, bo, choć i ani 
macmerpnęli je z życia, lecz w każdym  razie — to 
(beletrystyka; ale ja nie chcę fu być norwelktą jeno, 
w męporaduości mojej zarzucić wam ręce na piersi, 
i wyflfcać ból, prosząo o pomoc i radę!...

iWięc słucha.jció!
iSmutne są dzisiaj wieczory krakowskie! Po dhi-u, 

pełnym anoju i gonitwy aa zn-Uka-jącyin wciąż, jalk 
m ara, złotym, gdy po skończonej ipnaoy w u-rzędach, 
(fabrykach, warsata-tach i sikleipa.ch przesuną się uli­
cami' rzesize wyMadłyioh i zatopionych w smutnych 
myślach lulb rozmowach praco win Jków? miasto całe 
dziwnie pulstoszeje. Jesiacze dio 9 wieczorem .snują się 
tu  i1 ówdzie głównemu ulicami garstki przechodniów; 
w  większości są to obcy. za-gnani do nas interesem 
łub chęcią pioranania Krakowa. Ale i cl, przerażeni 
dziwną m artw otą kratowsikiego życia, pełni niesa- 
mioiwłiitych wnażeń, uciekają do miejsic swych nocle­
gów. UlBce pomróejisize ^stosizoją-. doszczętnie; już 
przed1 10 -tą  wieczorem nie spotkasz na nich nikogo: 
i dziwny one -wywierają obecnie urok! Oalątkie ską­

pane w śrwietiłe nowych orfjen.tacyjnych Latarń; zda 
ci się, że wiza jem sipoglądają na siebió, dlnwnąc cicho- 
jedaia z drugiej, jalkoby z njuidów  ̂ a może ze złości, że 
ta k  napróżno noc całą świecić &ię miutszą!

(Są jednak w Krafcowf.e uiiioe i. uliczki ni'e tak  o tej 
.po.nzłe opmstosfzaie. 'Kręcą 6ię po nich, naby od  nie­
chcenia, niby dla spacem , nieliczmi przedhodnile pifd 
obojej; i dtówma — rzadko razem! K obiety osobno, 
mężczyźni osolbuio, wiza jem m ustrtijąc się z pod oka 
i oceniając swe przypusizicaałsne waattoścol. Bliższe po- 
izminie się inicjuje najczęściej ,jkobiert!a“ ; bioć tirudlno, 
dziś czasy ciężkie, a  żyć tirzoba! Po pdeuwfcizem sło­
wnie, staoiowiącem ziwykle jakiś banalny, najczęściej 
obłudny komplement, ,Jkobietau proponuje .ąnężcizy- 
źnie“ odwiedzenie jej; — to bliziutko, zara.z na rogu 
•ulliscy, choć pan!

I „pan“ idżie!
Pk>s-zed3iem ta k  nieraz i ja., tłumiąc wsiaeiliklemi 6f- 

tami w  d/uszy ^udizkość44, byle tylko noiwy zdbbyć 
.x>ibrazeku, byle nowy na ro.zjpaflonej Wstydlem tw arzy 
wyczuć policzek i w więkisizy, coraz większy wpadać 
smiutek i zfwąltpiefliie!...

...iSlkrlzypią. naszeanl: nogami stara, plugawe 
schody jakiejś ponurej rudery. Gideieś na osn.uitej pa­
jęczyną ścianie dogorywa za przepalonym papierem, 
izatylkającyim dziurę w  stłfii-czionem szikieltkiu, płomień 
m ałej, nafto»wej lampki. Wreszcie wchodzimy, ona 
pierwsza, bez pukania, gwarząc dalej głośno i swo-
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Ręka Moskwy 
w Bułgarji.

N ieustające zatatzeniia koanmfeycianie w  Bu%aa*ja 
.skierowały uiwtagę całej Europy na machinacje so- 
rwietófw w państw ach bałkańskich. Dążenia trzeciej 
lniędzynaródawiki' są  we w&zystkićh krajach europej­
skich i koJoinjadi pozaeuropejskich jednakie. Chodzą 
,^iądbząjdoiwiu sowietów o  możłiiwie szybkie zrewolu- 
cjonizowaaiie tych krajów.

Opanowanie BuSgarjo: utorowiatoby odmami „koaniiv 
tem ow i“ dntogę ma cały Bałkan.. Położenie geografi­
czne BuĄgarji jest obok stosunków wewnętrznych. w 
tema państwie po p rz e g ra n e j wjojnie, jednym z głów­
nych CEynniikćfcy, który skłania ,dConiiinitornu <ło bez­
ustannego podkopywania się pod- rządy demokracji 
w Bułgarji. Metody tego podkopu zostały przystoso­
w an e  całtaw M e do wajrumkóiw lokalJnydh. Są one, jak 
wiadomo, znjpełnio odY ętoe w  k ażd y m  'k ra ju , a to- w. 
zajeżnoścd odi stosunków lo k a ln y c h .

vW Bnłgąrji: OgUaeja fcoiimniśtyczna wychodzi z 
^założenia, tYzymająo się śeiśflje tez Zinowjeiwa o ko- 
niecizmoścd zirmiotaicjjonte Bałlkamz, że trzeba
ptf .żedetwszy istkle m opamowlać rewolucyjne żywioły 
macedońskie, -które stanow ią w k raju  poważną siłę. 
Niepowodzenie w tej dziedzinie skłoniło ZiiniOł t̂jewa 
dó zmiany taktyki. Nowa tak tyka polegała na tern, 
że part je knaministyezne państw  bałkańskl-ch otrzy­
mały polecenie ściślejszego, niż dotyehems- "współ­
działania ' z part ją  komunistyczną bdłgarską, i oka­
zywania jej wydatniejszej pomocy. W tym  celu zwo­
łana została specjałna konferencja partji" kom unisty­
cznych państiw bałkańskich. Odbyła się ona dnia 24 
listopada r. uib. w W iedniu, pod przawodnictwem de­
legata kom itetu wny(k(ona<w)c®ego ,dCjomintemua, Ma- 
nuilskYgo.

Bezpośrednio po teij konferencji wydelegowany zo­
sta ł do Biułgarji emlsarjiusz bolszewiciki, Karol Siani, 
k tóry  zawiózł znaczne sumy pieniężne, oraz tajne in­
strukcje. Pieniiądtoe i inistiulkicje wręczył on — jak  to 
ustalono po ostatnich zamachach — przewodniczą­
cemu i skarbnikowi bułgarskiej partiji1 tam unlstyoz- 
•nej. W styczniu skupiła p art ja  komunistyczna przy 
/pomocy rady(kałn/ej part ji ludowej wmystlklć wysiłki 
dla utworzenia wspólnego frontu w akcji konspira - 
cyjmej.

Oała działa llność wywrotowta: tam uiniltów  na Bał­
kan ie kierowana jest przez delegatów „Kominterrfu44 
w Wiedniu. Z końcem roku ubiegłego, kierownictwo 
całej tej akcji spoczywało w ręku radcy pośeMtwa 
sowieckiego w Wiedniu, Lewickieg-o, k tó ry  oczywi­
ście korzystał w tej akcja' ze swej nietykalności dy­
plomatycznej.

Wiadomo, że poszczególne part je  komun fet yezne 
w śjwiecie są orgam^aeyjKe seikejaimi trzeciej między 
narodówki' w Moskwie. Centralny Komitet pa»rt.ja buł­
garskiej liczy7 11 cizfcrikćiw. Zostali cni wyiblani na 
skutek polecenia ich Komłnternowi przez G. Dnritto- 
■wa i' K. Kolanowa. Organizacja Komitet u jest nastę­
pująca: pięciu aztomlków komiftetiu (centrum polity­
czne)' kieruje bieżąceani sprawami organizaeyjueam 
partji, trzeci i aziłcinkóiw kom itetu tworzy „centrum 
•wojskowe44, kltóre w ostatnich czasach odgrywało w 
komitecie wybitną rolę, pnzejmuijąc całkowicie jegio 
inicjatywę. Każdy członek „Centrum wojskowego4* 
organizuje i kieruje podsekcją wojskową^ której za­
daniem opracowani:e i wykonanie ogólnego pfllaaiu mo 
bilizacyjnego i' operacyjnego, dostarczanie broni, po­
dział jej i uikirywanie w p o s z c z e g ó ln y c h  okręgach, 
kierowanie specjalną organizacją pod nazwą: .An/tl“, 
której zadaniem jest lokowanie swych członków w 
armijni Członkowie artmji rekrutują się przeważnie z 
szeregów ziwiąizków młodzieży. Tnzej pozostali człcn- ■ 
ko(w!e Komitetu centralnego kierują organizacją pro 
pagamdy wewnętrzną i zagraniczną; wyszukiwańiem 
agentów" propagandowych i' k u rk ó w . Po zatem  zaj­
mują się oni zakładanym  tajnych drukam i, rciTpo- 
wtsziechnianiean tajnych rozkazów, cyrkwloirzy. pism 
itp. Kom itet c<ent!ra:lny jest kierowany i konttoliowa- ,

Święto 5 pułku saperów w Krakowie.
Na dżifeń 8-go maja br. przypada w 5 pułku sape- 

rów uroczystość poświęcenia chorągwi, k tó rą  ofia­
rowuje saperom K om itet Sztandarowy, złożony z 
jpraedMowioieiLi .przemysłu i techniki zagłębia Kraków 
skiego, Dąbrowskiego i' Śląskiego.

Uproszony przez iepnetzentację Kom itetu Sztanda­
rowego octiz przez delegację Koirposu OfLcendcilego 
5 p u fc i saperów przybywa w dniu 8 maja br. do 
Kraikofwia Pan Frezydient Rzeczypospolitej, Stanisław 
Wojciechowi- (ki.

G etan  uświetnienia uroczystości1 dinih 7-go miaja 
w  godzinach wieczoffOfwyeh odbędzie się capstrzyk, 
w  którym  wożoną udział wszystkie orkiestry wojsllro- 
we oraz pofzczeg-ólne oddizihły załogi kraikow^kej, 
je.dnocześniie K ojlec Kościuszki będzie Iluminowany, 
przyróem 'puszczane będą ogaiie sztuczne, zaś na 
wierzchołku Kopca płonąc będzie tradycyjna beczka 

smołą.
Fo po wsianiu na- dw orni ko lejowym w dniu 8-gO j 

m aja p^zez Władze PafMwowo, Genieralicję, ,TOad'ze 
miejskie i Delegacje uda snę Fan Prezydent do Wo- 
'jewództwa, gdzie przedstawionym M-u będzie Komi­
te t  SzijaudarOwy z pp.: senatorem  J^ewakiowt-kilm, 
■posłem Korfantym, posłem K n o th e ^  prof. inż. MHia- 
ni0!wsk;m , J . Czemeckim, ,p. Krółcm i p. Pol a> ki im 
na czele.

.Z Wojciwództwia podąży Ban Frezydeuit przez ,3 a r  
baikian44 *\v towarzystwie p. • W ojewody, Geiierailioja 
oraz całej świty na R p ie ł główmy, gdzie oczekiwać 
Go będzie cała załoga krakow tka.

iFo powitaniu oddziałów (wojskowych w^tducha 
Fan  Prezydent Mszy świętej .przed ołwze-m polo- 
jwyrn, umio^zcizionym pod arkadam i1 .^Sulklenioic44, po- 
c-zem weźmie udżiał w uroczystości poświęcenia dlrcn- 
rągw l oraz własnoręcznie wibiije gwóźdź pamiiątkiowy 
w  drzeweie choirąg’vvi, co uilkuterynią następnie za- 
irro>szone Władze i Goście, K o n ^ e tĄ Sztandarowy i 
Korpais Oficerski 5 p. saperów".

F o  wyręczeniu chorągw i Dowiódcy 5 p. sa.porówi,

ny, onaz zaopatrywany regularnie w środki pienięż­
ne- z Moskwy przez specjoilnych komifeanzy. Do za­
kresu obowiiąizkófw tych komisarzy należy równnież 
szpiegowanie pOJtji bułgarskiej. Niezależnie od tych 
komidarzy, przysypani są  róiwiniież specjalni itnstruJk- 
tor.zy, zatziwyecaj oficerowie saabow i1 cizełTfwomej ar- 
mrn, oraz wryszkoleni w Rosji' młodzi Bu-łgarzy. Osta- 
tnd naądywają dk> Bułgarji' najczęściej przez giraaiicę 
sehbską.

Tiaka jest forma łąctz&iośd pomiędzy centralą 113 
M iędzynarodów ki,a kÔ ńiuinfistairiU1 bftiłgąrskmpl., Jeełt
to  — jak W:dzfe]lśmy ~'lącfzhó.ś6 dość ló^ ła , utrźy- 
mywia-na toznmltiemi' d/rogami, dla ,ydixego ceilu, a 
miranow^cie: dla wsaecihistrOrmiego wnpływania na dizi-a 
łalność kcanuniistów Iniiłgarokich. Aby tein wpływ byt 
możliwie wydatny, polecono pad(j;i po V Kocgre.de 
„Kominteonu44 od.raeowanie pewinych instirukcyj, o- 
•partyrch na uidhwałach tego kongresu, oraz na- arielu 
tajnych dokne-tach Moskwy. Iiiistirukicje te wpo/dły po 
ostatnich wypadkach w ręce poilicji bułgats-fkiej. Do­
tyczą one m etody i taktyki, jaką  należy stosować 
wr myśl' w^dkazćwiek Pewtoiucyjnydln Lenina. Obejmują 
one również defkiMdne w^kaizówiki co do Oi,gaQii'fzaK,ij! 
grup lokalnych pairtyj, ich zaiktresu diziałauia, pod- 
kreślłają kmltecizność wxiągania mJłodżieży w szeregi 
■partyjne, opanowywania zwląndków - izaiŵ o-dioiwycih, 
fZjwHązków i zrrzeszeń inwalidów', przycizem co do o- 
istatuiich pnzyjętot,. jaiko zajsadę, że czAo-nkowie oenr 
tralnydh władz *w' organiizacijaeh iino^alid-zk-dh miuBcą 
być wypróbiawan^Tmii. przjckonamym-i konm^iiiśtaan.i. In- 
et.n tejia  pnzewlauije opanofwywanie innyrh organilza- 
cyj społecznych, jak  np. zwnaizkóiw lokatorów. Spe­
cjalne Tusdruikiąie opiracowaujo dla komunistów, k tó­
rzy zdołali- wejść do organi.zaeyj spółdzielczych. Ma­
ją  on: IwTOĉ zyć specjohre frakcje w tych argaacm- 
e.jadli, aby je z czasem opauowyTwrać.

Tak przedstawia, się w ogólnych tylloo zanysoeh 
dlzHaMncść oa^atóaey jna sowietów na terenie Buł-

pułkowoilko.wl WŁ Dziakim tozowl1, udekoruje Fan, 
Prezydent ^krzyżami za-sługl44 oficerów i c^seregofwych. 
5 p. saperów za akcję ratowniczą podczas powodzi 
w 1924 roku.

Z Rynku uda siię Ran Fiezj^denit o godz. 10 m. 30' 
pod1 Barbakan, gd'zie na specjalnie zbudowanym po­
moście ze spirzętu pontouieinslkiego .przyjmie de-fiiLadę- 
całej załogi krakowskiej.

(Główną atrakcją  defilady stanowić będzie nieiwf- 
dzilana- dotąd w Krakowie kolkmuna pontonowa 5 p. 
saperów  oraz lot panu eskjadir lotniczych.

Dostęp na Rynek i pod Barbakan będzie zamknięty 
tkofddnem-, publiczność wipus-zezaną będizie tylko za 
kartam i wstępu, któfi-e wydawano w księgarni p. J. 
Cizennetckiego w Rynku głójwjnym.

Fo zakoikzeniu defilady przyjmować będzie Pan 
FrezycLeuit życzenia z okazji Swych imienin.

O godzinie 124ej 30 m. odjedzie Fan Frezydent 
w otocronih świty na Kopiec Kościuisiziki, ^dzie w ie ­
dz- koszairy, Kidpćec Oirtaz zaszczyci1 Swą oibecnością. 
obiad żołn:erski 5 p. sapeuów.

O godiz. 13-fćj 30 ni. uda się Pan Prezydent do Sta 
rego Teatlru, gdzie podejmowany będzie przez Komi­
tet* Sztandarowy śniadanlćm, podczas którego wyigło 
szone będą przcmiów^enia.

•Święto puflkiowe ongo p. sap. za tań czy  przedsta­
wienie tcatua.kie, odegm ne przez artystów  Teatru  
Slofwiaidkrlego: .D am y i huzary4Ł w  Domu Żołmieraa. 
Polskiego u wylotu ul. Lubicz.

Koupui* ofieerolki 5 p. sap. wyda bal w salach Ka- 
ly m ’ Gatrnizonicwiego, n a  'który rozesłano sipecjaltn.e^ 
izaprosizen.ia.

(Sztandar 5 p. saperów wjikołnaary został w praco­
wni1 hatltów Muzeum Przemysłowego w K ra ta  wić, 
'pulbliczsncść (fe-afk)cwi: fka! mogła więc przekonać efię 
naocznie o artystycznym  wytkonaulu teg;oż, gdyż w y  
stawliony był p:rze.z drw^ dni w księga-nnl J . Gzen- 
neckiego, Rynek gł. 11.

■>*-A ••
gairji. Akcja- teroirynstyczna, która nledaiwinO' dopro­
wadziła. do n-a.rowecio morderstiwa w katedrze sof:j- 
sklej, a jeszcze jTzedtem do zamachu na króla, jest 
nviejc‘i tylko bieunem , wykonywaniem zanządzeń Mo- 
s;k/wy. W Txr.lkt'yic,e więc dzilałalaiość komlunrJzmu ,so- 
wieK kiego w Bdlgarjii spiowTadza się do- be-ztiist annych 
zamachów, spisków i mas-owych rzezi. Dzieje ê ię to 
wszystko wedlliug ścisłych inis-tiiTujkicyj z Moski wy.

Ignacy Sfcairaa.

TROGKjIJ KUPIŁ PAŁAC WE WŁOSZECH.
'  \  1 i

ł DżiVeflihikh wżtotsfkle d o u c z ą ,  że w&ńtexvmyi
lac Dceiaehion w San Rcoio pnzê z-edil na własność so- 
iwlecikiiego tomiisainza Ludowiegio, Lejiby Bironstaima, iktó 
;ry puzeiziwał się, jak wiadomo, Trockim. Cena kupna 
wynosi 2 miiljoiay fi;iaflkjór*v.

iRiroer/ony j afaic bardzo spodobał .lię Tnockieanu 
\ gJ.y. jako p:ze\.ivi uwżcief Rtcejl sowiecikiej. 

brał iiiizial w konióretnej:. raka odbyła sie sw.eeo cza- 
su w San Reano.

Pekaziujc się z tego, że stanowisko komisarza- Łu- 
Kjoiwxigo w Rosji jest wcale lukratyiwncui, skicco laki 
Ikcaiiz-arz może za „pieniądze puihirJcizme44 czynić za- 
kujcy na snvój ..pcyTwatny lachamok44.

W DNIU l-GO MAJA.

proletariu sze wstzystlkach krajów... łącade śię!u..

todtnie ziwyśltoną opowieść o swej dobrej rodzinie, o 
tragedji pieitoisiziej swej miłości i o ucieczce z dómni...

Moiiząc tę niefrasobiliwość jej zachowania się, są­
dzę, że jcstolniy sami. Ale gdzież tam! Zorjetntow^w- 
sźy się w półmroku, widzę przed sobą na drutach ja­
kieś "Wstrętne kotary; ptrzez całą długość potajiu je­
dna szeroka, tuż przy ścianie mała t a t k a  i za* nią 
k o ta ra  dtrtiga mniejsza, co mzem robii z jedhijej M)y 
trzy ubikacje: przedpokój, pokój główny i dającą się 
dowolui-e zasłaniać nyżę.

•Przez rzadką llkatiinę ta ta ry  przebłysku je światło; 
widać zarys stołu, przedmiotów’ różnych na nim. wx- 
kół zaś sylwetki pa»ru osób. Do uszru moich dochodzą 
stamrąil ciche, znajome mi jakoś dziwnie głosy. Za- 
in.tirygowiany niani, chcę posłuchać i daję dziewn.zy- 
it:e ręką znak milczenia. Niezrozumiała i wy^buohafjąc 
durzonym śmiechem uspokaja:

— A le i tu można, proiszę pana — na głos — mo­
żna! To nic nie s-zikodzi, oni przyzwyczajeni!

— Kto to je s t? — pytaan cicho.
— To moja ..gospodyni:44, praczka.
— A ci ludzie?
— To jej mąż. pracaęje w* fe.br yce, no i dwoje dzie­

ci. GhiliOfpak chloidiz5- do gi-nmazji. bo polny i porządny, 
a diziew^czyna do szkoły św. W ojciecha; też dobrze 
eię uczy!

— A ty to mieszkasz?
— Ni, prosizę pana. ino dóchodżę. Dochodzi tu na>

■
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s-ześć dżiew'ciząt, bo tam, gdzie miesi/łkamy, nie mo­
żna!

Zrobiłem aleternrlinówan y kiast nakazu mliDaz^nla 
i przyłożyłem oczy i uszy do k o tary .

■Słyszę skrobanie pióra ] 0  papierze. To dziewczyn­
ka pitsze -zadaule domow^e, cała- za ję ta  swą }ira.cą. 
Obok biedzi m atka i szyje, na łóżku, z gazetą w rę­
ku. ś|>r ojciec, przy nim na krześle, naiibillżej lampy* 
icMojKik, pewTno Ii“zynash0it4ni z książką rua kola­
nach.

—- „ ...T em a  est rotiuinda — z:ean':a jest okrągła. 
Magna pars terrae...44

..-Nic wjer-zyimakm! Ból zdławił mi gardło; nie 
mogle-on ani słójwika rzec z* 1'ziwionej dziewce. Rrafldi- 
łem jej pieaiiądz i uciekłem!...

...Tak, tak . to mój uczeń! Poraąbny, cichy chło­
pak,.. syni pracizfci i wyrohniiika febryCiZ’nego... Nie 
pinzy îK-zcizal-ean, że go odhvćedfzę...

...Fanie Kurator-ze! Gz.y pa.in to ezytia?... Czy piaai 
•ŵ e coś o tem może? — A słowo .k u ra to r44 po-dliodizd 
od „curare44 — tfronzr?izyć się  mieć pieczę...

Czy w ystarczy prizyfanować ..strony“ i po-dpisywać 
'dzi.cniPiie setki beicdhpiznych .kawałków*4?...

Fanie Kuratorze! Tu tuzeba omieć craić i myśleć 
ideboko, bardzo głęboko! W ..nowych44 c/zaa-sch na
* k V * V ty

i lć  „stary44 system, bezdusizność ausilrjadkh-j machi­

ny! To Polska, panie K uratorze!.— nofwa, odiradJza- 
ją<na się z  popiołów i hańlby niewoli Polska, }xMdę 
ibeizipicme jeszcze, nie caneł srebiwytety, dojirzatyl

...Czy jeszozę dalej mam kuzyozeć, więcej odpisy­
wać?

...A może powiesz pan, że to sm utny wpiraiwdżie 
•bardzo, no, ail.e ryporadyc®:iy wypadek?...

Nie, jamie Kuratorze! to ZASADA żyd a  nędizajnzy 
kiraikowskiiich, to ZASADĄ skutku braku mieszkań, 
to  ZASADA zauTIkiu ludzkości w nas i w d z iw a ch  
:rcai9zydii! ! !

Tego samego rodzaju, charailoteru i mkładu „azyla44 
istnieją wr Krakowie wszędzie! Feluo ich we w-zyst- 
kidh bocznych uiilcuch, pełmo na pcizedmieściach! Na- 
wc-it w uilicy GrodżJkiej, oiptodail Ryulku, J e s f  jeafno! 
Nawet w białym Rynku! A zuann talkJLa. i na Fęizi- 
chowie, i na Szlaku, i na Dluiglej, i na Grobllach... 
;Wis»zęrlżie te same ta ta ry , te same siUotsiiRiika: oto 
an;lod'zrż nasza m‘iząca się i wizira^tająca przy kon- 
ic-erta cih bydlęcyT-h ‘ orgji!

A jak  mtodaież ta uczy się pat.nzeć na życie? Co 
opowiada w szkole?...

...Nie! Nie zabiję się ze wstydu i rołzjpaicizy! Ale 
Italię ż y t żyfi całą p o tę g ą  wioli, by rzoicać w twarz.

a:szą wila^iią harJbę, Pvaim Wszyi^itik"ui, coście  w  ui)k- 
czcminej pogoni za p:e.ni:ądize<ni zatiraeiii wszelką mi­
łość bliźnich, ki:alu i — łYais sauiyc-li ! ! !

 ; o : ---------
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„GONIEC ZDROJOWY"
KRYNICA.

Z sezonu piśermszego wtnakfctfnfia i nadźiejje. — Zdlbka 
<cen i w f̂eoikfie podartid. — Sa{ńacja sttosunkW  i po­
moc pnbfcżnośd. — Z kfnołnftkU bdoiącej. — Spaceru­

ją c y  k ap o ta  sur z — Z aury. — Rocasn&ca Traediegiai
Maja. . . . . . . .

iPJecfwsay letni- &ezłan jrurż ortiwarty i od paru dni z$eź 
dżają  gościć kuracyjni, steeonnikjofwioi naw et IŁcmńe. 
Przew ażają omyfwiśćiie dajwmi ibyfwiailcy, k tó rzy  -na 
każdym niemal 'kiroikiu sitwteindzajją ikomzystcn-e innorwia- 
'Cje i uflepttzeniia, śtwfadioząicie, że Krynica skale płosftę- 
p u je  naprzód i Mafie z duetem  -eraa&u.

Foek/wencya tegoroczna, — jtalk tio sąjdzJić nnoźnia ze 
Egtesżeń, naip&ywagąicyeih srtaiie — zapofwiiada się ziu- 
pełuiie dbbrzje, i jesit wt̂ zeflkta madzr^ja, że Kryiniica 

-&aqoi się, jafk „aa dajwmydh djotorycih czarów44. Tyim 
ujwrotem wyrażamy nadzieję, że zjaizd będizie niet.yl- 
ko liczny, a Je i to-wafnzyBko więcej zajunuyący od se ­
zonów powK)|jeamyc{h. w k/tórytcih dominJofwały stery 
padkarrskie, nie eaę^lo s<poty(lcają)ee n ę  na^wert z my­
dłem.

Do ttak opiyanitslycmyeih ptrzepołwieidni iipowaiźmia 
■odświętnie odlśfwieffloina Krynica i sziLadhetnlejsizy ton\
_przebija;jący z K&tófw i zaipytań, nadpływających za­
równo dó Zaciządai* yaik i włatkrcieiii' wiil paywaltnydh, 
a  wreszcie do tuhejtoego oddziału P. T. T . ,^Be~ki- 
duki, m-ie^iząłcego sr'ę w willi ,jKnaikuisu i dysponu­
jącego teiefomem, k tóry  rqwnie<ż rozwija żywą aikjqję 
•fjrerpa^andową i skuży bezinteressownle w ^zecteroa- 
neoni infołrmaejjama.

Pom yślne zatem nadzieje żywi tegoroczna Krynica 
pomimo ogólnie panującej trudnej sytuacji fimainso- 
'w ej, braku pieniądza w  kraju, no i idącej w  nasftęp- 

wie ots-ziazftifpOionej możności Ldh wydaiwanra!
N a poohrwtadę obywtate^rwa irrojstoofwego, idącego 

w zgodnej hairmonji z zauiządem żdrójoiwyną ganlną 
i komisją kflimatycmną, zapisać należy zmacane obni­
żenie cen za mieszkania j utaymainie, nie przekracza 
Jące w wytrwiortnyah pensjonatach łącznej kw oty 10  
■Łio-tycŁ, a  w slklromniejsizyob naiwieft 7 (siedmiu) 'zło*- 
tych. P-r2y  olkaz$' i to  podnieść należy, że obywatele 
kryniccy pierwsi z poŁs. uzdrowisk wypowiedzieli się 
•w kimmkrn poczynienia odpow M nidh zniżek sez<o- 

' nowtyoh i gdyby tylko nasz rząd' zeetoiiał k b  odeią- 
'•żyć podaltkowKk byOiiby ekijonmiŁ do diaiej jecyaoze idąr 
4cydh świadczeń. Tymczasem metczailie nasze wtodze 
skarbowe, jafk dawniej dzielą się z właścicielem wuMi 
Q7ry pensjonatai pół na pół z jego dtodhodean bfriutfto, 
° °  oblićżoaio przolkiraoraa ó  S00 procent (!!) mo-rany 
^osowtane do hoted'anzy, naweft w niajlwuęfezyclh śro-
^ s f c a e b .

wfliaśnie paó&tłwófwa iKirytaiea oftoozłona 
•,^* d a ik  azftjjytm uścfeikiem Bstousa pozoskaniie długo 
.Jo*i*aae zagadką — do cftuwiK kiedy Sejm nalste nie 
^rtządzi rewizji niejasauydh bairdzo -uótaw i dodartlkóiw

* do nieb czy też tle int.eqpreto{wanydh koanentarrzy.
Z nastroju ogólnego sądiząic 1 sscjzerych inten.eyj 

^zynnaików nDiiejscorwycb gość tegoaoeiziny n.ię będziie 
miał powodu dó ucskairżainiia? sćę na- wyzysk lub zlfe 

^tralkiowarnie, nie- będzie także nairażony na stratę
• drogiego i’ koeiZrtiowTnego czasat pnzy zdtobytwanJiu ką- 
jpiefli iitp., gdyż i w  tym  ktenumkm dyrektor zak^dai 
^ c z y n i ł  odpołwtedaiie zarządzenia. Pomoc jedinaikr/e 
IpUłtóflćmośfcTi zawsize-jest nćeribędną do wyplenienia 
medbmagań i braków, a reMiamacje zajwiŝ ze M e  wi-
dziaine. I o tern powinni kniraeijteze pamiętać   zre- "
■SfZftą w d o te e  zrotziumdanym interesie ogóltnym.

Kjonifka bieżąca Kfrytnlicy nie doisitancza ' jesiziczie 
Wiiele nmterijabi ciekawego do oanówićnia. Pogoda 
Łataina — zinmo — deszcz leje, oto stali towarzy­
sze wiosny podlkacpaclkliej, k tó ra  n£e przynosi tydh 
ożytwt:zycih ‘dTtażnriącydh powiewów, odradzającej się 
natury . Oisowiaffi przeto slpaeenujją kjuinajqjusze otnlLe- 
ni w  fut.ra i sJzaile zidetonoiwtaini eaffldiem wiosen­
ni nastrojowcy i wierstzoroby dygiocący z zimna, za- 
żrałca^jąc wszelką wenę poetycką.

dieptaiku cdsrza jeszcze zaipebia, orikies-tra jesz- 
B*-e gra tytfko kape&nMrz jej przytełzły spajoeruje

rmw ^  WTfepneuwKKy w ki^ liry
v  Qf 2ieflWtfe beffo tettoże loomfeija 

na, Totóra tt tym sercom-:* p^ema»nzy4a  na jeg uihnzy-
mam- o dmesaęć tysięcy i amielii w s t
aoniie ubiegłym!

Rp-oarocę — maj a uwz^ła K ryntca w smo- 
ńb g»idmy, śiwiaidkTŁjjcy o iinlleżyttym pliety îmiae dll-a’ 

tradycji iiarodonryrb. Ho naiboiaeóistwie, kaizamtu od- 
potwtadmiem, fwygftoswomem przez (p̂ oibo&ziciza fcs 
Szezygfe, po p« dhodbeh iltp. oJlbylia się po połain-u  
(mdmio ulawatmo fczicroii) zaibaiwa' lnUo,via, a wieczo­
rem pfiękmy '■wtaazAr w  teaitmae miejseofwyim Ict^óry 
c^wutrayft ładni, przemtotwą m ło ly  Stanisław Kim>w>- 

. -wieź. a wyrrotoiiy „ŚSUby pamieńsLie“ AU; Prediry do­
skonałe od< gmame przez zespół mieji«otwy, z rzetel­
nym  zapałem i w srylllowycih śtzeutiâ ih tootsijom^ww^de- 
iHOiraeyjinydh. Ceny wstępu były Lamdzo nisllcle, alby 

. w^ecizór udosttęjpn?ić waratwolm najsfzerszyin, saiTa toa­
st J7U byfe nabita, a  mouStat mosraiUny i.naiśtrój bardzjo

t e a t r  , ^ a g a t e l a «.

Peer Gynt.
(Połetnart- dramattyiczmy w 14 oidjgfljotniaich Heąryka)

Ibsena).
W ystęp gościinny 'Kairoła Adjwiesntotwiozą.

-Ohociaż zainrtere-sio^Mainie pnlbikcraniości Ibbesneiii ^u- 
padło do tego stopnia, że w rei}>eiritaia/raoh tent-rów

IW wm skiem  n5ew ^półcaem ydi zjujpeŁnije się z jegio 
spotyikamy^ to jednak o ile się między aktoram i znaj­
dzie odtw órca Jteemi niejprzeedętny, iwadto pójść dó 
tea tru , aby zobaczyć Ebfeem w kiteMgeffitnej iutei- 
pretacji, P . Karol Adwentioiwte ma zasłużoną sławę 
i w Poisco. To też nac'jw^sko'■ jegjo ściągnęło onegtd'aj 
n a  ptreonjerę tłiuany; puJbdktzuitóśd. P . AuwenitówLcJz 
w ybrał na występ gościniny najwięcej wńdówlslkową 
sz/tiiikę Ibsena, 'bo Pecr Gyiita, j a k k o ^ ie k . z drugiej 
sttrony najiwfięcej p<:izk'4ad!cfwaną niejasną symibolilką 
i aiegorjami. T a  wtuiciie symibolicrziiiio-a.ego.ryczjna^ 
a  rówtnóGześnie s&tyLyrtoo-płotemiczina i mitysziiiio- 
miist y m ia  treść uftiwocn wyonaga osobnego komen$a- 
rzia i imra^inia - arozruaniietiie uli}wxxru. Jeżeli praw dą 
jest, jak mówdąc ibsenołłogowie, że Ibsenowi clhodzi- 
Ło w ,.Poe;r Gytnc:eu o wyśmianie imnodóiwydh wad 
no^wKHkiidi, a głównie megalomaioji, połowicznoeci, 
zalabacKomego sobkostwa., niiarzyc.iekstiwta i t. p., to 
-przyznać trzeba, że ta stiroam utiwioru nic nas inte­
resować nie może i zaupełnie naw et pnzy pomocy ko- 
menriarza nie bywałby dla nas doótęg^na. Rówlnież nr> 
tyczirio-ttnistycizne częk‘i utworu nie mogą brudzić 
w nas należytego zainteresowania ze w ^ ę ^ b i na 
ściśle lokalne, norweskie Łeb zabarwienie.

Pozostaje zaltem tytko t^eść s yniibolicizrno-alegory­
czna, k tóra dziś jesizicfze d!o nas przemawiać mioże. 
I w tern wiaśmie wM>zę wniMitwą intelig-encję i db- 

^.bry instyrrikt p. Adiwenftowiefza, że w  roli JPeer Gyn- 
t a “ tę właśnie stronę symtolkainoralegorycfflną naj- 
SiiMej alkcentiowłaS:.

Ibsen postawił w ,^Pee<r Gyncie44 taMe mniej więcej 
■zagadnienie. Życie ćtemaga się od człowieka na ka­
żdym kroku, aby był sobą samym, to  znaczy, alby 
bytł wiernym sobie, aby był konsekwentnym i  peł­
nym pocziuicia odpbfwiiediz.laln>ośca za to , co robi, sło­
wem, życie wtoila w^ey^tikieoni smiemi ciosami o in- 
dyiwitf-iiiaJibołść. Tymmasem człowiek, zrosły jak śli- 
mafk ze skortifpiką sjwego przyzieoninego egx)i^mn, wło 
M b y  nrie być iiiidłyfwTfdh.iakibścią>, nie brać tej odpo- 
w^ediziałtioścć, unitkać konsekwencji swych ozynóiw 
i wielkiemu wołaniu życia, aby byft samym sobą, 
pnzterciwstawta. sobikowttkne hasało: ^W ystarczaj same­
m u sobie44. Hasło wystarczania samemu sobie prowa­
dzi z natury  raecizy do kompromisu, do połofwiiczno- 
ścff, safianduHte-tmia i pofpnzestaiwianiu na oebkupaeh ży- 
ciowydh.

Taikii sobie .pan, nie potrafi być atni cztewieldem 
pożytteCfzrn>Tin społeczeństwu, ani sobie. Zwłaszioza je­

śli ma dobre serce, k tó te  go pęta  i ogttiislą wyobraź­
nię, k tóra m u mąci traeżwe spojrzenie na życie.

.^Pteer Gyoit44 je st pnrytem iwtsaysddem iniaturą 
skompd.ikjowaną, z wsaytstkiema zadatkam i n a  tęgą 
in-dyw^dufliEuość i z wtezyBtJkiemi słabościami uniemo- 
żiljwitająoettrui jej rozwój.

T en pfoMbm udramatyzjował Bbsen w szeregu o- 
braaófw, stawdająo Peer Gyuta- wobec różinycb sy- 
tuacyj życdorwych eroty^czn.ycih,, m ajątkow ych, t o -  

dzinnycb i wykazując w każd^ym jego wypadku nae- 
dociągnięcie się życiowe.

Peer Gynt przechodzi przez żydie, m arnując swo­
je szczęście, Móre się doń uśmiecha czy to w posta­
ci czystej mfłbści Solwiedgi, czy to w- więcej ziem­
s k ą  Ingrydy. Wychodzi z iycdia, nic z niego nSe 
w yaióe^sy i to  do tego stopnia, że MPewncz g u z ­
ków groai nwi, iż weźmie go db siwego tygla na 
sinielć, aby prrzetiopfć całą jego nat-uirę. Je s t to jedy­
ne rozwiązanie dłia Peer' Gytnta i jemu podóbnydi 
na.1 tur.

^G agatela44 wystawiając tę sztukę, podjęła się za- 
m iaru przeraziająeego wanunW jej sceny i uzdolnień 
}ej zespołu.

A jednak ‘poikmala wBzytkie trudności i wyszła 
z nlóh naogół obronną ręką. Pfrzede,wsay^tkiem trze­
ba podnieść z uznaniem deto raejb  p. iW ^rzyua 
z w ielką pomysłowością wyjkonane i roz^wiąteująee 
nieraz bajecznie sytuację, przerastające ram y scen­
ki ,.Bagateli4i.

iGra p. A dw m tiow taa rrawijała' się na tile zespo­
łu,, któ.ry m‘jr.o całego siwego farsowego nastaw ie­
nia się, dociągał się dość dfobfrze do liinji dramatycz- 
nej. Z natury nzmzy sceny o aharakterze kJomfiicrznyiB 
i grrołtesktOjwym wypadły najlepiej. T aką była scena 
w grocie podjadków, w której p. Zbucjka, jako król 
podjadflwY], przypomniał najiOpśze kreacje Solskie­
go w tym typie-, z s^zefkspUlrowego ^Wieczoru T raedi 
Króflii4. Była to kreacja na poziomie dziś już nie spo­
tykanym. Dzielnie sekundowała m/u p. Ondyńs/ka ja­
ko kobieta z zieleni.

■Słabiej natom iast wypadły sceny dh^amatyczno-oo- 
dzajo-we. SłaJbiej, bo nie wywoływały dreszczu tak  
nieodłąicznego od' takich sytuacyj. jak pożegnanie 
Sołweigi, zgon m atki Peera Aasy it.p.

Całość przesunęła się .przed oczyma widzów jak o  
barwne, czasem naw et świetne widowisko, w  któreift 
jednak limje dram atu zamazały 6ię zupełnie.

Ludwik Skoczyłaś.

Nasz przemysł, handel,
finanse i rolnictwo.

PODPISANIE UMOWY LOTNICZEJ MIĘDZY POLSKĄ
A AUSTRJĄ.

iWiansizawa. (PAT). W durni 5 bm. Aleksander Skrzyń- 
i»ld, mmi&ter spra/w TŁagjraniicimych i Mikołaj Poet, )fóseł 
cniadzwyc^aóay i memis-te<r pełn*oancncny podpisali umo,wę 
protokółaamą w pffaedandociie uinichomieiiia komunikacji 
lotniczej mnędizy Kpakowem a Wiedniem.
UMÓłWA HANDLOWA POLSKI Z HOLANDJĄ WEJ­

DZIE W ŻYCIE 4 CZERWCA BR.
'Wianst&awa. (PAT). W dniiu 2 hm. nastąpiła wymiana 

dokjumeintófw’ ratyfikacyjoiych traktatu handlowego i na- 
wdgaicy.TnegO' polsko-bolenderskiegoi, podplisaniego w Wqt 
•szaf^de d.rra 30 kwieitima 1084 r. Wymiany dokonał ze 
strony polskiej m in^ter spraw zagrajdazmych Aleksan­
der Śkrzyńeikii, ze strony bderderskiej sekretarz lega- 
cyjny Van Sen. W myśl artykułu 21 tego (trakitatu .wcho­
dzi on w życie dnia 4 czerwca 1925 r.
ŁóDŻ CHCE PRZYSPIESZYĆ HANDEL Z SOWIETAMI.

Łódź. (AW). Stów. fabrykantów łódźkich przemysłu 
iwiiókieniniiczegp opracowuje w szybkim tempie ogólną 
ofertę na dostawę towarów włókienniczych dla Wnie- 
stzteagu. Dotychczasowe oferty złożone prze« członków 
iw zarządzie Stów. przedstawiają się bardzo okacole.
PAPIER.

iWołszawa. 7 bon. Zw. Fabr. Papieru podaje następu­
jące ceny papieru zia 1 kg netto: papier pakowy grubszy 
0.47, — cieńszy 0.51, garzetowy rotacyjny 044, — płaski 
0.47 i pół; papier drukowy mat. kił. IV 055, — satyn, 
kil. IV 0.98(, kancelaryjny ki. IV 1; ceny brutto: papier 
druitowy mat. VH kl. 051, — satyn, kl. VU 0.56, — 
mat., k i  VI 058, — satyn. kł. IV 053, — mat. kl. 
V 0.7t3, — satyn. kil. V 0.76: piśmieime papiery mato-we 
ti satjniofwe od 058—0^81. TeWlencga bez aamdany. 
ZIBMNIAKL

iWasfasawa. 7 bon. Ziemniaki jadalne I gai. 7, — H gaJt. 
6 zi, — fabryerane 550 za 100 kg franco, stacja wysyłar 
jąca. Tendencja stała.
ZIEMIOPŁODY.

Gdańsk. 7 bm. (Not. ni cum.). Pszenica 128—.130 f. — 
18.75-49.25; 125-łli27 f. hol. 17.75-.1750; żyto 17.25; 
jęczmień prima 15 J25—45.75, — gorszy 14.30—15.00; 
owies 14.75—16.00; groch drobny 12j25—ili2.75, — Victo- 
criał 14—17; o-spa żytnia 1850, — pptzenna 1225; otręby 
pszenne 12.75.

Gdańsk. 7 bm. Mąka am/er. patent Nelson 1055, Pio 
noka 1050, Grand Plrix 10.40, Penlamd 1055, Titanic 
10.70, Alaska patent; 1050. Za 100 kg franco wagon 
Gdańsk. Ryż Bourmha U ssyl. 16-3 za 50 kg franco wa­
gon tramsiito, Bounmiha. II doi. 8j20 za 100 kg oclone fran­
co wagon Gdańsk. .

Koftowie©. 7 bm. Pferzenaca 3850—3050; żyto 32.50— 
3350; owies 32j25—38.75; jęczmień 31—33 franco st. od- 
ibio-rcaa: kuchy lniane 32j25—82.75, — rzepakowe 2350 
do 24.00; ospa. pszenna 23 do 23.50, — żytnia 24—24.50; 
(tendencja mocniejsza.

Lwów. 7 bm. Skromne transakcje w ôbsrocie pozagieł­
dowym w jęczmieniu i oiwsie wołyńskim, podaż w ży­
cie proweniencji węgierskiej o wadze 72-73 loco Lwów 
36j20. Tendencja utrzymana, usposobienie małe. Notowa­
no: pszenica 37 i pół do- 39 i pół; żyto 32-^33 i pól; 
jęczmień przeoniahwy 27—88; owies wołyński loco Iwa- 
nicze 31 DO. Cenv sż.aciutnkotwe, bez transakcyj.

Poznań. 7 barn Żyto 30.50—31.50: pszenica 35—37; 
jęczmień hrow, 29.50—31.50; oiwiies- 2750—(2950; mąka 
żvtuia 70 paw. 38.50-^10.50, — 65 proc. 4250—44.50, — 
psizema 65 proc. 54—57; otręby żytnie 23, — pszenne 
21; kartofle jadalne 5.20, — fabryczne 4.30: słoma żyt­
nia luźna 2.Ó0—2.20, — prasowana 3.00—3.10: siano lu­
źne 4.75—5.75. — praisow. 7,20—820; seradela 13.00—

1550; wyka 23—85; pełmzka 28—84; groch polny 21— 
24, ~  Victoria 28-^32; łubin żółty 1150-^13.50, — nae- 
bieśki 9.0Ó—‘1050; (tatarka 24—86; gotnccyca 40 42. 
Usposobienie spokojne. Specjalne gatunki) ziemniaków p . 
dainych ponad notorwania.

Warszawa. 7 bm. W obrotach prywatnych notowana 
.za 100 kg frane-o stacja załad.: pszenica 40; żyto 3250; 
owies 31; jęozmień 29; maikq£hy lniane 31, — rzepako­
we 25; otręby pszenne 23, — żytnie 23; rzepak 58. Za 
1 k g  frarnco mursaawa; mąka pszenna 50 jmxdc. 0.64— 
0*05, — żytnia 50 proc. 056—0.57. Owies. Jednolity 84 
za 100 kg franco Wa<rsma.wa> Tendencja beiz zmiany.

Warszawa. 7 bm. Za 100 kg loco targi .w Warszawie: 
| ło m ^  do 1250; siaoo łąkofwe 11—1&, — kowzynotwe

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Kraków. 2 bm. Pszemca dworska 74—76 s-l 42 44

targowa 72—73 gd 41—42, aaneryk. 77—80 g4 42—4JL
/  37 .dc 57! ^  Ag. h - t S

gruba 24—84 i pół; grysik kiik. 40-41 : Citt- 
Tmntin 30—31; groch Victoria 44—45, zwykły 88—86; 
fasola oukr. „jasiek*4 72—75, okr. 48—60, biała dł. 37—86, 
krótka 34—36, mieszana 26—30, bobik 3435; wyka 25— 
26, do siewu czysmaż. 29—80; łubin żółty 16—16 i pól, 
niefoieeki 13 i pół do 14; makuchy lniane 83 i pół do 34; 
siano śred. 10 i pół do 11; kondcayaa past. 12—14; słoma 
żytnia dl. 6 i pół do 7 i pół; mieirzmla żyt. 5 i pół do 6; 
słoma prasowana —; lutzem 5—6 i pół; rzepak zimo­
wy 52—63; siemię lniane 54—56, koawpae 38—39; mak 
cłebdeeki 188—-140; kminek holenderski 140—145; koni­
czyna nasienna eszerw. 200—250, cmerw atestowa 280—

, okr. kraik. 50 i pół do 51 i pół, — 60 proc. otor. 
62 d pół do 53 i pół, 66 pr. o. poirn. 52 i pół do ®

i  pół; otręby pezeorae 22—22 i pół, otręby żytnie 22±- 
22 i pół; oiagi jęazm&enme —; pęcak 70 (pro 
43—45; pobielanfoa płaska 60 procentowa 47—48;

iLMfłllWU

cemołwy 

n  47—
cak okrągły 60 procentowy 47—48; sdeka 
do 45; kasza jagi. czepka 53—64; ryż 
48. Tendencja spokojna.
MYDŁO.

Źyrwleic. 7 bm. Geny aa* netto 100 kg loco fabryka: 
mydło „M*unka“ zł 126, — opakowane 129, — Litausow* 
yNir. 7612“ 057 za pa-czkę. Tendencja ■u/trzymana.

Paaili: Ten nóż Jc ît biuMoy!
Służąca: Jak tb  broidhy, kied^y ifltm krajałam  mydło!

Kilcdis Hans, Kopctnhaga. f



fttr. -J9. . (JONIEC KRAKOWSKI14. Nr. 107.

KRONIKA.
I ---------------------------

i
MAJ

Piątek

Dziś 8 Stanisława 
jutro 9 Grzegorza Herm.

Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Wschód księżyca o g.8. m. 
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w. J

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Piątek: „UcieMa mi przeipaóretózfca".
Sobola: „Uciekła mi przegtióraczka".
Niedżiela popoŁ: ^Kościusmk^o pod Racławicami" —

wieczorem: „Uciekła, mi pc^pdóreccikau.
REPERTUAR OPERETKI *NGWOŚCI".

Piątek popoł.: ^Manewry jjefciemme" — wieczorom:
„Tnzy stare pudła".

Sobola popoł.: „Hrabina Maaica" — wieczorem: „Trzy 
&t&re pjudła".

■Niedziela popoł.: ,-Perły Kleopatry" — wieczorem:
„Trzy stare pudła".

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA"
Piątek popoł.: ^Sonata Kreutaeroiwska" — wieczorem: 

,Peer Gyiot".
Sobola poipoł.: „Gitara i jaizczbaind" *— wieczorem:

„Pieer Gymit".
Niedziela popoł.: „Sow&ta Kreufczeiromioka" — wieczo­

rem: JPeer Gymit".
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:

4

NOWOŚCI: Z powodu restauracji pirzedsi ębio rsfcwa ki­
to  zamknięte.

PROMIEŃ: jJ>&n Carlos i Elżbieta"; dramat w 10 ak­
tach a prologiem. 2 serje — całość.

REDUTA: „Ludzie I maski"; 12 aktów programu. — 
Djwse tserje razem! Całość! W rotó gł, Harry rell.

SZT^UKA: Z em sta KrymhSIdy"; druga i o^tahnda ser ja 
„Nibeiuingó^ wraa z z&końc&eoiemł.

UCIECHA: „Car Aleksander II". (Z tajemmno Pietro- 
Pawłoiwtskiej twierdzy więziefli/neg). Kwartet wokafciy pod 
kieranlkiteon dyr. B. Walewskiego.

iWANDA: „Zemsta Krymbóldy4*; druga i ostatnia ser ja 
„NlUeliungółw" wra/i z zakończeniem.

WARSZAWA: ^Listy gończe". Druga ser ja filmu: Po­
ścig naokoło świata w 18 dniach bez paszportu. Ponadto 
aktnalne zdjęcia: Z życra młodzieży polskiej w obozach 
w Rytrze za Starym Sączem.

- —t m -----
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Józef Sałdan. em. tomdiuMoir P. K. P,. zmarł 6 maja 
w 51 roku życia. Pogrzeb w sobotę 9 maja o gpd>z. 5 
popoł. z kaplicy cmentarnej.

Dyżury aptek.
Piątek 8 maja:

Apteka pod Słońcem, Rynek A-iB 43. — Apteka pod 
BetoŁapeon, Gertrudy 1. — Apteka pod Matką Boską, 
Kmwiodereka 74. — Apteka w Dębnikach, Kanonickiej 
I. 1. — Apteka pod Z M yn  Ortem, Krakowska 9.

  u u u — -----
Rozkład pociągów osobowych

przychodzących I odchodzących ze staoJI krakowskiej
W a t iv  do 4 czerwca 1925

Czas Odjazd do Czas Przyjazd z

U -ć  c -
Warszawy 1*28 Piotrowie

IB  ^  ^ Lwowa 148 Lwowa}IS
8 «

.  gm

Ptetrawte 510 Łodzi
Piotrowic 5*15 Stryja

ZakopanegoLirowa 5*52
?D5 Katowic 6U0 Poznania

ZakopantQ« 6*20 Warszawy
r 55 Lwowa 6.48 Lwowa
8 ^ Wieliczki 6*55 Nowego Sącza
8 '^ Warszawy 7r25 Bielska
8*50 N. Sącza 7*28 Wieliczki

IOT05 Poznania 7*45 Lublina
10*25 Żywca 8*35 Warszawy
10-25 Rzeszowa 9*45 Lwowa *•
13*76 Lwowa 9*50 Piotrowic
13*30 Zakopanego 10*40 Cieszyna
14*16 Warszawy 12*50 Katowic
14*20 Piotrowic 13*40 Lwowa
14.30 Niepołomic 15*06 Zakopanego
15*20 Przemyśla 15*40 Piotrowic
1743® Kałowie tera Katowfo
17*45 Bielska 16*25 Lwowa
19*15 Warszawy 16*50 Warszawy
1*50 N. Sącza I7D0 Niepołomic
20*10 Lublina 1820 Wieliczki
20*20 Wieliczki 18*45 Lwowa
21*15 Lwowa 19*00 Piotrowic
21*45 Łodzi 21*20 N. Sącza
2*20 Poznania 20*50 Poznania
22-25 . 
23*20

Kr>ui:y 
Lw< Wi

21-10
21*25

Zaltopanaoo
Przem>śu

28*35 Zakogjnego 21*58 Mm ro
16*15 Trzebini 22415

10*40
W tm « y
Piotrom ic

Tłustym Arufctan oznaczają pooiągl pospieszne.
 s o o ---------

P o je ch a li do Krakowa.
w dinau 7 maja:

Grand Hotel: Józef Jabłonowski — Horodnica; Leo
amjjn  * Berlin: Aleksander Kępiński — Szczairoiwa;
eumi MiihJberf? — Wiedeń; ■ E JK o h n  — W iA  ń; R6ia 
[atrm Wodzińska — ńatarów; Bar. Bmdja Haroch — 
B-roww: Jam Bronotós -  ' Tpatoiw; Wm **£ Michai- 
u Wilno: Steflueław Karpińska — ■ Warsaawa,
ar/Am. D ro c ii -
Tair*zaiwa; Leom Grołianam —- Łodz: Wacław Ka/nwa^k: 
aómiechy; Dr Maufrycy Ałwiń — Ropczyce; Dr Edw^ru 

- Noiwrv Jork.

Kraków przystroił się na przyjęcie 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

iW dniu wncaofraj^zym Kraków przygotowywał się 
do godnego powitania Paraa Prezydenta Rtzpłitej Sta­
nisława. Wojciechowsikiegło w dniu dzisiejszym. Na 
gmachach rządowych i domach prywatnych ziawie- 
Sfzoaio flagi o barw ach państwowych, w oknach poja­
wiły się zatopione świeżo nalepki 3-ei o majowe T. 
S. . L., zia.ś na wiciu wystawach sklepowych urnie- 
szczono wstęgami biało-tozetrwonemi, kwieciem i ziele 
nią przystrojone portre ty  Pana Prezydenta oraz go­
dła państwowe.

N a Ryrnlku głównymi od strony ul. Szewskiej przed 
Sukienaii/cami saperzy wzmieśli. wspaniale przyozdck 
buwiy ołtarz połowy, zaś przed Barbakanem vis a vis 
poamiiłka Jagiełły  wzniesiono specjalny pomost, na 
którym  Paai Prezydent powita dziś defilujące przed 
Niań wojaka.

Wieczorem wczoraj o godaiaue 7, 5 p. saperów na 
znak dzisiejszego przyjazdu Dostojnego Gościa od­
dał 20 strzałów  wybuchowych z kopca Kościuszki, 
k tóry  w późniejszych godzinach oświetlony został 
rzęsiście ogniami sztucznemi. W spaniała zaiste ilu­
minacja kopca ściągnęła licznie tłum y publiczności na 
górę Salw atora.

PROGRAM DZISIEJSZYCH UROCZYSTOŚCI.
Program  uroczystości w  dniu dzisiejszym z okaizji 

pobytu Prezydenta Rizjpłtej, W ojciechowskiego w mie 
ście nasizem i poświęcenia sztandaru 5-go paiito sa­
perów, przedstawia się następująco:
, Przyjazd P rezydenta o godz. 7.30 raaio, poezem 

na  dworcu kolejowym odibędizie się powitanie przez 
przedstawicieli władz, wojska i prozydjum m iasta. Z 
dworca kolejowego Prezydent od jedz ie po wozem 
przy asyście szwadronu B go  padku ułanów do woje­
wództwa.

Po spożyciu pierwszego śniadania powozy p. P re­
zydenta i św ity udadzą się ulicą FLotrjańską, Ryn­

kiem głównym od strony kościoła Panny Marji, — 
Wzdłuż kościoła św. W ojciecha. Obok odwachu p. 
Prezydent wysiądzie z powozu i uda, się pod arkady  
Sukiennic. Po przeglądzie pułku saperów o godz. 9 ' 
rozpocznie się n a  Ryriksu msza św. połowa oraiz cere- 
momja wbijania gwoździ do sztandaru. Po n&boźeń- 
stwie p. Prezydent w otoczeniu szwadronu ułanów 
uda się ulicą Sławkowską pod Barbakan, gdzie od-- 
•bęjdzie się defilada załogi krakowskiej. Po defiladzie 
p. Prezydent wróci do wnojewództ-wa.

,0 godz. 12 p. Prezydent uda się autem  na kopiec 
Kościuszki, gdzie nastąpi powitanie przez depurację 
ludności Zwierzyiiea. 0  godz. 2 odbędzie się śniada­
nie w Starym Teatrze, wydane przez kom itet sztan­
darowy. Po śniadaniu p. Pirezydeet uda się ponownie 
do województwa, gdzie przyjmować będzie życzenia. 
0  godzinie 4 p. P rezydent uda się .na Groble, gdzie 
odbędzie się cerembnja poświęcenia statku  Żeglugi ’ 
Polskiej „św iatow idu.

P o  dokonaniu ceromonji chrztu, p. Prezydent wraz 
ze świtą od jodzie na Błonia, skąd po odebraniu hoł­
du młodzieży akademickiej udaje się wraiz z orsza­
kiem na Bielany.

,0 godz. 8.50 odbędzie się w salo-uach prejzydjum 
m iasta rau t na cześć p. Prezydenta. 0  godz. 11.HO 
w nocy p. Prezydent odjedzie na dworzec.

* %

HOLD MŁODZIEŻY W PARKU DRA JORDAN A.
Zbiórka młodzieży uczęszczającej na gry  i zabawy 

do parku w dniu 8 maja o godz. 4 popoł. prrzed gł. 
pawilonem. N atychm iast po przybyciu do parku sta­
wić się czwórkami w^edług szkół —- czołem do budyń 
ku . Przodownicy i przodowmiczki obejmą ustawienie 
i zaprowadzą uformowane oddziały na miejsca w y­
znaczone. Bożądanem je«t, by wszyscy ziaipisani sta,- 
wili się v  komplecie.

Oęścrowe uprawomocnienie wyroku w procesie
wojskowym o zajścia listopadowe.

Kraików, 8 maja.
J a k  się dowiadujemy, w dniu wczorajszym pow ró­

cił z W arszawy do Krakowa prokurator wojskowy 
płk. S. K. dr LJbikdind-Łuboidizdedki, k tóry  — jak wia- 
doano — w yjechał kilka dni teamu do stolicy celem 
odbycia konfcireaicji w nrM sterstwde spraiw wojsko­
w ych odmośnie do winiicsScatego pizez siebie zażale- 
tóa mewainoścd w yroku trybunału  w procesie woj- 
skiowym o ziajócm Ms»topta<dłom e w K ra to w i* ..

P rokurato r oświadczył wjtfcHraj w  kfak. sądzie
wojskowym, że po ponoaiimioniu się z władzami prze 
łożoueani w Warsza/wie cofa swe zańajjeuie co do ni- 
skaego wymiani k s ly  por. Skairsktonu i por. Nowa- 
korwsfckamt, jajk również co do wyroku, uwalniają-

aWBMHBBH I l«m. i

cego mjr. Biertuackicgo od winy i kary.
W obec powyższego orseccm ia prokuratora obroń­

ca pocr. Skairskiego i poi-'. N ow akow skiego, ad  w. dr 
Z. Kwieciński cofnął również sw e zażalenie nieważne 
ści i w imieniu swych Idijemłów uprawomocnony już 
wyrok przyjął. Obaj poruczjiiicy, którym zaliczono 
25 dni aresztu śledczego, mają jeszcze do odsiedze­
nia pio- 3 dni. aresztu.

iNątoaniaM co do w yroku, stopującego g«a. dyw.
CziMa1 na trzy miesiące tw iejdży, a  kpt. ObkMń- 
skiego na dwu miesiące więzienia i wydatente z woj­
ska, prokurajticr płk. da* Luibodmiecki podtrzymał w 
dialszym ciągu sw e zażailendie niewaŻBiości od niskie­
go- wpniairu kary.

Hotel Saski: Witold Baruoh — W arstw a; Pol iks
Schneider — Wiedeń; Da,wid W etemau — Wiedeń; Bmi- 
ya Skibińslka — Cieszanów; Jae  -Wiktor Krzesiwo — 
Raba Wyżna; Stani©ław HeynaT — Lwów: Mairja Suwal­
ska — Pocnnlań; Pelieja Rj-amaaldetwlcz — Nied-ziełlsk; 
Maikis ELchJer — Lvt'ów; HemrjA. Hecanan Ulrich — Schei- 
benberg.

ROZKtAD LOTuW
ważny od dnła 1 kwietnia 1925 aż do odwołania 

I. Warszawa — Gdańsk

Godz. Kierunek Godz. Cena biletu za przelifrt 
w jednym kierunku

8,30
11,30

Warszawa
Gdańsk

17.00
14.00 zł. 6 5 . -

II. Warszawa — Kraków — Lwów

8,45
11,16

Warszawa
Kraków

15,00
12^0 Warszaw-a — Kraków zł. 50*—

10. Warszawa — Lwów

9,00
12,00

Warszawa
Lwów

12,00
9,00 zł. 65 —

: o :  -

Przyjazd Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej a zawody Ż. K. S. 

Makkabi i K. S. Cracovia.
-W tej uroczystej chroHi. kiedy nasz Najdostojniej­

szy  Gość od/wiedza (prastarą ŝ U&iicę Pfastów i1 Jagiel­
lonów  i kiedy Jego Ozeagodną Cteobę witać mają jak 
®a^zercr®e 'wtaa t̂iwy tpołe<*izeńfetmu tufej^zego — w 
tym  samym mounieitcie watżą sSę dwa braitufie kluby 
krajkidwslkte Ż. K. S. MajktojM i K. S. Gracovia rta 
uraadaeme wąpółnyoh zawodów spomtcKwych na sjo- 
nistycznem  bcffislkiu Ż. K. S. Makkabi u wylotu ulicy

Je^-t to robKKsi ceiotwa, dążącą dlo odtóągtnięclia tum1 
■̂ zyxh warer.lwr .-piołedae-ństwi od wzdęcia udż:ia,!u w 
'powlitaciiai Najwyższego Dtowto^jnika naszego natrodai..

♦Siaaiow^ko %. K. S. Maiktobl- i ś|w‘a len m  pod fyan 
wTrjgCęrjem destruikłcyjna (Miaiłailmiość. tego klubu jest 
fzbylt zinaaia, alby .<ię ra d  nią lozpisyiwać, ucfeirza,̂  tu 
jedlnaik iż na pcdiobny pa-itępek oiw ażyła się
ta»kże i K. S. Gracmda, lieząey też obok żydów i1 pe­
wien odsetek Polaków. Stało się to zapewne dzidki1

•ziąpiizyja-źiiiltMi'! }*an ?r;io©udk)cm z Ż. K. S. MoJkikaibl. To­
też \>mi enorgierj:)>/j zaiewoioau jesteśm y naipięfaKuwać 
'tein. Icrolk obu tych torwEtrżysrtw i apeftijomy rówuo- 
czeźute do Wlrjdz państiwiowych i m kjskich, alby dxt 
teg o  meczu, tej ptrcwofoacji bnudr.|4 uląsaego naotcldo- 
w ego ucziucia nie dejpwścMy.

GOŚĆ FRANCUSKI W KRAKOWIE. W  dniu $  
baru rorcpo-azyaa w Szkole Nauk Poetycznych cykl 
24 w ykładów  z dziedziny his.tOłrji dyplomacji —  pro­
fesor ludwtersytert/u paryskiego', p. Juiljimsz. Basd.evanjt. 
W ykłady odbywać się będą codziennie w  Collegnrm 
Novum, sala 43, od gx>dz. 6 d.o 8 wieczorem. W'stęp 
wolny.

BUDOWA GMACHU TiZBY SKARBOW EJ. Jak się
dowiadujem y, budowa gnuachu M )y Skarbowej przy 
ul. Krupniczej jest już na ukończeniu. W sierpniu 
hr. zostaną praeaiiesloaie do now ego gmachu w szyst­
k ie biura Iżby Skaobowiej, miewaczące się dotąd w 
zaikładzie Hel cl ów oraz urząd wymiaru należ ytości 
podatkowych.

ROZPISANIE KONKURSU NA POSADĘ DYRE­
KTORA KRAK. AKADEMJI HANDLOWEJ. P o  
śmierci śp. Józefta Kam edbeffga, dyrektora Akad; 
Ha^idl. w Kraikowie, kierownictwo zakładu objął tym  
ozasow^o zastępczo radca szkolny Jiuljusz Ijppołd, pro 
fesor Akad. Handl. i lektor języka niem ieckieg-j na 
Dniw. Jag. Posada dyrektora zostanie oteadizona w 
drodze konlkutrsu. Za najpoważniejszych kandydatów  
na to stanow isko uchodzą prof. Żabiński i prof.. 
W eight.

ZAKOŃCZENIE KADENCJI SĄDÓW PRZYSIĘ­
GŁYCH. Obecna kadencja sąjdów przysięgłych koń­
czy się w  przyszłym tygodniu dwudniową lorajprawą 
o zbrodnię raibunlkiu. Najstępia, kadencja roz^^oc^y-iia 
się 8 c-(ze<rwca br.

Z PREZYDJUM KCŁA ARCHITEKTÓW W KRA­
KOWIE dowiadujemy się, że w ystaw a projektów na 
grodzonych na. końkw sie na katedrę w K atowicach  
będzie otwarta, od 8 do lo  maja włącznie od godzi­
n y  10 ramo do 2 poipoł. w gmachu AJcademj: Sztuk 
Pięknych, plac Motejiki 13, I piętro.

ROZSZERZENIE URZĘDU POCZTOWEGO W 
MSZANIE. W urzędzie pocztowym  i telegraficznym  
w  Mszanie dolnej otwarto i oddano do publicznego 
użyikiu centralę i publiczną mÓMmiicę telefoniczną.

W WALCE Z GRUŹLICĄ wielką rolę odgrywa 
na Zachodzie zwłaszcza w  Niemczech, drtałahiość in 
stytucji ubezpieczenia społecznego, jak Ka© chorych..-
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i podobnych zakładów. Tem at ten referować będzie 
na pierwszym ogólnopolskim Zjeździe przeciwgruźli­
czym w Krakowie w  dniach 16 i 17 maja pmofcfior 
Uniw. Poznańskiego, b. szef wydziału zdrowia w Mim. 
dzielnicy W ielkopolskiej, dr Paw eł Gan/tkofwiski.

PONIOSŁA ŚMIERĆ WSKUTEK POPARZENIA. 
W czoraj wezwano pogotowie rat/unkowe nia dworzec 
taolejawy kraikowśki, dokąd przywieziono pociągiem 
a Bochni córkę postenunkowego PP. M. X. Dziewczy­
na przy zapalaniu w piecu -została- wskutek wybuchu 
n a f ty  .silnie poparzona i poraniona. Nieszczęśliwa pod 
<ozas przewożenia jej do szpitala zamarła w karetce.

ROZPRAWA PRjZEOLW B. DYR. ISSEPIEMU. 
J a k  się dowiadujemy, rozprawa, przeciw Józefowi 
łsrsepieanu, b. kierownikowi szikoły powszechnej w 
Krakowie, odbędzie się dnia 20 bm. w kirak. sądzie 

'Okręg, karnym. Prokuratura oskarża Is-sepiego o nad 
użycie wtładizy urzędowej i zbrodnię sbańbienia 14- 
Tetniej uczenicy. Rozprawa potrwa prawdopodobnie 
-dwa dni, gdyż wezwano do procesu 17 świadków.

RADJOSTACJA W DĘBNIKACH BĘDZIE CZYN 
NA. Niniejszean podaje się do wiadomości, że po* po- 
rozrtumieniu się z tu t. radjokluibem zniesiono z daiem 
6  bm. przerwę pracy madawozej radiostacji w Dębni­
kach między godziną 18—19 a natom iast przedłużo­
no  przerwę pracy od godzimy 20 do 23.30. Dyrekcja 
Poczt i Telegrafów w Krakowie.

ALMANACH NOWEJ POEZJI POLSKIEJ odbę­
dzie się 9. maja. br. o godz. 7 wieczór w sali Ko­
pernika Oolieg. Nov. staraniem  Koła Polonistów U. 
U. J . R ecytują art. dram.; M. Biltiżanlka i E. Wolnie- 
wiczówT.m. Słowo 'wstępne: Ja łu  Kurek.

ZAKAZ SPRZEDAŻY ALKOHOLU W DNIU 8-Go 
MAJA W KRAKOWIE I OKOLICY. W ojewództwo 
k ra k . wydało mziporządzenie, mocą którego wzbro­
niono sprzedać alkoholu w dniu 8 maja na terenie 
K rakowa oraz na Woli Juistow-skiej, w PnzegoraaŁach 
i Bielanach.

iZAMACH SAMOBÓJCZY? W czorajszej nocy po- 
&teruinikowy IV kioan. PP. natrafił w ulicy Skawiń­
skiej obok aresztów miejskich leżącą w stanie nie­
przytomnym Stefamję Lisowską, la t 19, kobietę lek­
a c h  obyczajów. Zawezwane pogotowie ratunkowe 
stwierdziło, że w stan  hezpnzytomny wprawiła ją  trni 
«izna, k tórej pewną dozę zażyła, lub też możliwem 
jeesit, źe truciiznę tę dało jej wypić dwóch osobników, 
kitórych post eaninikoiwy widział uciekających z miej- 

gdzie Lisowską znaleziono. W stamie groźnym 
P o w ie z io n o  ją do szpitala.

KRADZIEŻ ROWERU. Jak iś am ator cudzej wła* 
skradł Józefowi Pateli, praktykantorwi szofer- 

^■kieanu ro-wer. znajdujący się w klatce schodowej I 
P ' domu przy 'u l. Wiślnej.
_  WYROK UWALNIAJĄCY W SPRAW IE MOR­
D E R S T W  W PRZEGORiZAŁACH. Trzeci dzień roz 
praw y o mt^trderstwo w Pb^górzałach  wypełniony zo 
®tał przeważnie odczytaniem  aktów .

Przed zamknięciem rozprawy obrońca adw. dr 
-Ascbemjbfrewnłer postawił winiosek na wizję lokalną w 
pokoju palie., w którym  znaleziono stztylert, tw;e<r- 
diząc, że podrzucenie w sposób niespotroegałny jest; 
niemożliwie^ tudzież wizję lokalną na miejscu zbro- 
-dmi, twierdząc, że niem ożliwą jest rzoozą dokonanie 
te j zbrodni w biały draieó na otw artem  micjiscu w 
sposób niesipostrzeżomy przez znajdujących się tam  
przypadkowo ludzi.

Następnie rozpoczęły się wywody prokuratora i 
' obrońcy.

Po naradzie ławy p rz y s z ły c h  trybunał ogłosił 
-ma podstawie wendytku sędziów przysięgłych wyrok 
uw alniający Seweryna od winy i kary . Sędziowie 
przysięgli na pytanie gółjwme i jedyne odnośnie do 
tabrodni morderstwa odpowiedzieli 8 głosami „nie“, 
■czterema zaś tak.

iSeweoyna zatirrzymamo jednak w areezcie ze wzglę 
^du na to, że ma om być odstawiony na  Górny Śląsk, 
gdea© będzie odpowiadał za szereg dokonanych tam  
kradzieży. Klasycznego* św iadka Pietrzykówtnę spro­
wadzoną w drodze rekwizycji z Morawskiej Ostrawy
d o  Krakowa odtransportowano z powrotem do Mo­
raw skiej Ostrawy.

-  A

Jak w bajce.
Z  biedaka — muMm®jotoerem.

^Goniec Często cha wśki“ donosi-;
.Fortuna Mb! azta&em p łatać figlte — darząc swym 

atómaecbetm wybranych szczęśliwców. Do talkich s-zozę 
śliwpów należy Tomasz T atara , partacz Ikot-łowy, a 
ostatnio port je r niociny w fabryce guętych mebli Tow. 
akie. ^Wojciechów Tarana*. pędzał ż y d a  w niedostat­
ku, zamieszkując we wiksnjun domfcsu we wsi Czar­
n y  Las.

iW tych dniach biedny robotnik otrzym ał urzędo­
w ą wiadomość, że wt|j jego żony, De(pozyński, k tó­
ry  wyjechał przed 35-cńiu ła ty  do Ameryki, zmarł tatn 
iw 1-907 noku, pazjostawiając testam ent, mocą którego

cały swój dbnzymi m ajątek — 17 imljjonirórw dola* 
rów  i fabrykę mełaiuirglmią, zatrudniającą 800 ro ­
botników, przekatał 16nsjtiU najbiedniejszym rodzi- 
nom.

-Według dalszego brzmienia testam entu, T a tara  o- 
itnzymia w spadku przeszło 1 mK3jon dołtanów, co* stfca- 
m m  5,500.000 złotych, oraz raizeim ze sawiagtrem ma 
objąć kierownictwo fabryki w Ameryce, dokąd taż 
iwyjeżd&a; ze swoją rodziną w tych dmach, uzyskaw­
szy już potrzebne dłdknraeinty podróży.

Teraz .wybraniec fortuny zapewne nieco inaczej u- 
łoży sobie swoje życie.

Straszna śmierć pod kołami tramwaju
na ul. Starowiślnej

(Wczoraj o godtziinie 7 wieczorem ul. Starowiślna 
była widownią strasznego wypadku, który spowodo­
w ał śmierć łudzką.

O to u zbiegu ulic Dietilowskiej i Starowiślnej wpa­
dła pod koła piz^jeżdżającegc* woau traanwta(jawego 
Nr. 57 jakaś kofckrta, nies.twiordzmego dotąd nazwi­
ska. Po zatrzymaniu wozai okaiżało się, że potrzebną 
jest tu pomoc straży pożarnej i pogotowia ratunko­
wego, gdyż niesacz^liw a tak  fatalnie dostała się pod

tram waj, że zebrani tłumnie na miejscu wypadku lu  
dzie nie mogli jej wydoibyć.

Przybyła na miejsce straż pożarna po poddźwi- 
ginięciu 'm m i wydobyła żarnarjdżomj stiasaatię ofiairę 
nieo^trożności. Lekanz pogotowia stw ierdził Śmierć 
wskutek zdruzgotania czajsoM i k latk i piersiowej. — 
Zwłoki przewieziono do zakładu medycyny sądowej* 
Nazwiska, zmairłej z  powodu braku jakichkolw iek 
wskazówek na razie nie stwierdzono.

ncjłi, w* której z l̂atkcandty ten znawca połskLclh spraw 
m(us},Ci7jn.ycłi saamuje wiinik polemiki, toczącej się o.ł3ec- 
nie, w tej kwestji, na łsaanach cod7iennej prasy warszaw­
skiej. — Ks. A. Nowacki spolszczył i psidał (Nr. 7 i) 8) 
nader int-eiresii|jącą dla muzyko logów- rozprawkę O. A. 
Mocque(reaiu;a« P o l ic a  Apos-tolska wobec odrodzenia 
śpiewu gregorjańskiego‘‘. — Treść obu NłŁmerów <łzu- 
pełtmia bogata kiomka spraw omsycznych całej niemal 
Polski, zawierająca sprarwoizdanża i korespondencje % po 
ziimia, Lwowa, ŁodzĘ iPragi kd. oraz obfity dział wia­
domości bieżących. Pisano to powinno znaleźć się w rę­
ku nie tylko inuizyków.. sĆbm.

 oo-----
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ĵR/OZDCZaóiBIĄ NAS KRUKI, WRONY..
—• westchnęła stara szafa w osławionym już domu „na 
Gródikju44. Prz^-wttórz}^ jej cicho stół z z/lepionej nogi 
na poła ima mą. Słyscąc to rołzchrwieioi/tiaine krzesła, pisz­
czeć żałośliwie pocięły, jaiko, że to one najczęściej i naj 
bezpośredniej z całowiekiean się stykają Łóżko trrzasło— 
,psiakmew!44 aż zadrwitmiało w bfl-aszanem naczyniu pod 
liean, w kącie buty wys®czeirzyły zęby-kolki w dziurach 
potA^omych, Bło.weon ^Tsz^tkó, "co tylko było w izjbie 
nieżywe, pocięło stękać, kląć, złorayczyć, płakać, jak 
żywe. A stary zegar na ścianie parztakiwał wciąż p i ­
wiarnie i smutno; „tak, tak44.

i^Właściwie, bigosu tego narobiła stara, gftsujpia. firanka. 
Ot, jak zwykle kobieta! Zamiast coś robić, chocby wła­
sne dziury pocesrować, tkwi w ią ż -u  okna*, wygląda ni- 
śwdat, obmawia i plotkuje betz przeaiwy!

Przed chwilą właśnie zobaczyła pried domem tłum; 
to spadkobiercy ofiar ooegdajszego, starszinego wypad- 
ku. PrayjechaU zabrać rzeczy po zmarłych prawem im 
•przypadające. Ale, że wtięcej -było pre.tendentów, niż 
przedmiotów spadku, więc — rzecz prosta i ludzika — 
pwzystaaięli przed dirawyami, naradaą>ąc się, kto wejść 
ma pierwsizy i najcennieisay zająć przedmiot. Źe to je­
dnak ludzie, nie szafy, lub stoły, więc przecie wynikła 
i rozmaitość sądów, wtreszcie giestóiw i humorów, aż 
rozbrzmiał podedkzwiajni krzyk, halae i kłótnie.

(Zwyczajna^ to rzecz! *— fcasknzypły d rw i i puściły; 
tłum wtajgoął i z przerażenia ramao-twiałą spuściznę roz­
drapał w oka mgnieniu!

..Wkrótce pooostały tylko nagie ściany pokoju, szcze- 
Tząc drwiąco swą golicrę i śpiewając zgodnie ustami 
przeciągu paeśń miło sierdzi a:
. ^ W ś c ie  do nas wszyscy smka.jący mieszkania, aby­
ście się mogh' niebawem pomordować i irnym znćrw iudi- 
•kim zwuerzętom mde.isca ustamić, i44 (Agaryk).

ZE SPORTU.

KOŚCIELE ŚiW. PIOTRA -w aińdffli<»lę dm, 10 Dm. 
podczas i w i  ńw. o gwdz. ig orfeiesito-a Plodicji Patfrsfcww- 
iwej pod kieirurikiem p. Mp°lm. Karasia wykmia, sze 

' rep ■u/twoircrw relagiianyicli.
T0^ :  W KRAKOWIE.

1 v  <*ma . ^  1 coemroa odł^edcjH się
^.KraJoonne Z^izd Tcw-araysłw Stjwelectoidh 2 całej Pol-
t 2 'J i ! °  ief alnen! ^  faoło 700 osóib. MyślogcJmo Hpoisluegio Z^aaŁu j>. dm. isł
X iy kiur’« ”W}- śp. di Katt-m-er® Ostrow-

W ydział Kraik .Towarzystwa ^.raełe^kiego
4 ok? ło n,raąde«r.;a Ziiaizidu. W dm.

■ bo^T  t™ W^-dBiał wyi <mił, 10 sefccyj zja td owycfe: loar
5  jwa^nidioom ą, te^im.cmną, pmzyjęć, Satntów i od-.
niii drî ? ? a1̂ ,ał,,?-v’ artystyc.aaa. ruprowadea.
je steh- s e fe ^ ja *  ^  Z Beteii *“ *■*«“ -

Nł posied,zem.iu w drnńu 2 bm odfoyfem pod przewodni- 
etwem pierwszegioi wiceprezesa dra L. Schneidra, urzędu­
jącego' w miejsce zmarłego prezesa śp. J. K. Federowi- 

Wydizaał pinzedyisikaitował gruntownie cały program 
pięciodniowego Zjazdu.

„PRZEGLĄD MUZYCZNY", wychodzący w Poznaniu 
pod redakcją dra. H. Ofpie ruskiego i, roizwija się pomyślnie. 

-Ostałnie Nra 7 i 8 przedstawiają się nader korzystnie 
pod względem zewnętrznym i pnzynosEą, nader interesu- 
iące artvtołv i rozprawki naipisasne w sposób inlteresiiją- 
cv nawet dla osób muzyka nie ża łu jących  się. Do nich

dia.no o roi?kwdcie tej specjalności, kompozycji w dobie 
ostatniej. Artykuł ten ma. specjalne znaczenie Oim za- 
interesfowiuje czieln ika wskutek pofrówinan żvcia fran- 
c-uskie-go z wspóozeisnem polskim. — Niemniej interesu­
jący dla miuizyków i n-iemuiz-ykóiw artykuł dra 0pieńsivie- 
go "p o w ażan ia  nad losami polskiej twórczości nmzyc-z-

O WALNEM ZGROMADZENIU P. Z. P. N,
Zarząd P. Z. P. N. m  praedostahnim posiedizeniu po- 

w;zaął następującą uchwałę:
^Zaorząd PlZiPN. stwierdjza jedmogłsoónae, iż uchwtały za­

padłe -na dadszym ciągu Walnego Z^inoinadzeniia w dniu 
5 kwietnna w Warszawie a dotyczące kwestp przenle- 
sieniia siedziby PafW. na tnzecMecie 1926-4928 są nie- 
formalne i celem powzięcia w tej sprawie prawoanocnych 
uchw-ał, postanawia zhó>łać jesieni ą br. nadzwyozajne 
Walne _ ZgromcuLende, na któa-em też rówtnoc.ześffMje' przeid- 
łoży Bię projekt zmian s/tatutu- odnośnie do niejasnych 
jego części44. - 3

OekawĘ tylko jesteśmy ile jeszcze walnych zgroma­
dzeń będizne batwić się jałową, sofiizmatycszną dyskusją 
nad tym tematem, mkno, iż przygniatająca większość o- 
kręgów życzy sobie przenaesienia PZPN. do Warszawy, 
jedyni© djzaałacme sportowi z  krrak. Zwiąaku uporczywie 
i aa wszelką cenę wbrew życmenki ca^ j prawie pdikar- 
BJóej Polski trzymają się foamaiistyikii nacaąąane.j.

!VlAKiKABl—PODGÓRZE.
IPinzendesion© z 3 maja br. na 6 bm. powyżaze zawody 

były akamdalem, gdyż obie dlnużypy wystawiły słabe 
okłady, mając po ;kalkai tylko zawodników — pienw^zej 
drużyny. Przeniesieni© meczu tego było- już niepotrze-b- 
niem pójściem na ̂ rękę ̂  Makikabi a obecnie Zarząd PZPN. 
wobec nałzmczeaida dnia- powszedniego na rozgrywki nie 
będizie mógł wyciągnąć konfcekweimcji z porwodu zbaga- 
teditoowiania tych zawodów, a o co* głównie chodziło Mak 
kahi. Wynik 2:1 dla Maikkahi był tylko sraczęśliwyrn tra­
fem tej drużyny, gdyż Podgórze było o dużo leptsze.

SENSACJE MISTRZOWSKIE.
Jak  się okazuje obecni© na podstawie Nr. 4 oficjalne­

go* komunikatu PZPN. Wydział gier i dyscypliny zwery­
fikował _ zawód y W:isła--Ł. K. S., rozegrane w Lodzi 29 
marca, jako vialk‘over dla Wisły z powodiu niewprawni o- 
nteigo m taw ienia do drużyny Ł. K. S. Bieizgfezoneg© 
(w myśl p.aragrafi.1 25 postanowień P,ZPN.) gracza Jan­
czyka Romiana. Rzeczy.wlitsty rezultat tego meczu był 
2:1 dla Ł. K. 8. Również i drugie zawody Ł. K. 8. a mia 
mówicie z Amałorskim K. 8. rozegrane w Lodzi, a kt.óae 
]myn.iecły Ł. K. 8. zwycięstwo z powodu popełnienia 
tego samego przestępstwa przez oba kluby (Amatorski 
wstiaiWia uporczywie optantów) zostały zweryfikowane, 
jako przegrana- Ł. K. 8. i Amatorskiego w stosuniku 
3:0, pr/.ez co: obie drużyny obecnie nie posiadają żadne­
go punktu, Wisła zaś ma 6 na 8 możliw^rcli, prócz tego

im©gi'ać ma jeszewe w idedaielę ostatole zawody o nri- 
stnzostwo swej grupy z Ł. K. S„ które przy tym stanie 
raetozy zupełnie już nie wpływają na. tabelę, gdyż Wi­
sła posiada najwięcej prudkrtów. Niespodzianki jednak 0% 
możliwe, jako*, że od samego początku rocgrviwek każde 
zawody w tej grupie przyniosą całej sportowej Polsce 
jakąś sensację, ozy to wynikową, czy też raczej fiikcypą.

Kowalski (Wisła) w ziwiązikiu z wypadkiem zaszłym 
ostatnim meczu Gracovia—(Wisła został przez Wydział 
gic% i dysc. KG£#RN. do* azasu ukończenia śledztwa ts^  
&uspetndówauy, taik, ii  nie weźmie udziału w zawodach 
z Ł. K. S.

Otwarcie boiska K. S. Skawtaka. W nled&ielę duła Id  
ban. nastąpi, w Skawinie uroczystość otwarcia boiska K* 
S. Skawinka. Uroizmadcoffia oma będizae bardzo obfitym 
programiem, którego najwamniejs-zym punktem będą za­
wody w piłkę nożną między K. S. Urania (Kraków — 
K. S. Sfcawdoika.

(Deonfbsehs wraz z niałżoaiką przybędzie djo Europy*
Ncjw-Yoric 4 bm. (c-s). SLmny bokser amerykańskł 

Jack Demlb&ehs udaje &ię na dłuższą podróż po fcuropio 
wraz ze swą małżoa*ką. Spoa^owej małeżeńskiej parze* w  
podróży towarzyszyć będzie Mac Dermo, jako operator 
filmowy, którv w tak nowoczesny sposób uwieczni tę  
miłą podróż Demlbsehste po Europie. Demib&ehs zwiedaif 
Awglję, Francję ą najprawdopodobniej i Niemcy.

ROZMAITOŚCI.
CIEKAWY ZBIÓR ANGIELSKMH TESTAiMEN-

TÓW.
W  aimtiiiwiuim pałacu ;kts. Somersct w Lomjtfyinio m a i 

duje się zlbiór te^am cotów  (sporządżoriy^ch pmsea iło®* 
mao/tych Anglilków i Angadiki), zhoetranych oddaiwma^ 
•Dopiero tem a jednak ucjzytnibno teau abdór dostęp­
nym  d3& pdMiiazmośicai, k tóra tłumnie go odwiedza* 
gdyż mieści w sobie doknimienity raeK êyrwnścde cieto^ 
we.

Jedjuą z  pnaednSch jego osohOfirwoM1' jest1 wtosm©- 
ręccnie napisano- pnzełz SmelkiBpiira ik)apDfTOąd:zom!e D- 
s ta ta te j wiolii, w  krtónean międay iamemi ;zjapaeaije ®onśr 
„diTugiie najlepfe(Zje z ikiolfed łóżlkou. Altraimeint na. tyn* 
doikiuimienicie, w którego antenityemność wiiefa badaazy 
nie wierzy, pożółkł ad  starości, a le  Ł tak  treść da snę 
odozyttać.

Tuż obok popmzediniego testamesnitni leży makurtitó 
nołtatnlk Nelsona z  tesitatmeautem, napisanym w prroe- 
dedtóu bitwy pod Tnafialgarem, w  clągru której zgi­
nął. "WieUkienĘ zama&zysrtłem pismem poleca w nfian 
narodow y bohatćr królowi i ojozyżapi© swą koelianką, 
osławioną lady Hamiliton, ponieważ oddała. wieUkró 
-przysługi pol'iłt.ycfflne spnaiwio AngiUju

Drobiiiiultlkiern zaś i elegancMieorL pismem rozporzą­
dza WaHUngtton erwym mająltikltem, wynoszącym 500 
tysięcy funtów sarterilingówi, a  za- powód1 spOfrtząidŁae- 
nla testamenrtju podaje zamach n a  jego życie, któaeT 
gio doikonano w diui/u poprzednim.
' iW niewiekiim, zadoną okładkę mającym notesie, 

•napisał sfwój tesrtamjont Giadsilone, zamnacaajjąic wy- 
itażnie, iż ,jnie chce, aby na  pogrzebie wygładzano 
mowy, mies-zjciząice w sobie dla niiJego jakleikollwljefc 
poehiwałyu.

Jeden  ze znajdujących isę w  tym  zibiórze tesłta- 
mentćwi, napisany bytt ptrtzesrzło dwieście la t tem » 
prraetz kapitona tjonąe^io szaliku i w poswce m etalo­
w ej rzaiooaiy do morza., skąd  dopiero po s tu  latajdfc 
wyłowił go jalklś rybak. *

iSacizjegÓIine ml-ejstoe dla przechowania swej osutaffc- 
niej woli) w ybrał lord' •SKtaribormtgb, k tó ry  ■posiiadlaf' 
OigirOmny mają/tek, a zmarł będąc starym , bezdziet­
nym  .wdowcem, nie zostiawlwfezy,, jak  z pom ątku p rz y  
puisizczano, testamemtu. Dopiero w  dwa lsalta po jego 
śmlenci zmiailezliofno ten ważny dokument między dłe»- 
slkaniT starego (Drewnianego łóżka.

Jaikiś 'zaś diz-iwiak, zanarły na dżumę, włożył swóg 
testam ent, chicąc go odkazić, dó słoja ze spirytusem, 
k tó ry , acszyjwiiiście, roqpuiśćił pirawde zojpełnle a/tma- 
mamt i- nożynil pismo nićozytekiem.

Redaktor naczelny i wydawca: 
A LEK SA N D ER B ŁA Ż E JO W SK I

Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca*

P a m i ę t a j c i e  o  T o w .  S z k o ł y  L u d
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TEATR MIEJSKI EV1. J. SŁOWACKIEGO.

Uciekła mi przepióreczka.
(Sztuka w 3-eh aktach Stefcwu Żeiroansklkgo).

O Stefanie sżerora^kikn jalkio dnamaitmirgu opónje są 
podzielone. Jie*Jnfi (uważają gio ty lko za  .poiwleśdrópd- 
sorziai, k tó ry  w idłirwnBTi wypoczynku oddaje snę tiwón- 
czoścli dramatyczniej, ii ani wiidjzą -w mim w ybitny ta ­
lent dram atyczny ckm tuz silhiiiej się rozwijający. Oo do 
ranie, to  aijważami, że jeżeli o natanze dramiafturga' nie- 
ana rozstrzygać zewnętrzna forma falbuły, aile we- 
wmęrtmzne uistó^untowiahie się do ży d a , w  talkian 
izie uznać trzeba rw .Żonomtltóiim uiriodizjoiiiego dram atur­
ga. Je g o  Ikmcełpcja' życia je&t na wskroś dramatycz­
na;, ściśfliej mówiąc (tlrajgiiczm. W całej literaturze pol­
skiej rt ema amti jednego pfeąrza poza Wyspkmskflm 
wysuwającego! w  tym sltópraiu tragicznie riapiięcre ży­
cia, co (Żeromski. A jeżefiTi mimio tio wfazysułkio drmima- 
ty Żeiomjsltóełgto mie dlziaCiaiją ta k  sitoie ma umyslły. 
jak jego (pctwiiieścai, to  pochodzi stąd, że współczesny 
te&tir* wymalga łprzycswioyetnlila1 sobie izMpełńie 'innych 
środków Oddziaływania aniżeli powieść. 'Każdy je­
dnak  u tw ór dram atyczny •ŻorOflnsJkiego dowodzi, ze 
opainowmje on coraz (lepiej tjeetólkę sceny i zdąża1 
coataiz bezpośredniej dio wypowiedzenia1 się zapomocą 
środków scenicznych.

Za specyficzną cechę dram atu  • Żeromskiego, sądząc 
z dotydhozaiSolwTej jego łtiwjarczoścd, uważam, ścisłe 
zwtiązataSe) dula^mtu duszy z diratoaitem społecznym.

T m  tytp dlrSumaWu (przejawił siDę najbeapośrednlej 
w otełiartniiejj sżtruoe ,Żeromskiego- ^Uciekła oni przcpió- 
cecźka“ ...

Młody docent fizyki. FnaelęcM. haiwi z gronem (ko­
legów unq werayftetcfldfcih na knurkach wrakacyjnych dUła 
naoJczyciieW ;wioj?l]odh w (Pórębiaiiueih. W ykłady jego 
bndizą zachw yt ai staichaicizów^ a  n  słmichaozek obok 
zaidhiwytu ncziuóia miłości'. Frzciędki daUeki jesft je­
dnak od iwyzydkwaiaia ewego nnokfu erotycznego. 
Tia^jęty pra^ą ideową, tłumi iw sobie gorące uczucia 
m itośd, jakie w  n im wrafaudzife jedina ze skichaerziek, 
SmogoniÓwa-, żona ■ nauczyciela' sdkioły ta lo w ej w Plo- 
jębLanach. Kiedy jednak  SmogoYi domyślił srę, jakie 
nczmdia łączą Psrzełęclkiiego z jego ż o n ą  w  przystę­
pie* (Tozjpakizy mnzimcia- {PtołęCkfe-imi ipjodłość i -wyzy­
skiwanie pracy ideowoj dfo eedów erotycznych. 
W ,teci sposób ugodz-ił w njajcaufczą strunę dus^zy J¥ze 
łęckiego. Fnziełęeiłdi, duoć nie niewinny wztodżonytm 
uozoioOnp decydkije się dla (uniknięcia nozdżwa^kai 
■w małżeństwie na  ak t samozapajrciila. O ś władcza, kodle- 
gom swoim, że jego raachiwyty ideOwie, to  czys^h 
blaga, w kitóirą sam nie wierzy fi znażav eróbie Sano^io- 
-nlową, wymżenfjełm wtetirętiu 'do je j dftiedkia t ipotf-ądze- 
nlem je j anężci o ikairjearówiezjosttiwo. A kiDedy o^ągtnął 
to , że iSfflKOgoniiOfwta1 me wsHiręteon i  żalem od niego się 
odiwiraea? -i pow rara na tono męrż^. Fnzełędki odcho­
dząc z Plod^bian, zaM'ina pogodzonego -z nim teraz 
Omiogonia, ab y  nie opuis®cmł praeyu k tórą on w (Fo- 
jręblMiaeih malcząił. Pnziełęieki opu&zem ma zawrze 'Po- 
trgbiony w idhfwfiJli, gdy iz podiwónizja. isdkolnegio doda­
tn ie Śpóew <Mećk „'Ue.iekfta m5‘ ptnzepió(recz]kjaf‘ ‘.

G m  ortyśtów  kniatoorwskfidh n ie  &tan^a nawet 
>w ptnzybliżeniai ma poziomie adtytrtów’ „Tealtru Naro- 
dawegou w  Wau^zojwtie, k tó rzy  tę sztukę Źeromsfldie-* 
go  niedalwno odegrrai.1!. M e a raeji* słabtŃzych talenł- 
tów, aile z racji. fateywegK) ujjęcla ióIi I tak. P . Szy­
mański, k tó ry  grał rolę gftófwmą, PirtzełędkiJego, pojął 
go  m e  jfako  ̂ czftoMeką m ocr^gp, ąte słabego. Jego 
Zibdiżanie &ię do  SmogOniowej, dótyfoanie je j ,w duecie 
niltosnym, i r t t >  coś obleśnego i n ieg o d n eg o  tz ideo­
wą wyiniMoŚcaą PlraełęcOdlegio. F aza  ttetai nertwowe 
kręcenie sfę *i (wyginanie na1 sicenfe nile1 odpowradlato 
zi^pełn.ie manierom cztoiyBeka dóbrize wychowanego 
i profesora miwoiteyttet/u. To* wtsizysłtikio załam-ytwTato 
liińję autora' pirzy fertairanmej Emesartą i pracofwnłtej po- 
prtałwtnoścfil gtrły (p. iSzymańBkfiego, A Smogoniowtal? 
Ginała ją  p . Kossocka. P . Kjossódkia/ ince iwycziuła^ że 
Smegontorwa — to  pnzedewsłzysłtlkaem tiCmporammt 
bujny, g o jąc y  żywtotowy. Riaz dbudbjony już sobfiJe 
mtojsm’ prędko nie znajdzie. P. Kotseodko. była1 tyikjo

słodką, mfidą. kuirką diomoiwą. Powinna być w  każ­
dym  ifazle więcej iziapaikią i .-więcej ianpuikyrwTną.

P. MiairaryńsM' gnał Smiogonm z dużą siłą drama­
tyczną i tempenamienłtem. Z prOfesonów na.j3eps®ą 
krealqję dał p. Ledliiwia1 /w noiii profesora 'historjal Nao- 
gół można podnieść, że riunikano w  noliach pnofeorów [ 
zbyt łatwego karykatairowania, lê noć naogół aiie iwie- |

dzaanb, czy profesorowie naw et nia1 fcujreocb w akacyj­
nych m ają być 6®tywtni' i poważni1, czy wesetó) i  raczej 
dzaódłęco rozkiriochmiaillenL P . Jednowsfla w  (rtńl ad- 
'mmistirtatotta dóbr byi w sw oan żywiole. Tytko itte 
księżna! DyTekcjjo, odlpuwć (jej...

Ł. Skoes^as.

Szał niemiecki po katastrofie
pod Starogardem.

N iem cy żądają za  Unfczcz&tte w agony i śm terc pasażerów  obywateK  rfen riedd cb  7 mfljtwłów 2do- 
tycb  m arek. —  P olsk ie w ładze bezpiecaeńsłtw a po* wimtoy zaofieehać śtedzitwa w  m ajątku N iem ca,

Wtkrfcaa. —  Ordynaime wyziwiskaj pod adre^tem Pcdsdd.

W arszaw a. S bm. (Tok wtL). W dniach 20 i 27  
maja. zhieatze się w G dańsku rozjem czy kolejow y  
trybunat ntóetstzainy poteko-niendecki, który ma 
badiać spraw ę kartaisfttrofy pod Starogardem  i ma 
usitaSić daisjze postępow anie dyrekcji kolejow ej 
polsk iej i m em ieddej na zats^M e staflai praw nego.

Nieamedka. geniettaina dyrekcja kotejow a utrzy­
m uje, że kaitefsi&toffa w yw oteria b yła  przez ogólny  
zły  sitami toru i zbutw ienie podkładów  kolejow ych.

Z te g o  powodu w ystępuje z pretensją 7 do 8 
m iłjouów  m arek ods^Ekodlówama od skarbu polskie  
g o  za  znfiszczomjy p ociąg  oraz za ubezpieczenia  
dla jego  pastaiżerów, którzy padli ofiarą katastro-
ŷ*

iPija-hi benHńska om aw ia jeszjeze ciągle k ata­
strofę kolejow ą w  korytarzu polskim ,

„Z eit“ doujotili, że rząd R zesłiy zażąda zwodauiia 
niendeckoMpo&lkiego sądu rozjem czego nja podsta­
w ie um owy paoysldej z r. 1921.

W innych dzdeńnffikach jeśt w yrażenie siln e nte- 
zadowołon&e z  powodu aireszitc/wanKa przez w ładze 
poM kie nleim ieckiego w łaścM ela  dóbr —  W urtza 
z K okoszek w zw iązku z katastrofą.

,^Lokal Antzeiger“ w yzyskuje k atastrofę kolejo­
w ą d la celów  pottiitycznych, ośw iadczając, że  spra­
w a granicy w schodniej N iem iec, a 'zw łaszcza „ko­
rytarz pofcki“ , odegrają pow ażną rolę w układach  
o pakt gw arancyjny.

Red&n(. 8 \ \ m . ‘P olsk a  D yrekcja K olejow a  
w  G dańsku rozesła ła  d o  całej prasy ińem ieckiej 
oficjalny kjotounfikat, w  którym  w ykasu je na pod­
sta w ie  przeprow adzanego śledztw a, że katarstorfa 
pod Staitogardem  była dziełem  zam achow ców .

Pomim o to  ponatóa nacjonąfisrtycana czaanie^zcza 
w e w czorajszych wydanfiach ze środy ea ły  saereg 
tendencyjnych  tełegram ów  i  uw ag w tej spraw ie 
z pom iniędem  lub z  lefccw d b enftero konnodkatn  
polsldego. Zj|ac32irta część g a zet niem ieckich za­
m ieszcza nagłów ki: ,yPoinfische W irtsch al^  i ob­
rzuca P olaków  i P olsk ę r* dym anym i w yzw iska­
mi.

„A H ensteiner Ztg.w m ówi o „M issłwirtschaft des 
Schm am tze^tasD tes von  Enteritegw adenM.

K uźnią tych  ohydnych paszfcw dow ych artyku­
łów  i notatek  zdaje się  być G dańsk, gd yż w szyst­
k ie hakartystyczne pism a zacmiesizezają komunikar 
ty  z Gdańska* rzucające nlesfcycfaaite podejrzenia  
na w ładzę polską i pow ołują się  rów nież ma tanr 
suw any śpecjaintie artykuł ,*Demtsche Rundschau  
in  P oleu“, w ychodzącej w  Bydgoszcccy.

DAMA, TRjOSZIGZĄGA SIĘ O ZDROWIE SWEGO
PIESKA.

Mały, ate ztoffiwy piesek pcuni rad*cizyrii X. ugrryrół 
w  nogę jedmego z praećhodinfiów, kKÓry ośtwiiakkaia jej 
■w największej pcu^ji:

— Pocrągnię parnią do odlpołwfiedzfiiaJiności’ sądowej^! 
Je j piesek >wygryzi ma z nogi kaw ałek ciia&a!

iNaćó naidjozjy z pnzeisithaiahjem:
■— 0  Boże! Wetlerymnz kazał go Ąrmć bh>doofttar 

(mn* a zakazał imi (je^ć mi<po. Mój piesek gotów  się 
rozdhoffowtać!.....

O tendencyjności n iem ieckiej św iadczy m iędzy  
injnemi fakt, że  n iem iecka dyrekcja kolejow a  
w  K rólew cu rózesła ła  do prasy rów nież w yjaśnie- 
naie, zaw ierające różne z a m ity , sk ierow ane prze­
ciw  w ładzy kolejow ej w PoJśoe i  dopiero przy koń  
cu czytam y W w yjaśnieniu, ż e  należy czekać  
urzędow ych wiadoaności polskiej w ładzy k o lejo ­
w ej w  tej spraw ie.

Solon- sztuki dawniej.

Salioci Betnki ddś.

ALEKSAiNDER TRZASKA.

Czerwony błazen
POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAWY.

22)
— Co się z tyim chk>pc^m dzieje? — myślał 

Józef, wysuwając się cielic z pokjoju, by nie przer 
wać snu chioreanu. — Jeśli nawet doznał jakie­
goś sercowego zawód!u, ło w każdym razie nie- 
pra-wdo-podotme jest, by cłitopak miody, jeszcae 
o tak lek-komyśtajm i znniennym us-posobdenitu, 
jak Wik, tak dalece wtziął go sobie do serca, by 
powodował aż powolną ruinę organizmu.

Przed godziną Józef był w  giębi duszy jeszxze 
wiełWm przecaw^nikiem w y .jo E d u  Wika za granicę.

tJrkwd n a tu ra  b ra ta  zbytn io  przoj^-ia 
si^ cłwulowem. niopo^odzoim om , że n iepow odze­
nie to  Wdik pat/o t ra^iizowB ł  i  zbyt giwtatKtownie i 
zanad to  n ieoględnie postąp-}, zrzekając  się posa­
dy m ra-sterstw ie i postanaw iając  w vjeehac na 
zawszH z lora jo. Teray, j^ lna-k ' Józef praanaA 
szczerze, by W *  iak najprędizej w yjechał z W ar- 
szaw y znałttRł się jak  najdaiej od* swej traeediii. 
Naiezmiiemie bolało Józefa , że Wilk, zaw sz^  tak  
wi^-b;Jeni rnego o tw arty , tf raz zasklepił sie sam  
V  swio.n im wniętirzu i w żaden sposób nie chce 
wyjas.™.- sw ej ta jem nicy . Józef czuih że Rdwby
Z t ^ 7 m^ 'inńaĄ ■ IM,zed nim - niew ątpliw iedoznałby ulgu i pociechy. N am aw iać jednak  b ra ta

do w yznan ia  ta jem nicy  Jócef nie chciiaT
C iężkie, broem ieim e w  tro skę  m yśli Jó ze fa  

p rzerw aia  W anda, p rzygo tow u jąc  n ak ry c ie  d o : 
ko lacji. Zręczna-, wiotka^ ja k  m łoda sarna-, szyb­
ko poruszała- się po jada ln i, miano pośpiechu n ie , 
p o trąca jąc  o żaden  przed m iot. R ozesła ła  b ia ły  o- 
brus. znęcenie I cicho s taw ia ła  ta le rze  i sztućce. 
Od azasu do azasu zafcaw iony wizrok W andy  p a ­
d a ł n a  Jó zefa  i w ted y  sp o ty k a ła  się z jego  m ięk- 
k iem , ciepłem  spojrzeniem . T e dobre, k o ch an e  o- 
czy  Józefa  p rz y n o s i^  je j w ie lką  udgę w  je j żału 
i sm utku .

® u żą aa  p rzyn iosła  kol&cgę. Józef i  W anda  ,jedli 
m ilcząco a ja k  pod  'przym usem . Je d n o  nie chciało  
się zdradzać .przed d rug iem  tze sw ą tro sk ą . W anda 
m im owoE stóci^owywała sw ój rw&rok k u  trz ec ie ­
m u m iejscu  p rz y  sto le , ikitóre dziś b y ło  -puste; oc®y 
je j izmowi zasz ły  łzam i, (wreszcie n ie  mog*ła się 
pow strzym ać i w ybuch ła  gtośnyim płaczem . Józef 
nie m ógt je j pocieszyć, isam b y ł zupełn ie  p rzyb ity , 
czu ł, że ja k a ś  s tra szn a  tra g e d ja  w d a rła  się  p rzez 
śc iany  cło te g o  spoko jnego  m ieszkania, a n ie  u- 
m iał jej an i znaleźć, ani uchwycac, łani p rzełam ać, 
w obec n iej b y ł b ezrad n y  i ibezsilny.

W anda n a  chw ilę pow strzym ała  sw ój ża łosny  
szloch i zw raca jąc  pełne  łez o czy  n a  Józefa , sp y ­
ta ła .

—  -Słuchaj, Józefie , ty  przecież wiesz^ jakae n ie ­
szczęście d o tk n ę ło  W ika, d laczego  w y  taicie coś t 

i p rzedem ną. TOaczego narad zac ie  się  po  innych  i

pokojach, a mnie tnie chcecie nic powiedzieć. Prze 
cież m e jestem .dzieckiem. Sto razy silniej mnie 
tu boli, że rwiem, iż (tu dzdeje się coś strasznego, 
a ja , ja  nie (wiem, co. J óczjuś, ulitujcie się nademną 
i .powiedzcie mi, oo iza nieszczęście zwaliło się na 
nas! Ja przecież po nocach nie sypiam, tylko shi- 
cbam, .jak Wik biega po pokoju, jak zwierz w 
klatce, sfcuciham, jak ty po nocach ciężko wzdy­
chasz i zasnąć nie możesz, a raz nawet zdawało 
mi się Józuś... że ty  płakałeś.

Gęste łzy spadały z oczu Wandy. Józef wstał, 
podszedł do niej, wziął w  swe miękkie, chłodne 
dłonie je j zalaną łzami twtaaiz i złożył długi poca­
łunek na jej mięikikicih włosach. Józef postanowił 
za wszelką cenę uśmierzyć żal i ból tego dziecka, 
postanowił niawet skŁamiać pawed nią, (byleby przer 
wać tę jej rozpacz, tern silniejszą, że nieznaną, 
osłoniętą jakąś przekiętą, nieprzmikKwą tajemni­
cą... Sam .po sobie widział Józef, jak ta rozpacz 
boli, jak strasznie awie serce i duszę na strzępy...

—  WiandeczłOo, n ie  (potrzebnie p łaczesz  i  m ę­
czysz się . JeśE  (koniecznie chcesz , ja  ci -powiem 
w szy stk o . 'M e chcieliśm y n ic  p rz ed  'tobą taić, 
p rzecież  w iesz, jak  w ielkie zau fan ie  m am  ja  i W ik 
do  ciebie. T rosk i W ika s ą  jed n ak  czysto  zaw odo­
w e, n ic  n ie  m ów iliśm y to b ie  o n ich , bo sądziliśm y 
że ich n ie  zrozum iesz.

W anda o ta r ła  łzy- i p rosiła :
—  Pow iedz, J ółuś, w rzy stk o , powiedz?

(C. a, n.)
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Wytropienie głównego komunistycznego
biura organizacyjnego.

Tajetmnficae mteśzfcan&a. — Z anw haw tec  oja Pnezydjefci)& Państwa. — Wdtóęczn(y potów podfcji
Wicczoraj w (kmórtJkdim. tdłegramiDe (podlaliśmy do m & r 

*Lo<mośdij Ozyttedmilków' (flaikfc w ykrycia w  iWarsizawde 
głównej jtac-sejkli (kjoammMyctanej d aresrtow artia gru­
bych ryb kommibtyiazin ych, pnzy (których aniałemono 
pokaźnie fundusze. \D zś tw toj s/prawUe otuizym/ujemy 
od naszego koce^portdietnta warisizawtsklfego maisitępi- 
jące szczegóły tego  aresrtoiwanlifa:

W środę w  podnidime komosanz (podic# jpohtyoznej, 
'Suchenek, spot łkał w  SasJkiim oghodfzfije d/wóch wyt«Kv 
Dych idziiałaicizy komAmiMyozinyich, azikraków oeautrak 
n eg a  komiltetu (polskiej p a r t#  Ikamutoiirtyesuej: AiHe- 
ksaudra Tomja&zewfeOdegO' i PVauciisdka (toz® to czak a . 
Oazefciiwald om!i, in&y widoczniej nai kogoś, iwoibec cjzego 
roztoczono mad n M  d^ikiretaią ofbeenwaaję.

W krótkim  odstępite Krnsu do  opałceituyąoydi kom/u- 
nddtów (podeszło Mlilk/u (ofcobnikójw i po (wymianie kilku 
sław  (wszyscy M tejno  skierolwiatfi się grupikia/im do wyy 
ścita<. W  tymi (ozlasiite Tomiajsrziewtskf zdołał gdzSieś (zni­
knąć.

Komisarz Suohienek wtoz iz tkilhkm /wywmdiowciaml 
a iia ł sdę tza GrtzełsiTWzaikrjem i  poizortałyim (na uffilcę 
Dzielną 1. 59.

Ocffldkiułjąc ma (wyjście .Guadjstacaaika jego  (towarzy­
szy, kom. (Suchanek spostrzegł nagle Toamsaewśklite- 
go, k tó ry  izgiinął anu w {^rodzie (Sasko/m. Tomiasaefw- 
skk kierujący się już do bram y diamu (T. 59, ziauiwiażył 
-msadżikę i rzucił się ido .uicaoazM. Jeden  <z wywiadów- 
ców ddpędizii go  jednak  ? schwytał. iW 03  {komiisarja5- 
eie w  icziaslfe rewizji ^ailezćiomo przy Tiowoszewskilm 
€ tytelęcy złotych.

P o  schwytaniu Tbonasize.wtstloegio' policja polityczna 
w d&lis-zym ciągu (ozeM a ona wyjścuó pozostałych (ko- 
muc listów* któnzy czekać no- TcKmaiszewskileg®. Tylko 
dzidki temu, me poUtofli wcześniej iz/nmrtziło się czeka*- 
nie, zdołano schjwyttać czekających komu/n iśtów. K o­
misarz /Sułchłecnek iposfeamowuł odktsukać lokaU1, d o  kfcó- 
rego  w esd i koanffmiśd' i iziaratąjdlzlił reiwiiizję w  całym 
domu. Gdy /wywiadbiwcy iz kodeS amaileżLl się w eleari 
oŁicyny partferowoj — izauważyBV źe prócz jednych 
drzwi, pcOfwadfeącycih dk> Dokailii 1. 12 , zuajdiują się o- 
bo(k dinugie, ptowaldiząice niby do sąsiedniego miesdka- 
'“ w , a  fdktycfzuie dlo płoiwiórzza sąsbedmiej pososiji, 
którędy Iwmiuuiśd, gdyfby (tS^ko meefecfeB, moglli 

rwjozeóniej i1 .berliizo łartrwfo uflotinić się pomimo 
"^^tafwfetnna taam y.

W  mieszkaniu a r  12 , sąisiiiadłtąjącem c towem tajem- 
na€Qaeim pnzejśłcEiean, .zmałemiiouio noićesizdle posmuikiiwa- 
oych pUasZków: tuzioch Jkomisaauy^^ oecutnaiLnego too- 

iGfrze(lfe0cc3akia iFteu/cfisZkaj, dat 34, Musdkaita 
Heoinyfoa, ialt 06 Si iBntirtoeunci.

P ray  MjuBZkociLe zmaieositotio w id/ką oAjoóć grzbietów  
praetoafiDÓw pdeuaęiźanyoh ma waleUkfie euimy, i& tim ej^iiO n  
jącychi, db© tMusłzfcait odbceatał prrziea jedlną ae aftaoyj 
pogoatoiieoanydii, przekazy (pdemętae iz, iRosp.

Ttoeci (podał ećę aa; Luicjam  finom am , Jadnilik po^ 
Enamo yw nim starego  i iwybibniegcr djzSałacza kótńftim- 
stycanego jeBacooo z  (rotku 1917 —  Budmaina.

iNastępiniDe /uj^to fuulkK^ołniaat^^ (kiomitetów o k ry to  
z IJodai, EagJl^Ma, (W arszaw y i  K-jitóow a: Aia- 

jr-zeja Lewandtotwslldiegio, lot 43 (Miitefe (M&.ziowi<?clld)
tSktamyiawa' .Pwtia, Pla*(jaiiidka (pad ł r t

dżlitą), Bauma Stefana (iKjnakófw), La.pom- Maksa1 i Pło^ 
choioką- liraudiscikię, pacnmę.

Oczywiiłaae więksmofśó tych naztwisk jest fałszywia. 
sPom. tern arestertawaino (w^iatk-ieieia mie&zka<ni«u, Ziis- 
ibluma, k tó ry  podał się iza (tdogiartza, a  gdy zwrócono 
mu uwagę, sże nie wszyscy tiriagarze ubierają s£ę ta k  
elegoneikio, oęjw^aidlazył że ma tw toźdym  miesiącu 
dwmdnloiwy udop.

Wsizy^cy aneszrtiołwauii tfwonzyiii tlak izwoue biuro or- 
gatniEaeyjaie p a rt#  koammfetyczirietj. Pobaeaiadi' ani rwy- 
sdkUe (pensje — po- t-ysdąc pięćset złotych nfelęczimie.

W sjzyey onJ hy35i gtrtubema aiytemł' part# : Łapoo

Make je r t  pcm tem  (zamketzany w sprawę zam achu c a  
osobę Prezydenta Rzieczyposipohftej we Lwowie.

Pnzy airiesatbwauyoh zmaledmO' aieamaortnie woźne 
dotomenity, (wśród n k h , szczegółowe spra^wloadJajnift 
kotótJetów okręgofwyciłi, skarżące się międży kunami 
•na rozbidDe iobołty (partyjnej przez ostatnie amesato- 
wjamia.

(W czasie pnzesłu-chliwajniial (pfejrwtezej p a rt#  .trzech nr 
m  komtorjacSie, poiZOsłtónwoeini' na kó iy tarzu  dw aj o- 
Teśzjtofwani; (Za.cizędr się dom agać od porte^uinikawego, 
żeby im dOsiJartaono jedzenia^ a  gdy  ten udał ts&ę % 
zapytaniem do  przodownika’, ci o^ukM1 się dlo ucóecz- 
ki. Postemunkoiwy pogoinffl jednak za nimi i  schwy­
ta ł na u & y  Żetemeg.

Koanisarz (Suicheuek i  jego  £unlkc#mairjusze smetyUkor 
ałapadi grube inyfby, aie d widrtępzny połów dda siehSe, 
gdyż otlrzyma(ją stosoWmie dlo przepisów* <ze> schtwy- 
tau-ycJh kopdtafiów C. iK. (6.000 złotych) od 40 do  70 
patwcmt.

Nasz przemysł, handel,
finanse i rolnictwo.

TRZECIA RATA PODATKU MAJĄTKOWEGO, .wy
nosząca jedną szóstą część podatku u&taJonego tymcza­
sowo' przy wymiatnzje pierwszej raty, płatna jest w mie­
siącu czerwcu br. W miaju br. władize skarbowe ro-ześią 
wszystkim płatnikom tego podatku odnośne natezy pła 
tnicze. Odwołań przeciw otrzymanym nakazom płatni­
czym władae skarbowe rozpatrywać ince będą.

GRAM ZŁOTA ma dzdeń 8 maja br. — 3.4439 Z. (M.
P. Nr. 106 z dn. 7 hm. 1925 r.).
FARBY.

Kraków. 8 bm. W dz&iale fia/rb zainteresowanie sezo- 
(nowie dość duże. Tendencja i ceny utrzymują się. Za 1 
kg loco skład notują: Aniłiiny różnokolorowe 12 do 14, 
(baje do drzewa orzechowego L biel cynkowa 00 — 1 .20, 
Nr. I — IJjO, Nr. II — 0J90, Nr. HI — 030, biel ołowia­
na 130, Li-thopon 056; farba żółta satynober jaany kraj.
0.18; farba żółta sat^inober framo. 035, satynober ciemny 
kraj, 0.16, Cnamc. 036, cytrynowa I *— 1.20, cytryn. U —
1, fzaeloaia ogrodowa I — 030, Nr. H — 030, farba do 
wtapma I d XI — 030, cynober pra/wdizdwy 20, imitacja 
2—3, czerwień pompetJBka. kraj. i tziagr. 030—036; czer­
wień krakowiskia 030; czerwień kraj. terramghka 034; 
czerwień zagr. terrangiiika 038; poanarańczojwa 130; mi- 
ndium prawdiz. kraj. i iziagr. 430; czarne sadze ong. 130; 
kraj. 130, czarna ultramaryna 040, niebieska ultramary­
na 3.50—2.70, brom/zewa 030; pokost prawda. 240; ter­
pentyna biała apteczna 130; słomkowa % żółta 038; 
eter Edarozainy 850; lakiery exaalj0fwtaiie 250—3.80; la­
kiery podłogowe 130—2.50.
TŁU l OLEJE.

Kraków. 8 hm. Sytuacja m  rynku zagram?cznmn rwy- 
tkawuje słabszą tendencję dLai łoju a nieco silmiejscą dla 
(kalafoin#. Na rydku krajowym w dateym  ciągiu stagmar 
eja, choć ostatnio ŁaOTac-zyło się pewne polepszenie. No­
tu ją  za 100 kęf' łoco sk.:, łój kraj. 25 do 27 dol^ łój s*wy- 
kły zagran2 5 5 pół do 27, łój Małajdero 0550, Sar ad ero 
<2650; australijski .porze dam gatunek 27, australijski gotr- 
Gzy 26. Żywica fraaic. I K. — 11, francuska W. W. — 
*1130, aaperyk. IM. — 1150. Kwas kokoGOfwy ctcyfety, ja­
sny 04 i pół do 25, kwas kokosowy mięsiany 24. Na- 
efcęĘne ceny za 100 kg w izkutych: klej kostny 135—>140.

jadalny fioya 210, olej rycynowy I prasa b. 250 do 
^uo, rycynowy medycynalny 280 do 8X5* rycynowy tech- 
tóegpy 240 do 245. Oliwa jadalna w Ł  220.

iWarszaiwa. 8 hm. G?ny burtowe aa  1 kg ffraałoo skład: 
efflonina amerykańska 130, smalec amerykański -w skray- 
mach po 25 kg 2.40.
dBŁD A  zbo żo w a .

Kraików. 8 hm. Pszenica dworska 74—76 g~\ 42—43, 
targowe 72—7S3 g4 40 i pół do 41 i pół, arneryk. 77—60 
°'J 41 42; żyto po^. 69—70 g4 37—437 i  pół, węg. —, 

es dworska 35—36, targowy —; jęczmień browar­

niany 37 do 38, jęczmień na kirupy33 do 34; kukury­
dza nowa podolska 25 i pół do 26 i pół, kukurydza wę­
gierska gamba 24—24 i pół; grysik kiutar. 40—41; C5u~ 
ąuatnt-iu 28—29; groch Ydctoria 44—45, zwyikły 33—36; 
fasola cukr. ja s ie k 44 72—75, okr. 48—50, tóała dh 37-^8#^ 
króitika 84—36, maeaz. 26—30; bobilk 34—35; wyka 26— 
28. do siewu czyszicz. 30—31; łubin żółty 16—X6 i pól, 
niebieski 13 i pół do 14; makuchy lniane 33 i pół do 94; 
siano śred. 10 i pół do 10.76, czeobosłow. 9—9 i  pół; kp- 
niczyna past. 13—14; słoma żytnia dł. 6 i pół do 7 i poŁ 
mierzwa żytnia 5 i pół do 6; luzem 5—6 i pół; rzepak 
zianowy 52—63; siemię lniane 54—66, kotnop. 38—39* mak 
niebdeski 125—*130; kminek holenderski 119—<120; koni­
czyna nas. czerw. —; ziemndoikd do sadz. 9—9 i pół, sto­
łowe 7—7.25; mąka pszenna BO proc. ofcr, kraik. 61— 
62, ameryk. patent €9—64, węgier. 64—65, żytnia 00 
proc. otkr. krok. 50 i pół do 51 i pół, — 60 proc. ofar. 
Łnak. 52 d pół do 53 1 pół, 66 pr. o. poian. 52 i pól do 50 
i pół; otręby ppąeawe 20—22 i pół, ohręjby żyttóe 22— 
22 i pół; ofagi jęcnmfieane —; pęcak 70 procen&onry 
48—45; pobfelunfca płaska 60 procentowa 47—48; p ą  
oafc okrągły 60 procentowy 47—48; siekanka jęccan. 0  
do 4Q; ffosaa jagi. czetka 53—64; ry t Bmumh H 47— 
48. Tendencja spokojna; obroty mate.

— iDoteoffae, cay pan kiedy pcssrtłafw êś rłą dja- 
gUK>izę ?

•*— Tok. KJedyś (potstowtiłem d^gmocę, źe dnouy 
om w yfidą niiestdawtność, a  to  był bogaty  pacjeo/t/ 
k tórego sltać byto na wi^kftae ikoonplIKUc^.

&M(n H m ar, Madrid*

Opowiadania Zosi.
, ~  SąnMcie zaj^wme i  tyrtmłu, *e ito bajeujk;
ja M i^  imałej Ziwi dllia ^  tr<iw-jeśav. Niewąitipfliiwie
dotorebj to |gKlyibył%ny tbyC1; yoildmś JUałytm

STvfiailikieim -; aJe, że lW , K ^ e  tje^i>pśmy donwH, m*lęc
izwtycffiiłem d h ii^ h  dJz3etóI>, m ^ b  hijecadki, upsaw ^.
m y  pfflótecaki, (ku óirytoli mii twytcwe-pakiem źró^Jłem ijost 
wffiasn;e — (nasrza (Zosia!

- -  tKĄo ona?... iNio, ijediaem Biowem rtotntmtfa^tka! 
O M m e  redakcję i r & i o .
to b i . itru, Zo63'Jai itam, twic£ąd (je ît wistaędizsjp i ,-n

. S T O  t o  n ie p to b g L  OO, a
gidy jej Itirwibal Ciharalklteir^ityoaaie to  fflce&ztt*, 

, ^ k  mri«ny oam ńą  iw B ^ k ie g o , łasego ikaidonuu iw 
'r"™ y ch,wtL1, ^ra&iujo; (jetsłf to  tzWuwtość zwydda .teu  
uwaAirn icodizienmytcłi spraw  K^ftotwlefea, Ik p -y  *yioia

n-^w ys^hająiw  ntgyly ,*r6dio n asie j iryttocm, 
kLo oikropnyKA pnzedd^ństiwi, ' ł̂rzycayaUL oai- 

^  słowem: prymafimorwany
S S  ^ f ^ L Ił? !C7 ^  ^ y tu M n y ^ -
iBo arnś . im Hreeat4  fediubanio!

A (riafcie
- . 7". rodafce# rndkry i (zziębnięty,
bo (teje i 'PWyto m  się n> iZosaę, bo *wftazi w^arioist
pod tnogu, jakby  zaspana.

— Cóż -to Zosia halka dizasiaj — *ao? Na® IbęM e dizSe-
pogadania?

— E , tnieona' dizK, proszę pana, syimerttryji.
Talk* tak! To iwiellka racja! ILujd-zIki śiwiiai w  coraz 

więfcsm fwpadla asyune-tiryję, wyibosżlla/wia iŝ ę (wprost, 
ja k  s ta ra  (kiratoowiskia drymia i, gaik S iją po. lazoste, 
rzuci się tcai iśfwiat, dzmejs-zy na. taupę śmaeid, na

Ate, gdy  ^symetir^yija44 gesit, rtia Zosia OtuIbS. pogiaiwę- 
dżić; o! iliuibi ibardizo! a  iziwtesizicizia ło — anodzie. Ot — 
i nieśm iertelna lkioib;e-cość! Niech (będzie w  tfadtiudmi 
przy kiuchni,, luib iz miotłą iw trękabh na lulicy — fza- 
vr*z® jednak (ktwestja anody (d5a niej, to  życie!

T ak  x tu Zosi! iNIe1 chodzi (wpraiwdizię w  fort.iudhia, 
ftni nie ima saę miotły, boć przecie — paniedka, la­
tek... e! co  taon! Zosia tu* Zosia tam* na tyle pokoi, 
na. ityCe .TukM, «na żąidanla /wtszyśrtkricih sam a (wystar­
czyć Misi-, to  po (papierosy,, to  do d ru ta m i skoczyć, 
to gości przyjąć lub nie p rty jąć , ja k  (trzeba^ eaCiutki 
<M®ń w ruebu, diągle jest* aboć n igdy jej niem a pod‘ 
ręką, gdy  tnzeba* -ółw podmiot: łotoilizimi życia, owe. 
nliewyraenpainie źródło siiartaySt.ycih piorun ófw rna- 

ezeUnegó44, co, jak  izły, to  ,,rofor oazy  jak  rtołifrBe44, Zo­
sia, m s m  kochana Zosia, bez k tó re j — koniec koń­
cem, „Goainec44, „iGońceań4 — by  nie by4, ni® istniał­
by  ani sekundyI

II. w m i:— (Proszę (pana, to to  (jest. z temi auata
— Z jaddemi nałeplkama ?

No, iz fteml n a  Tmeciego IMiaja!
A, cóż mai być? -— (Noc! NaileplkiL, jak  co aOkuI

—  Otóż wiaśnie, że  n ie  tak ie , jak  co roku!
— E , (zawraca Zosia, ja k  ibometa ogonom!.„
— Ortóż to , to , proszę pana, to  rwftaśnie ml jpaa a 

u s t  .wyjął!
— :Oom mfyw  z  ru*t w yjął? To Zosda- z niepołfonije- 

tym. objadiem chodzi, cay oo?
— E , bo panom  to  maws®e ao rty  m  gkowie a  na 

nalepkach jest; (właśnie ta k a  kumeta* z  o g n iam i i 
tyiie!

Zacnetawiony, epojazałem na (saybę. - Ba! Zosia, 
ma nojfflupełniei>zą rację; ornam ent na natepee ptnzy- 
pom im  kom etę! Gzytżby to  praypadełk, <ccy świadomy 
pomysł rysownika?

Zaidumałem się. iWts-zędizie, jakby (jakaś anlstyfka, 
iwts^ystko jwiakć̂  się symbolizujie...

— No, to  już ipewmiciztkiiem będaSe-iwojna!"— ikon- 
k?.(U):hije Zosia.

A ja .jej m  to:
— M e  tajkaiimeta, Zosiu, na papieaize, nie na niiebie, 

prawda? To i wojna nie będzie na izlemi, tylko tna 
papierze! Doibrze! będdemy robić /wojnę! Niech tylko 
Zosia dużo opowiada, ja ibędlę. pisał, i tak oboje bić

będ*Łiemy aia1 lewo i na jpra/wo, aż polecą iskry, uŁ 
się (w głowach iudakdch od nich rozjaśni i czasy Jjej>- 
ŝ ze nastaną!

Hunra! humral niech żyje /wojna m  (pajpierze!
iRodiiiieeiła się (widocanie m oją w erwą i Zo^ia, pitzy- 

suwa się fau mmi®, (pra/wie szepaząc:
— A u  nas, (proszę (pana, w  -Kraikowi e, to  robią ta k  

z terni forągwiSUni, jak  — z przeproszeniem — żydzi 
% bielizną!

— Oooo! co  (nowego! No, jazda (Zosiu, opowie­
dzieć! *.

i  t 4

—  A no, pewno, że tak! Żyd, Itaki prosty busyfc, (U> 
przecie n ie zmienia bielizny ca ły  nok, ch o ć  go- w szy  
gzyzą* bo wie, że się  musi raz iw roku wykąpać; 
w ięc odkłada se  tą  nohotę z łajbiknem aż db kąpieJL 
A tak samo a (tymi forąg/wlami! N a Święto Trzecie­
go Maja oawie&ifó, a  po niean nie zdjęli; czekają oifaa- 
(7.ji* taż pnyjedizie pan prezydent, bo w ted y znówby  
musieli ro-zwieszać. (Więc ta k  niby ca ły  tydzień Świę­
to, czy jak?

Tableau! (Znów Zosia ma racjęl Ot, norwy jaskraw y 
dowód nasoego lenistwa! I -— rzeczywiście! — jak  to  
w ygląda? Gdybyśmy byli sam i /zupełnie u  siebie /w 
doanju, Ito oo innego-; ale przecież bawi *u nas wróą& 
ty id  obcych... oo pomyślą? iZnójw mzucą nam  w  ocay 
nae®em niećMojjBhwem, llenistweni!

^d^umaAem się 5 ocknąłem dbpaero aa  głos Zosi. 
iS/rfkoda się m artaćió , prostaę (ptaina! 'Plraecie ma

tu- "w^jna, to  niech pan  strzyfia! * '
Mówaąc to, podsunęła m i pióro i  papier, wysuwają® 

d y s k re tn i  a a  ĆBm,w5L
OhiwycSłem /w tręikę karabin... nie! pióro, — rozpo-

czymia)jąc strzelaninę...

Prosizę (pana* co to  je s t u. hem! nalepkam i?
— Z jaklemi nalefpikami?
— No, iz temi -na Tr*z>ed)egia Mdja...

...Ach, pralwdla! Płnzecież ja to  jiuż napisałem!...
(Agaryk)



Str, 12 „GONIEC KHAKUWS&l** Nr, 107:-

h w m  cnsra
od godziny 9 — 12 w połu-
dn e i od godziny 4—7 OGŁOSZENIA Drobne 

ogłoszenia dla 
poszukujących 
— pracy —

50 gr.
wieczorem.

B1URALIST6W wszelkiego rodzaju poleca Państwowy 
Urząd Poór. Pracy, Kraików, podzamcze 30.
PŁYWAKÓW wyszkolonych, umiejących zarazem kie­
rować Łodziami na Wiśle, poszukuje od 1 . V. br. Pań 
łtrwowy Urząd Pośr. Pracy w Krakowie, ui. Podzam­
cze 80.______________________________ ______________
ROBOTNIK ÓW i robotnice sezonowe może dostarczyć 
natychmiast Państw. Uirz. Pośr. Pracy w Krakowie, ul. 
Podzamcze 30.________________ ______________________
POTRZEBA dwóch młodych kawalerów, zdolnych, samo­
dzielnych tokarzy drzewa. Zgłoszenia do Państw. Urz. 
Pośrednictwa Pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30.
WYTWÓRNIA pasów w Krakowie na Zabłoci u poszu­
kuję rymarzy. Zgłoszenia Urząd Pośr. Pracy: Kraków, 
Podzamcze 30. 132
PODMAJSTRZY do fabryki wyrobów betonowych po­
trzebny zaraz na prowincję. Zgłoszenia: Urząd Pośredni­
ctwa Pracy, Kraków, ul. Podzamcze 30. 132
POTRZEBNA dziewczyna do sprząitanda. Zgłdszenia 

Goniec K rak/4 pod ,J>ziefwcEy!na“. 213
POTRZEBNY, spótók do piekarni i cuikiemi z kapitałem 
2000 zJ. Oferty do Adm. „Gońca Krakowskiego44 pod 
.AhiikLe.mLa'4. 211

LEKARZ dentysta poszulkjufle technika dentystycznego, 
-pierwpŃZfclrzędnej siły, biegłej w technice i operat w ie  — 
uo n at yc-hmi as to w ego objęcia kierowaia ctwa zakiadu. — 
Oferty z fotogr. -wraz z życiorysem i podaaiiein warun­
ków: Szydłowiec. Ziemia Radomska, Fiszer — Zakład 
denit ̂ tyczny . 219
FRYZJERiSKJEGO pomcłctmka., młodego i starszego pra- 
kftyikaota na dokończenie praktynki, possulkjuije Bolesław 
Buibety, Nowy Sącz — Grod/jka. 220

L- Poszukujący posad

DŁAJGOLETNI woźny, kawaler, wolny, z najlepszymi po­
leceniami szuka posady woźnego, inkasenta, także ze 
sprzątaniem. Posiada ładne pasmo, włada językiem nie­
mieckim i polskim. Łaskawe zgłoszenia pod „Wioźny44 
do .Administracja „Gońca Krakowskiego44.
MUNDANTKA rutynowana z kilkuletnią praktyką biu­
rową s®uka posady od zara/z. Zgłoszenia do Adm. „Goń­
ca Krakowskiego44 pod „M ^dantka44. 196
NADMŁYNARZ energiczny, uczciwy, długoletnia prak­
tyka, pierwszorzędne referencje, poszukuj posady. — 
Zgłoszenia do Adm. „Gońca K rak/4 pod „oftatęp". 197
URZĘDNICZKA bankowa zredukowana, pisząca biegle 
Bia maszynie, znająca buchalterję, po-szutoje posady. — 
Może być na prowincji. Zgłoszenia do Adm. „Gońca 
Krakowskiego“ pod „Zredukowana44. 199

ZDOLNA hafciarka ręczna, poszukuje posady gdziekol­
wiek na wyjazd. Zgłoszenia do Adm. „Gońca Krakow­
skiego44 pod „Haifcifcffka44. 200

ELEKTROMONTER, kawaler, lat * 30, praktyka długo- 
łletnaa zagranicą, znający języki niemiecki i francuski, 
zdolny w prowadzeniu więjksirych montaży central^ i in­
stalacji siły i światka*, poszukuje posady. Zgło&aeaiia pi- 
eemrye do Adm. „Gońca K rak/4 pod „Elektromonteir4.

201

MĘŻCZYZNA uczciwy po^zjukiiije posady dozorcy. Zgło­
szenia do Adm. „Gońca. Kraik/4 pod „Dozoroa44. 212
KUCHARKA jpos^ufkuje posady zaraz hub od 15 maja. 
Zgłoszenia pisemnie do Adm. „Gońca K rak/4 pod „Ku- 
£ w fra “. 216

KIEROWNIK do wyrobu deszczułek szcaotikarskich po- 
szmikuje po&ady. Zgłoszenia pisemne' z podaniem warun­
ków proszę skierować do Adm. „Gońca K rak/4 pod „Suj 
nvie>viny44. . 215

PANNA, młoda, inteligcintna, znająca język niemiecki, 
szycie, posyjulkiuje posady doi dzieci, ewentualnie do to- 
waryystwm pani. Zgłoszenia pisemne pod „Posada*k do 
biura imseratów Rudolf Psizczolka w Cieszynie. 214

*

POKOJOWA zd<oflm, z bardzo dolne mi świadectwami po­
szukuje posady na sezony najchętniej w Krynicy. Zgło- 
szenda [ pisemne do Adm. „Gońca Kraikowśkiego-44 pod 
„ZW-ota,4*. 217
OSOBA inteligent (na. uicizciwa, w średtmon. wieku po szu- 
•kuje posady do dizieci lub też doi gospodairstwa domo­
wego- jako dochodząca. ZgŁoszeńiia pisemne do Adanin. 
„Gońca K rak/4 pod gL. K /4. 218

i Mieszkania i lokale |
11 nmjm* w w w i

DWÓCH urzędników państwowych, młodych, spokoj­
nych lokatorów poszoikuje pokoju umeblowanego, mo- 
żfiw-ie z osobnym wejściem*. Zgłoszenia do Adm. „Goń­
ca K rak/4 pod „Gzynsz według- umowy44. 192

MŁODE małżeńsfewo poszjukiuje . 1—2 pokoi z kuchnią, 
ewentualnie 2 pokoi. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Goń­
ca K rak/4 pod „Młode małżeństwo44. 193

DWÓCH panów poszukuje pokoju dobrze umebkrwaine-
go od z a m  ewentualnie od 15 maja. Czynsz według 
umowy. Łaskawe zgłoszeinia do Adm. ..Gońca K rak/4 
pod „15044. ___________________________________ _ .2 ° 3
POTRZEBNY pokój umeblowany. w śródmieściu. Zgśo- 
Sizenia pisemne .do Adm. „Gońca Kraik/ 4 pod „Wysoka 
zajpłala". 2-10

n nr~wfriMini»iiB—« > i wm runu n himu • mu b b k a

Sprzedał i kupno |

OBRAZY pierw*zorzędny.cli malaray współczesny eh i 
zmarłych kupię. Zgło&zcńia pod „Polscy artyści1, do Ad­
ministracji „Gońca Krakowskiego44. 2519

Matrymonialne.
HPWOBWECTUBT

KRAWIEC zdolny, młody, przystojny, chętnie pozcia 
kra/wzynię również zdolną, która posiada mieszkanie 
w* Krakowie. Kapitał na otwarcie większego wiars^atu 
krawieckiego posiadam. Cel matrymonja.lny po b liż sz y  
poznamiu. Zgłoszenia tylko pisemne do Adm. „Gońca 
K rak / 4 pod „Szczęście i bogactwo44. 202

MŁODA, sympatyczna, gospodarna-. /derakiatka, średnio 
zamożna, pragnie poznać wysoko inteligentnego męż­
czyznę na odpowiednim stanowisku w celu małrymoakjal- 
nym do lat 40. Zgłoszenia- pisemne do Alan. „Gońca 
Krakowskiego44 pod „Gospodarstwo44. 198

R ezm aitfj

MASZYNY do szycia bębedkawe kra/w iec-kie, szewskie, 
rękaw Lomicze, knśniei^s-kie, doduakarki, bdeliźmiane. 100 
ziotycjj ręcme, 130 nożne, wysyłainy po wpłaceniu 30 
proc. Dadatku. Cenniki bezpłatnie. Warszjawa>, Nowy 
Świat 54, Setril. 2521

ZGUBIONO książeczkę w^ojsikio^ą na nar/iwiiskiO’ Jerzy 
Wapieniik, ur. 1899. w^ilaJią ptnzez P. K. U. Nowy Targ. 
którą się unieważnia. 2539

PANA blondyna, który wysiadł w Katowicach dnia 3 
hm. o 12-tej w nocy, paw/ę uprz.ejonie o adres do Adm. 
„Gońca K rak/4 pod „Pociąg Lwów—Poranań44. 205

LIST pod „Temida44 jest od odebrania w Administracji 
„Gońca Krakowskiego44. 206

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ L C D D D D C  .1

§ s a  CefilEŁHIA m b  §
p  ed zaraz do sprzedania u
P  przy st. Jastrząb (.m ędzy Skarżyskiem a Radomiem) □
S  WiadfliDfltó: wirf Howy - Dwór piaa Bogów, pow. Badom, p
p  FIGURSKI JACENTY 208 □
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ u p p p p p p p o a a p

Elektromechanik
iat 33, władający jęźykiem niemieckim 
i francuskim, kursa szkoły zagranicznej,  
bezwzględnie  pewna zagrania  siła, zdol­
ny w prowadzeniu  większych m ontaży  
central instalacji siły i światła  poszukuje  
posady  od 1 czerwca najchętniej  na pro­
wincji. Zgłoszenia p isem ne  do adm in i ­
stracji „Gońca K rakow sk iego- pod  „Siła

lierwszorzędna*. 190

PRZETARG
na dos tawę kantorów, rzemieni  i tem blaków  do 
lanc, skór i wiader  brezentowych ogłoszony z o ­
stał w „Monitorze Po lsk im " Nr. 84 z dnia  10 
kw ie tn ia  b. r. „Polsce Zbrojnej" Ni. 99 z dnia  
9 kwietnia  b. r. i tygodn iku  „Przemysł  i H a n ­
del" Nr. 16 z dnia  18 kwietnia  b. r. 209

M. S. W ojsk. D s.a rtam srU  SI Kaw ale ji. 

n C ^ 3 i ^ ^ ^ Q ^ - I n g | u a G a G C a | D n a D G n g
&.7dokt.0f odpow iedziały: Marjati Bobrowski

MASZYNY do szycia zna- 1 
™  ne gwarantowane „Ka­
sprzyckiego- hurtowo-deta- 
licznie poleca skład fabry­
czny „The lasjHzycfci fotajfaj- 
w Warszawie, Marszałko­
wska 153, tel. 104-51. Do­
godne spłaty ratami. Pro* 
wincja może zamawiać li­
stownie w Warszawie. Apa­
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 
zł. Oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43, Kielce, Sienkiewi­
cza 31. Lublin, Szpitalna 
17. Foksal II 2440

Czytajcie 
rozpowszechniajcie

T O W A R  6i

należy umiejętnie reklam ow ać: przez 
trafnie wybrane miejsce, przez od­
powiedni tekst ogłoszenia, to często 
rozstrzyga o powodzeniu Admini­
stracja „Gońca krakowskiego" po­
siada specjalistę od  reklamy, który 
bezpłatnie udziela rad i wskazówek. 
Prosimy telefonować L. 2502, lub 
osobiście, ul. Dunaiewskiego L. 7.

Pamiętajcie o lew a d a ch .
®  ®  s  jg 5 gfTal

e

i

Spełniając życzenie
naszych P. T. Czytelników szczególnie ze sfer 
górniczych Zagłębia Dąbrowskiego i Górnego 
Śląska, wydawnictwo „Gońca Krakowskiego" 
zawarło

niesłychanie dogodną
umowę

z  Poznańsko  * Warszawskim Bankiem ubez­
pieczeń Sp. akc.

Na mocy tej umowy każdy z  Prenumera­
torów naszego pisma będzie ubezpieczony 
w Warszawsko-Poznańskim Banku S. A. na 
następujących warunkach:

1) Ubezpieczenie tyczy się nieszczęśliwych 
wypadków i śmierci wypadkiem tym spowo­
dowanej (ubezpieczenie nie obejmuje wypad­
ków w czasie jazdy okrętem, aeroplanem ,
własnym automobilem).

2) Roczni prerumeratorzy „Gońca Krako­
w skiegoubezp ieczen i będą na
wypadek śmierci kwotą . . . 2 ,5 0 0  z ł
inwalidztwa spowod. wypadkiem 5 ,000  zł.

3) Półroczni na wypadek śmierci 1,500 zł.
na wypadek inwalidzwa  . . . 3 ,000  zł.

Prenumerata „Gońca Krakowskiego“ wraz 
z  ubezpieczeniem kosztuje rocznie: 45 zł. 
w Krakowie, na prowincji 50  zł. Prenume- 
rata półroczna w Krakowie 22  zł. na oro- 
i innej i 25 zł.

Zaraz po wpłaceniu półrocznej czy rocz­
nej prenumeraty otrzyma nasz Czytelnik ko­
pię policy ubezpieczeniowej Poznańsko- War­
szawskiego Banku ubezpieczeń 5. A.

Urzędnicy państwowi i pp. oficerowie mo--i - 1 1" 1 .........................
gą w ptacać należność za  prenum eratę wraz

z  ubezpieczeniem w ratach kwartalnych.

Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje admini­
stracja „Gońca Krakowskiego14 Kraków, 
ui. Dunajewskiego L. 7. i. p.

V

I

L.
275

Z. W. ex 1925.

w  Krakowie zakupi:
1) pompę pionowę szybową do odpompowa- 

nia wody ze szybu 27 mb. wysokości, 
o wydajności 1 - 3  litrów w sekundzie dp- 
ruszanę motorem prędu zm iennej 3x220 
V. 50 okresów,

2) kozioł z 2-ma bindami, i z2-m a linami, 
dla opuszczenia pompy i opuszczenia wę­
ża gumaweg?, średnicy 50 mm.

Biższe szczegóły udzielone być mogą 
interesowanym w Zarzędzie woriocięgu miej­
skiego, ul. Senatorska I. 1 w godzinach od 
8— 9 rano w dniach powszednich.

Termin składania ofert do 25 maja b(. 
w biurze Zarzędu yoc ąnowego ul. Sena­
torska I. 1.

Kraków, dnia 1 maja 1925 r.

Proszki dla dorosłych
<(

2163 u su w ają  BOL G ŁO W Y
W yrób .  Lab. Chem . farm. Ap. Kowalski.

Krafeowslta Druka-mia Nakładowa w Krakoirie pod zarządem  J. Barkow-kza.


